
fg. Jabłońskiego

x. wychowawcami

Wszystko aga

najmłodszych
WARSZAWA (PAP). Wyrazem szacunku i

uznania dla tych, którzy na co dzień, bezintere­
sownie i z ogromną ofiarnością prowadzą cenną
działalność wychowawczą i organizatorską wśród

najmłodszych obywateli naszego kraju, są odby­
wające się zgodnie z tradycją z okazji Między­
narodowego Dnia Dziecka spotkania w Belwe­
derze z zasłużonymi społecznymi wychowawca­
mi dzieci i młodzieży. Tegoroczne spotkanie prze­
wodniczącego Rady Państwa — Henryka Jabłoń­
skiego ze społecznymi wychowawcami miało

szczególny charakter, jako że wiązało się z ob­
chodami Międzynarodowego Roku Dziecka.

Na spotkaniu w Belwederze społecznych wy­
chowawców reprezentowali m. in.: Marian Bryn-
dal — pracownik Zakładów Azotowych w Tar­
nowie, długoletni instruktor ZHP; Iwona Buz-
niak — uczennica w LO w Krynicy, drużynowa
drużyny zuchowej; Halina Kawik — kierownicz­
ka klubu młodzieżowego w osiedlu mieszkanio­
wym „Azory” w Krakowie.

Bogate doświadczenia społeczne i wychowaw­
cze stały się przedmiotem bezpośredniej i żywej
rozmowy, jaka rozwinęła się podczas spotkania.

(DOKOŃCZENIE NA STB. 2)

,Mamy powody po temu, aby treść tego dnia

przeżywać szczególnie głęboko w Polsce. W kraju,
który pierwszy upomniał się w 1963 r. na forum ONZ

(DOKOŃCZENIE NA STB. 2)
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Święto polskiej wsi Akademia z okazji
„Dnia Chemika“

Imprezy w Gdowie, Jordanowie i Radomyślu
W niedzielę, 3 czerwca przypada tegoroczne

Święto Ludowe obchodzone przez ludzi rolnicze­
go trudu w braterskim sojuszu z klasą robotni­
czą i inteligencją pracującą. Bogate są tra­
dycje chłopskiego Święta, sięgające końca ubie­
głego stulecia. Dzień ten łączono kiedyś z wal­
ką o ziemię, o możliwość uczestniczenia we

współrządzeniu krajem, o szeroką oświatę dla
ludu. Krwawo nieraz kończyły się te manifesta­
cje. Ale hasła rzucane wówczas mogły się urze­
czywistnić dopiero w Polsce Ludowej. Dekretem
o reformie rolnej wydanym przez PKWN roz­
wiązany został odwieczny problem walki chło­
pów o ziemię.

Każdy rolnik ma dziś zapewnione właściwe
warunki do rozwijania produkcji, korzysta z

szeroko rozwiniętej pomocy i zabezpieczenia so­
cjalnego. Słuszność decyzji partii i rządu znaj­
duje potwierdzenie w społecznej i produkcyjnej

postawie wsi, która jednomyślnie opowiada się
za społeczno-gospodarczym rozwojem kraju roz­
poczętym uchwałami VI i rozwiniętym postano­
wieniami VII Zjazdu PZPR, w pełni popieranym
przez Zjednoczone Stronnictwo Ludowe na

swoich kolejnych kongresach.
W ostatnich dniach odbywają się na wsi ot­

warte zebrania POP i kół ZSL, na których wieś

dokonuje oceny swoich osiągnięć, wytycza kie­
runki dalszego działania. W najbliższą niedzielę
zaś w całym kraju odbędą się liczne manifesta­
cje i festyny ludowe. Największą imprezą w

Krakowskiem będzie zgromadzenie rolników kil­
ku gmin w Gdowie. Centralna manifestacja w

Nowosądeckiem odbędzie się w Jordanowie.
Przedstawiciele rolników tarnowskich zbiorą się
m. in. w Radomyślu Wielkim. Rolnikom, w

przeddzień ich święta, ślemy najlepsze życze­
nia. (ep)

KATOWICE (PAP). W Zabrzu

odbyła się 31 maja — w prze­
dedniu dorocznego święta ponad
półmilionowej rzeszy polskich
chemików — akademia z okazji
„Dnia Chemika”.

W akademii uczestniczyli:
członek Biura Politycznego KC

PZPR, wicepremier — Jan Szy­
dlak i członek Sekretariatu KC,
kierownik Wydziału Przemysłu
Ciężkiego, Transportu i Budow­
nictwa KC PZPR — Zbigniew
Zieliński.

W imieniu Komitetu Central­
nego PZPR i jej I sekretarza
Edwarda Gierka, w imieniu rzą­
du PRL i prezesa Rady Mini­
strów — Piotra Jaroszewicza —

słowa uznania i serdecznych ży­
czeń do całej rzeszy pracowni­
ków polskiej chemii skierował
Jan Szydlak.

2 czerwca przybywa do Polski

papież Jan Paweł 11
WARSZAWA (PAP). W sobotę 2 czerwca przybywa do Polski z wizytą-pielgrzymką pa­

pież Jan Paweł II. Wizyta Polaka, piastującego najwyższą godność w Kościele, oczekiwa­
na jest z serdecznością zarówno przez władze, jak i społeczeństwo.

Szczególnej wymowy nabiera fakt, że papież przybywa do Ojczyzny, kiedy obchodzimy
35-lecie narodzin Polski Ludowej, w czasie poprzedzającym też inną znamienną rocznicę
w dziejach naszego narodu — 4fl . rocznicę napadu Niemiec hitlerowskich na Polskę.

Zgodnie z życzeniem, Jan Paweł II odwiedzi w czasie swej 9-dniowej wizyty w naszym

kraju: Warszawę, Gniezno, Częstochowę, Kraków oraz Kalwarię Zebrzydowską, Wadowi­
ce — swoje miejsce rodzinne, tereny b. hitlerowskiego obozu zagrady w Oświęcimiu-Brze-
zince i Nowy Targ.

•

Życiorys Jana Pawła il

Papież Jan Paweł II urodził si? w 1920 roku
w Wadowicach. Po uzyskaniu świadectwa

dojrzałości w gimnazjum w swym rodzinnym
mieście, studiował na wydziale filozoficznym
Uniwersytetu Jagiellońskiego.

Jego studia przerwała II wojna światowa.
W 194.2 r. wstąpił do konspiracyjnego arcybi­
skupiego Seminarium Duchownego tu Krako­
wie, studiując równocześnie filozofię na taj­

nym Wydziale Teologicznym Uniwersytetu
Jagiellońskiego. W listopadzie 1946 r. otrzy­
mał święcenia kapłańskie. W latach 1946—48
studiował w Rzymie, a także prowadził pracę
duszpasterską we Francji, Belgii i Holandii.
Po powrocie do kraju otrzymał doktorat te­
ologii na Uniwersytecie Jagiellońskim. Pełnił

następnie funkcje wikariusza we wsi Niego-
wić i w Krakowie. Po uzyskaniu habilitacji
na krakowskim Wydziale Teologicznym był
profesorem teologii moralnej i etyki społecz­
nej w Seminarium Duchownym w Krakowie,
a także prowadził wykłady na Wydziale Teo­
logicznym Uniwersytetu Jagiellońskiego,
później zaś Katolickiego Uniwersytetu Lubel­
skiego. Rozpoczął wtedy działalność naukową,
którą kontynuował później będąc arcybisku­

pem i kardynałem. W lipcu 1958 r. wyświęco­
ny został na biskupa i objął urząd wikariusza
Archidiecezji Metropolitalnej Krakowskiej.

W grudniu 1963 r. mianowany został przez
papieża Pawła VI arcybiskupem-metropolitą
krakowskim. Pełnił liczne funkcje w konfe­
rencji Episkopatu Polskiego, której w ostat­
nich latach był wiceprzewodniczącym.

W lipcu 1967 r. został podniesiony przez pa­
pieża Pawła VI do godności kardynalskiej.

Uczestniczył aktywnie we wszystkich se­
sjach II Soboru Watykańskiego. Był też
członkiem 12-osobowej rady stałego sekreta­
riatu Światowego Synodu Biskupów.

Wybrany przez Konklawe papieżem 16 pai-
iziernika 1978 r. przybrał imiona Jana Pa­
wia II.

W styczniu br. papież odbył pierwszą pod­
róż zagraniczną do Republiki Dominikańskiej
i Meksyku w związku z III Konferencją
Episkopatów Ameryki Łacińskiej. W marcu

Jan Paweł II ogłosił swoją pierwszą encykli­
kę: „Redemptor hominis” (Odkupiciel czło­
wieka), w której nakreślił główne kierunki
działalności Kościoła.

Papież Jan Paweł II

o wizycie w Polsce

RZYM (PAP). Papież Jan Pa­
weł II przemawiając w czasie

cotygodniowej audiencji general­
nej na pl. św. Piotra w Rzymie
nawiązał do zbliżającej się swej
wizyty w Polsce. Przypomina­
jąc religijny charakter tej wi­

zyty i wskazując m. In., że moa

żliwość odwiedzenia Ojczyzny
sprawia mu ogromną radość, pa­
pież ponowił podziękowanie dla

władz państwowych w naszym

kraju, a także dla Episkopatu
za zaproszenie do Polski.

Ho odnowę zatytków Kzakwa
4 Zjednoczenie „Południe" wywiązało się z zobowiązań

4 Plakat i folder z KAW

(Inf. wł.) Przed kilkoma miesiącami
Zjednoczenie Budownictwa Przemysło­
wego „Południe” zobowiązało się do

przekazania na rzecz odnowy zabytków
Krakowa sprzętu, a także udzielenia

pomocy przy pracach budowlanych.
Dotychczas przekazano już samochody
„jelcz” i „żuk” oraz przyczepę, zaś

pracownicy ZBP pracują w odnawia­
nych obiektach. Wczoraj dyrektor ge­
neralny Zjednoczenia Bolesław Kram-
kowski złożył na ręce sekretarza Spo­
łecznego Komitetu Odnowy Zabytków
Krakowa, sekretarza KK PZPR Ste­
fana Markiewicza meldunek o przeka­
zaniu dla przedsiębiorstw zajmujących
się rewaloryzacją 13 sztuk sprzętu spe­
cjalistycznego a także o oddelegowaniu
do prac rewaloryzacyjnych specjali­
stów. Tym samym Zjednoczenie wy­
wiązało się ze swoich zobowiązań ofia­
rowując w sumie Krakowowi środki
wartości 2.540.322 zł. W akcji tej wy­
różniły się przedsiębiorstwa Zjedno­

czenia: „Chemobudowa”, „Krakbud”,
„Montin” i KPBP nr 2. Na spotkaniu
poinformowano ponadto, iż pracownicy
„Południa” zatrudnieni przy budowie

kompleksu energetycznego w „Jan-
schwalde w NRD, zebrali 1 przekazali
11.833 marki NRD, we wszystkich fir­
mach Zjednoczenia pracownicy zbiera­
ją pieniądze na odnowę.

★
Zjednoczenie Przedsiębiorstwa Go­

spodarki Komunalnej zaproponowało
utworzenie przy Przedsiębiorstwie Go­
spodarki Mieszkaniowej Śródmieście
specjalistycznego oddziału, który zaj­
mować się będzie eksploatacją odno­
wionych zespołów. Zrozumienie i przy­
chylność dla problemów odnowy za­
bytków spowodowały decyzję mini­
sterstwa przyznania na br. 15 etatów
i 800 tys. zł funduszu płac.

(DOKOŃCZENIE NA STB. 2)

Leonid Breżniew na Węgrzech
Order Rewolucji Październikowej

dla zakładów Csepel
BUDAPESZT (PAP). Leonid Breżniew, przebywający na Wę­

grzech na czele delegacji partyjno-rządowej ZSRR, wręczył w

czwartek 31 maja Order Rewolucji Październikowej załodze
kombinatu w Csepel. To wysokie radzieckie odznaczenie zostało
nadane węgierskiemu przedsiębiorstwu za wielkie zasługi i zna­
czny wkład w umacnianie przyjaźni i współpracy radziecko-wę-
gierskiej, a także z okazji 60. rocznicy proklamowania Węgier­
skiej Republiki Rad.

Występując na uroczystości Leonid Breżniew podkreślił zna­
czenie internacjonalistycznej inicjatywy załogi kombinatu, która
wezwała w styczniu 1977 r. do rozwijania współzawodnictwa dla
uczczenia 60-lecia Rewolucji Październikowej. Apel ten został

podchwycony w bratnich krajach i zapoczątkował socjalistyczne
współzawodnictwo pracy na szeroką skalę dla uczczenia paź­
dziernikowego jubileuszu. Przywódca radziecki oświadczył, że

nadzieje ludzkości na pokój, zwycięstwo ideałów wolności, dobra
i sprawiedliwości, wiążą się właśnie z internacjonalistycznym
charakterem ruchu robotniczego.

W imieniu załogi kombinatu wystąpił I sekretarz Komitetu

Partyjnego zakładów Csepel, A. Ernst, zaś w imieniu węgier­
skich mas pracujących — sekretarz generalny Krajowej Rady
Związków Zawodowych — S. Gaspar.

Wykorzystując piękną pogodę grupa miłośników turystyki wo­
dnej z Olsztyna zorganizowała spływ kajakowy przez jezioro
Szeląg, Stare Jabłonki, rzekę Drwęcę do Torunia. Na zdjęciu:
kajakarze w okolicach Ostródy na śluzie przed jeziorem
Drwęckim. Fot. — CAF

Zbliża się termin egzaminów wstępnych
do szkół wyższych

WARSZAWA (PAP). Szybko
zbliża się termin egzaminów
wstępnych do szkół wyższych.
Rozpoczną się one 2 lipca. Na

pierwszym roku studiów dzien­
nych przygotowano 61 tys.
miejsc. Najwięcej młodzieży
przyjętej zostanie w uniwersyte­
tach — blisko 16.300, wyższych
szkołach technicznych — 18 tys.
oraz w akademiach rolniczych —

9.300. Ponadto przygotowano ok.
4 tys. miejsc w wyższych szko­
łach pedagogicznych oraz 4.150
w akademiach ekonomicznych.

Utrzymany został zwiększony
poziom przyjęć na kierunki

związane z rolnictwem i gospo­
darką żywnościową. Dotyczy to

nie tylko akademii rolniczych,
ale również uniwersytetów,
wyższych ązkół technicznych i

szkół ekonomicznych kształcą­
cych dla potrzeb tych dziedzin

gospodarki. W dalszym ciągu
zwiększane są limity przyjęć na

dwa kierunki pedagogiczne —

nauczanie początkowe i wycho­
wanie przedszkolne, co związane
jest z potrzebą kształcenia kadr
dla realizowanej obecnie refor­
my oświaty.

W uniwersytetach niewielkie­
mu zmniejszeniu uległa liczba

miejsc na pierwszym roku stu­
diów filozoficznych, historycz­
nych i na prawie, ale jednocze­
śnie zwiększono limity na mate­
matyce, fizyce oraz studiach ad­
ministracyjnych.

W uczelniach podległych re­
sortowi nauki, szkolnictwa wyż­
szego i techniki nie zostaną uru­

chomione żadne nowe kierunki
studiów.

Zasady przyjęć na studia nie

ulegają zmianie. Jedynie zmie­
niono listę kierunków, na które

rady pedagogiczne szkół średnich

mogą kierować na studia bez

egzaminu wstępnego jednego z

trzech najlepszych absolwentów.

Obejmuje ona następujące kie­
runki: fizykę i wychowanie te­
chniczne w uniwersytetach i

wyższych szkołach pedagogicz­
nych, inżynierię materiałową,
hutnictwo, górnictwo i geologię
z wyłączeniem specjalności geo­
logicznych, włókiennictwo i tran­
sport w wyższych szkołach te­
chnicznych oraz planowanie i fi­
nansowanie gospodarki narodo-

(DOKOŃCZENIE NA STB, 2)

Od 1 czerwca loteria

„Wisła”

Maluchy
po10zł

Od 1 czerwca br. w kios­
kach „Ruchu” na terenie wo­
jewództw: miejskiego kra­
kowskiego, nowosądeckiego i

tarnowskiego można będzie
nabyć losy loterii „Wisła”.
Jeden los kosztuje 10 zł, a na

szczęśliwców oczekuje 6 fia­
tów 126 p, telewizory koloro­
we, pralki automatyczne, ro­
boty kuchenne, namioty, ser­
wisy z Włocławka. Łącznie

wartość nagród wynosi blisko
9,5 min zł, co stanowi około
38 proc, kapitału gry. Dochód
z loterii przeznaczony jest na

finansowanie imprez Świę­
ta „Gazety Południowej”, a

więc Święta jej Czytelników.

kończyłem właśnie pra­
cę nad filmem o Oświę­
cimiu. Nie piszę tego po

to, by zdać sprawę z tego co

właśnie robię. Nie sądzę aby
było to aż tak interesujące
zajęcie by zasługiwało na in­
formację w prasie i to wy­
drukowaną przeze mnie. A

jednak nie mogę wyzwolić
się z kilku myśli, które nadal

zaprzątają moją dziennikars­
ką uwagę.

Jechałem na plan zdjęcio­
wy, jak każdy profesjonali­
sta. Pełen małostkowego
strachu, że inni na ten temat

skręcili już kilometry barw­
nej i czarnej taśmy, napisali
setki, tysiące książek i arty-
kułóio prasowych. Wśród lu­
dzi mojej profesji raz po raz

słyszy się opinie, że tam nic

już nowego wymyśleć nie
można. I słusznie. Nie trze­
ba. Zwykłe kryteria intelek­
tualne, obiegowe poczucie o-

ryginalności, czy wysiłek
skierowany na utrzymanie
czytelnika w zaciekawieniu
stają się w kontekście Oświę­
cimia nie tylko małostkowe,
ale wręcz urągające temato­
wi, któremu na imię śmierć

4 milionów. Jedyną godną
formą mówienia na ten te­
mat jest przeraźliwa, wielka
cisza, która mówi wszystko.

A jednak mówić trzeba, tak

jak się umie. W samym prze­
ciwstawieniu wymownego
milczenia z koniecznością
krzyku w imię pamięci tam­

wypracowania a potem prze­
mówienia, krzyczące nagłów­
ki gazet. To wszystko co zda­
wało się być szarym zużytym
rekwizytem mojego życiory­
su, nagle nabiera znaczenia
i sensu. Wszystko co nad­
szarpnięte naszą współczesną
gadatliwością, wszystko co

W PÓŁ SŁOWA... Maciej Szumowski

lam, gdzie zieleń
tej śmierci jest coś z wiel­
kiego dramatu epoki współ­
czesnej. Zdawało mi się, że
wiem na ten temat wszystko.
A jednak jak nigdy przemó­
wiły do mnie najprostsze sło-
wa — słowa najważniejsze
dla tego świata.

Pokój. Tu, w Oświęcimiu
nie może się liczyć fakt, że
słowo to jakby zużyło się
przez tyle lat w różnych
kontekstach. Plakaty, hasła,
transparenty, lekcje szkolne,

stępiało we mnie za spratoą
nadużycia wielu słów, nagle
zakwita — po tylu latach —

kolorem, barwą, uczuciem.
Ten pokój w Oświęcimiu

wygląda tak. Zieleń, intensy­
wna zieleń Brzezinki, mnó­
stwo polnych kwiatów, ptaki
i ich śpiew. Zaprzyjaźniony
z ludźmi gołąb siedzący na

gałęzi tuż przy kremato­
rium. Nie — to nie jest sym­
bol. To nie jest tylko mu­
zeum śmierci. Ten skrawek

naszego globu iyje. W tym
przeciwstawieniu życia i
śmierci jest coś co działa bar­
dziej wymownie niż tysiące
zdjęć dokumentalnych.

Ktoś kto odczuł tutaj, czym
jest zieleń, kto zapamiętał jed­
no obozowe zdjęcie dziecka,
raz na zawsze musi uwierzyć,
że pokój jest najwspanialszym
słowem ułtpółczesnego świa­
ta. Jest to słowo, które nie
musi się bać niezręcznych
dziennikarzy. Jest to słowo,
któremu niestraszne złe wier­
sze. Jest to słowo, któremu

polityka nigdy nie odbiorze
człowieczego sensu — co naj­
wyżej może mu dodać huma­
nistycznej treści.

Nigdy nie pisałem artykułu
o pokoju, a przecież jest to

temat bliski ludziom, którzy
czytają zwykłe, codzienne fe­
lietony. Bo to jest temat tak

prosty i naturalny.
Nie wymyśliłem ani jedne­

go nowego słowa w tej spra­
wie.

Nie ma nowego słowa na

określenie życia. A życie dla
nas znaczy — życie. Bo zbyt
dosłowna na tej ziemi była
śmierć.

Przyjaciele Muminków
(Inf. wł.), 13 szkół i 26 dzieci uhonorowanych zostało zbioro­

wymi i indywidualnymi odznakami „Przyjaciela Muminków”
za udział w akcji, zainicjowanej pod koniec ub. roku przez
teatr „Groteska” i naszą redakcję. Celem jej było zbliżenie
szkół do teatru i utrwalenie Wzajemnych kontaktów. Ucze­
stnicy m. in. pisali recenzje z przedstawień w „Grotesce” oraz

przygotowali projekty odznaki „Przyjaciela Muminków”. Odzna­
ka została wykonana według projektu AGATKI BUBAK. Spe­
cjalne wyróżnienia za pomysłowość w prowadzeniu akcji przy­
padły Szkole Podstawowej w Zalasiu (powstaje tu własny tea­
trzyk lalkowy), klasie III Szkoły Podstawowej nr 4 z Kra­
kowa, klasie lic Szkoły Podstawowej nr 2 z Myślenic oraz

klasie Ila Szkoły Muzycznej z Krakowa. Odznaki wręczała i ho­
nory gospodyni czyniła dyrektor teatru „Groteska” FREDA
LENIEWICZ. (zg)

XVI MFFK

lemat pracy pilnie
poszukiwany

Filmowcy w Urzędzie Miasta

(Obsl. wł.) Był kiedyś taki
termin o negatywnym zabarwie­
niu określający pewien typ dzie­
ła: produkcyjniak. W pewnym
okresie mieliśmy ich tak dość,

że zaprzestaliśmy je uprawiać
na długi okres. Tymczasem
produkcyjniak to utwór podej­
mujący temat pracy. I choć

kiedyś nasza niechęć do niego

była głęboko uzasadniona, wy­
pływała i z nadmiaru produk-
cyjniaków, i z płycizny 'myślo­
wej, którą ze sobą niosły — jest
to dziś gatunek deficytowy a

pilnie potrzebny. Temat pracy
musi się pojawić ponownie to

filmie — byle nie fasadowa jak
kiedyś; zawierać bowiem winien
(DOKOŃCZENIE NA STB. 2)

1-5 czerwca

„Dni bez papierosa"
(Inf. wł.) Dym papierosowy

wypełnia nasze mieszkania,
miejsca pracy, a także miejsca
wypoczynku. 12,5 min palaczy (!)
w naszym kraju wypala w cią­

gu roku 90 miliardów sztuk

papierosów. Miłośnicy „dymka",
trwonią zdrowie własne i nara­
żają innych, bo palacz wdycha
(DOKOŃCZENIE NA STB. 2)
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Wizyta u prezydenta
Edwarda Barszcza

Prezydent m. Krakowa
Edward Barszcz przyjął
wczoraj Jockela Fuchsa, za­
stępcę przewodniczącego Ra­
dy Telewizji ZDF, burmistrza
Wiesbaden w RFN. Gość za­
poznał się z głównymi pro­
blemami kultury i nauki
Krakowa oraz odnową zabyt­
ków miasta. (m)

O ogródkach
działkowych

Na wczorajszym Plenum
WRZZ w Tarnowie dyskuto­
wano o perspektywach roz­
woju ogrodów działkowych
w województwie. Zasłużonym
działaczom wręczono odzna­
czenia państwowe. Krzyż
Kawalerski Orderu Odrodze­
nia Polski otrzymał ppłk
Władysław' Balchsnowski,
przewodniczący ZW POD. W
Plenum uczestniczył wicewo­

jewoda Julian Maziarz, (en)

II Tarnowskie Qni
Techniki

Trwają Tarnowskie Dni
Techniki służące popularyza­
cji osiągnięć techniki i twór­
ców myśli technicznej, wy­
mianie doświadczeń w zakre­
sie podnoszenia jakości wy­
robów, podejmowania inicja­
tyw, służących pełnej reali­
zacji zadań społeczno-gospo­
darczych woj. tarnowskiego.
Organizatorem przeglądu my­
śli technicznej zakładów' pra­
cy jest tarnowski Oddział
NOT. (en)

Nagrody
dla publicystów

W Gorlicach wręczono

wczoraj nagrody publicys­
tom rolnym, uczestnikom II

rajdu dziennikarzy, „Nowo­
czesna wieś”, zorganizowane­
go przez ośrodki postępu rol­
niczego i spółdzielczość rolni­
czą w Krakowie, Nowym Są­
czu, Tarnowie, Kielcach i
Krośnie oraz redakcję „Po­
radnika Służby Rolnej”. Spo­
śród kilkudziesięciu dzienni­
karzy z całego kraju jury
wyróżniło najlepsze publika­
cje: I nagrodą Jerzego Skro-
bota z Polskiego Radia w

Krakowie; wyróżnienie o-

trzymał Adam Zabrzeski z

Gazety Południowej. Nagro­
dy umęczał wicewojewoda
rzeszowski, Marian Magon.

Książeczka
mieszkaniowa

W przeddzień Międzynaro-
rodowego Dnia Dziecka or­
ganizacja młodzieżowa ZSMP

przy pionie dyrekcji ds. pra­
cowniczych Huty im. Lenina

zorganizowała dla dzieci pra­
cowników tego działu sympa­
tyczne spotkanie. W trakcie
uroczystości Wiesławie Filar
z tamtejszego OHP wręczono

książeczkę mieszkaniową u-

fundowaną przez tę Właśnie

organizację ZSMP. (Iw)

Nowosądeccy
rzemieślnicy
- dzieciom

W trakcie wczorajszego
posiedzenia Prezydium WK
SD w Nowym Sączu grupa
rzemieślników przekazała
wychowankom Domów Dziec­
ka w Nowym Sączu i Nowym
Targu podarunki w postaci
zabawek, wyrobów użytecz­
nych, gier. Skromny ten dar
nie wyczerpuje inicjatyw
rzemieślników, którzy jeszcze
w br. ufundują dzieciom kil­
ka książeczek mieszkanio­
wych. Posiedzeniu Prezydium
WK SD przewodniczył Cze­
sław Grzesiak.

Wszystko dla
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Zabierała w niej głos większość jego uczestni­
ków.

Na zakończenie spotkania głos zabrał Henryk
Jabłoński. Przewodniczący Rady Państwa pod­
kreślił szczególne znacżeńie pracy społecznych
wychowawców łączącej się ściśle z tworzeniem
i rozszerzaniem jednolitego frontu wychowaw­
czego oddziaływania i stanowiącej znakomite

uzupełnienie działalności szkoły i życia rodzin­
nego.

Wszystkim społecznym wychowawcom prze­
wodniczący Rady Państwa pogratulował w prze­

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
o prawo dziecka do nau­
ki, leczenia, opieki w razie
sieroctwa i innych elemen­
tarnych przywilejów małego
człowieka. Dobrze znamy z na­
szej historii tragizm spraw nie­
spełnionych z powodu wojen,
tułaczek, śmierci i płaciliśmy
wysoką certę za szczęście, zwy­
czajne szczęście życia w bez­
piecznej rodzinie.

Międzynarodowy Rok Dziec­

najmłodszych
dedniu Międzynarodowego Dnia Dziecka dotych­
czasowych osiągnięć i życzył powodzenia w dal­
szej odpowiedzialnej pracy, głębokiego z niej za­
dowolenia i satysfakcji. W spotkaniu wzięli m.

in. udział członek Biura Politycznego KC PZPR,
minister oświaty i wychowania — Jóżef Tejch-
ma, zastępca przewodniczącego Rady Państwa —

Tadeusz W. Młyńczak, wicemarszałek Sejmu —

Halina SkibnicWska,, członek Rady Państwa —-

Eugenia Kempara, kierownik WydziBłu Organi­
zacji Społecznych, Sportu i Turystyki KC PZPR

— Jerzy Kuberski, kierownicy i członkowie kie­
rownictw wielu organizacji społecznych.

Temat pracy pilnie
poszukiwany

SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

ka osiąga dziś swoje apogeum.
Czego życzyć naszym malu­
chom? Przede wszystkim pra­
wa do naszej miłości. Niech
się to prawo wyraża szczyptą
czasu potrzebnego przed wie­
czorem, aby w spokoju posłu­
chać, co nasze dziecko ma do
powiedzenia. Niech się objawi
mądrym, zgodnym z potrzeba­
mi dziecięcej wyobraźni urzą­
dzaniem terenów osiedli. Niech
przestaną pęcznieć Domy Dzie­

cka, bo jedynym prawdziwym
domem jest, powinien być, dom
rodzinny. I niech wszyscy: ro­
dzice i nauczyciele, lekarze i
pielęgniarki, budowlani i ar­
chitekci, pisarze i wytwórcy
zabawek — zechcą codzienną
pracą choćby o jeden uśmiech
urealnić to odwieczne marze­
nie o świecie, w którym nic
nie boli, nie ma łez ani roz­
stań.

(eo)

W Tarnowie

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
i sukcesy i cen;/ tych sukcesów,
i poważne kłopoty. Jak na razie
w polskim krótkim metrażu te­
mat pracy to w zasadzie biała
plama.

Na festiwalu międzynarodo­
wym pojawiły się jednak pro-
dukcyjnlaki, i to ciekawe, Buł­
garski „Tunel’' Assenowa —

choć formalnie i artystycznie
słaby — niesie jednak z sobą
poważne treści. Oto oglądamy
robotnika, który próbuje od­
naleźć siebie pomiędzy ideali­
stycznie brzmiącymi uchwałami

płynącymi z góry — i bałaga­
nem wielkiej budowy, na której
przychodzi mu pracować. Był
to film długi, zapewne nawet

nudny — ale tą nudą, tą mono­
tonią która cechuje powszednie
życie — a zatem był to film bli­
ski życia i wartościowy z moral­
nego i społecznego punktu wi­
dzenia.

Temat pracy pojawił się też w

jugosłowiańskim filmie „Zwykły
dzień" Dragana Mitrouica. Tym
razem ujrzeliśmy go w filmie
bez komentarza i dialogu; reży­
ser zarejestrował swoistą poety­
kę wielkiego kamieniołomu, zło­

żył hołd ludziom, którzy ruszają
z posad skały, wydobył plastycz­
ne piękno maszyn.

Poziom festiwalu jest jak na

razie dość nierówny, mimo to

ogląda się go z ciekawością.
Choć są i takie filmy których
bezsens poraża widownię, reagu­
jącą gwizdami (patrz zachodnio-
niemiecki film „Łowca głów",
stanowczo jak na wątły temacik
za długi i przez to nie do stra­
wienia).

DOROTA TERAKOWSKA

4

Twórcy i dziennikarze ucze­
stniczący w XVI MFFK podej­
mowani byli wczoraj w Urzędzie
Miasta Krakowa. W spotkaniu
udział wzięli m. in. wiceprezy­
dent m. Krakowa Józef Osie­
wicz i kierownik Wydziału Pra­
cy Ideowo-Wychowawczej KK
PZPR Jan Broniek. Gości poin­
formowano o programie odnowy
zabytków Krakowa oraz naj­
ważniejszych problemach życia
kulturalnego miasta. Filmowcy
i dziennikarze mieli także okazję
zwiedzić odnowione obiekty
Krakowa, (e)

Piłkarski weekend
W Londynie Anglia - Argentyna ♦ I liga gra do.

piero w środę ♦ W Krakowie Cracovia - Stal

Piłkarze I ligi mają klika dni

wytchnienia, jako że przedostat­
nia kolejka ligowa rozegrana
zostanie dopiero w najbl.zśzą
środę. Wszystko wskazuje na to,
że w dniu tym poznamy mistrza
Polski na rok 1979. Ruch powi­
nien pokonać u siebie bez prob­
lemów Odrę, natomiast Widzew
ma trudny mecz wyjazdowy w

Bytomiu z Szombierkami. A w

Szczecinie mecz Pogoń — Polo­
nia, który zadecyduje o tym
kto obok Gwardii opuści I ligę.

W sobotę i niedzielę gra nato­
miast II liga piłkarska. W Kra­
kowie zobaczymy pojedynek
między Cracovią a Stalą Stalo­
wa Wola. Jest to bardzo ważny
mecz dla „pasiaków”, zespół kra­
kowski zajmuje 10 lokatę w ta­
beli i ma tylko 2 pkt przewagi
nad grupą spadkową. Z tego
względu punkty Cracovii są bar­
dzo potrzebne. Drugi zespół na­

szego regionu — Wisłoka Dębicą
zajmuje 15 lokatę i ma już tyl­
ko cień nadziei na uratowanie
się przed degradacją. Walczyć
trzeba jednak do końca, w naj­
bliższej kolejce Wisłoka gra w
Kielcach z Błękitnymi,', zespołem
także poważnie zagrożonym
spadkiem. Kto przegra — pożeg­
na się z II ligą.

Na zagranicznych boiskach

niezwykle interesująco zapowia­
da się sobotni mecz w Londynie
między Anglią a Argentyną, któ­
ra w trzech dotąd rozegranych
meczach w Europie zanotowała
same remisy (z Holandią, Wło­
chami i Irlandią). Anglicy pre­
zentują ostatnio wysoką formę
zdobyli mistrzostwo Wysp Bry­
tyjskich. W ramach eliminacji
piłkarskich mistrzostw Europy
odbędzie się w La Valetta mecz

Malta — Walia.
(ANS)

0 bezpieczne i dobre warunki pracy
(tnf. wł.) Stała poprawa wa­

runków pracy w zakładach pra­
cy Tarnowskiego to rezultat za­
równo stałej modernizacji i uno­
wocześniania przemysłu, spo­
rych nakładów na te cele, jak i

lepszego nadzoru oraz organiza­
cji pracy. Przykładem mogą być
nowe linie technologiczne w Wy­
twórni Opon Radialnych w

DZOS „Stomil”. Wytwórnia
Tarflenu w tarnowskich „Azo­
tach”, czy zautomatyzowany
ciąg technologiczny w HSG w

Tarnowie.
W woj. tarnowskim nadal

działa jednak około 40 zakła­
dów, w których pracownicy na­
rażeni są na czynniki szkodliwe
dla zdrowia — głównie hałas,
zapylenie, działanie substancji
trujących. Przodują W tym nie­
chlubnym rejestrze zakłady re­

sortu chemii, a wśród nich Nie-
domickie Zakłady Celulozy, Za­
kłady Azotowe, DZOS „Stomil”
w Dębicy, Zakłady Farb 1 Lakie­
rów w Pustkowie, a także za­
kłady transportowe i budowla­
ne.

W skali województwa zauwa­
ża się odczuwalną poprawę wa­
runków pracy i bhp. Wyrazem
tego jest m. in. zmniejszenie się
ilości wypadków przy pracy, a

także lepsze funkcjonowanie
służb opieki zdrowotnej, czy po­
wstawanie w niektórych zakła­
dach pracy stanowisk rehabili­
tacyjnych. Istnieje jednak pilna
konieczność zwiększenia zainte­
resowania kadry technicznej za­
kładów problemami warunków

pracy. Potrzeba większej troski
o ład i porządek w pomieszcze­
niach fabrycznych, szerszego

wdrażania profilaktyki, kształto­
wania klimatu odpowiedzialno­
ści każdego pracownika, zwłasz­
cza nadzoru, za bezpieczne i
dobre warunki pracy. Sprzyjać
temu winny odbywające się o-

becnie sesje KSR, poświęcone
właśnie warunkom pracy załóg.

Egzekutywa KW PŻPR pod
przewodnictwem I sekretarza
KW w Tarnowie Stanisławą Gę-
bali obradująca wczoraj na po­
siedzeniu wyjazdowym w Za­
kładach Azotowych zapoznała
się z warunkami pracy w tym
największym w woj. tarnow­
skim zakładzie przemysłowym.
Członkowie Egzekutywy zwie­
dzili niektóre obiekty m. in. pół-
spalania, akrylonitrylu, a także

oczyszczalnię biologiczną i no-

wowybudowaną grupową oczysz­
czalnię ścieków. (kge)

Na odnowę zabytków Krakowa
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 11

„Kraków to wspólna odpowie­
dzialność” — takie hasło widnie­
je na plakacie wydanym — w

związku z odnową zabytków —

przez krakowski Oddział Krajo­
wej Agencji Wydawniczej. Za­
projektował go znany grafik
Sławomir Lewczuk. W pierw­

szych dniach czerwca natomiast

znajdzie się w sprzedaży folder

wydanv przez KAW — „KRA­
KÓW TO WSPÓLNA SPRAWA”
w 5 dwujęzycznych wersjach:
polsko-francuskiej, angielskiej,
rosyjskiej, niemieckiej i wło­
skiej.

(e)

Wypadek ekspresu
„ Krakus “

(INF. WŁ.) Ekspres „Krakus”
kursujący z Krakowa do War­
szawy wczoraj w godzinach po­
rannych wjechał na pociąg to­
warowy, który stał pod semafo­
rem wjazdowym pomiędzy Dzia-
dówkami, a Tunelem. Skutki

zderzenia, na całe szczęście, nie

przyniosły ofiar w ludziach —

nikt także nie odniósł ran. Na­
tomiast zniszczeniu uległy czte­
ry wagony składu towarowego
i lekko została uszkodzona lo­
komotywa „Krakusa”. Na trasie
tej uległ zakłóceniu normalny
ruch pociągów. Przyczyny wy­
padku bada specjalna komisja
fachowców ze Wschodniej
DOKP. (hań)

Waldegaard
triumfatorem rajdu

Akropolu
Zwycięzcą samochodowego

rajdu Akropolu został szwedzki
kierowca B. Waldegaard na

„fordzie escorcie”. Metę tego
niezwykle trudnego rajdu ze

153 załóg osiągnęło zaledwie 21.

Waldegaard wyprzedził w koń­
cowej klasyfikacji drugiego za­
wodnika, Fina T. Salonena ja-
dącego na „datsunie 160” o po­
nad pół godziny, a trzecie miej­
sce zajął inny szewdzki kierow­
ca H. Kallstrom' na „datsunie
160”.

Polska załoga A. Jaroszewicz
i R. Żyszkowski zajęła w kla­
syfikacji generalnej 12 miejsce
i trzecie miejsce w swojej kla­
sie.

Wizyta bułgarskich
dziennikarzy

Na zaproszenie KWP RSW
Prasa — Książka — Ruch i
Klubu Dziennikarzy Sportowych
w Krakowie przybyła do Polski

grupa dziennikarzy bułgar­
skich. Wczoraj goście zwiedzili

Zakopane. W COS oprowadzani
byli przez jego wicedyrektora
Andrzeja Wargowskiego, nato­
miast dyrektor hotelu Kaspro­
wy zapoznał ich z przygotowa­
niami do sezonu turystycznego
w Zakopanem.

Krakowscy dziennikarze roze­
grali mecz kręglarski z Bułga­
rami. Wygrali goście 130:106
(Krusew, Tonow, Charitonow,

Derczew, Cwatkow, Kirczew), a

w rewanżu Kraków 119:110

(Górski, Grzybowski, Kołtun,
Sroka).

Od 1 do 3 czerwca

Tarnowskie M

Z dalekopisu
RADA BEZPIECZEŃSTWA

ONZ

(») Rada Bezpieczeństwa
ONZ, zwołana na prośbę Li­
banu, przystąpiła do oma­
wiania sytuacji na południu
tego kraju, zaostrzonej w

wyniku eskalacji agresji
izraelskiej.

PODWYŻKA CEN
IRAŃSKIEJ ROPY

W czwartek zakomuniko­
wano w Teheranie, że od l
czerwca br. zostaje podwyż­
szona cena ropy naftowej do

17,74 dolara i 18,47 dolara za

baryłkę w zależności od ga­
tunku paliwa.

POGODA
PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie małe i umiarkowane,
lokalnie wieczorem możliwe
burze. Temperatura maksy­
malni w dzień od 25 st. do 30
st., minimalna w nocy od 18
st. do 15 st. Wysoko w Ta­
trach temperatura od 14 st.
w dzień do 8 st. nocą. Wia­
try słabe i umiarkowane
wschodnie i południowo-
wschodnie.

PROGNOZA ORIENTA­
CYJNA NA NASTĘPNĄ DO­
BĘ: Zachmurzenie umiarko­
wane, miejscami burze, nieco

chłodniej.
BIOMET INFORMUJE: Sy­

tuacja korzystna. Widzial­
ność i warunki drogowe do­
bre.

I.2,3,4,5,S

WARSZAWA (PAP). 2 czerwca

rozpoczyna się wizyta w Polsce

papieża Jana Pawła II. W cza­
sie niedawnego kolejnego już
spotkania polskiego przywódcy I
sekretarza KC PZPR Edwarda
Gierka z kardynałem Stefanem

Wyszyńskim prymasem Polski,
podkreślono, że chodzi o wyda­
rzenie historycznie doniosłe. W
czasie tego samego spotkania I
sekretarz KC PZPR wyraził za­
dowolenie ze stanowiska papie­
ża Jana Pawła Ii, który przeka­
zał podziękowanie dla najwyż­
szych władz Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej za pozytywne
ustosunkowanie się do jego wi­
zyty. Wcześniej przewodniczący
Rady Państwa, Henryk Jabłoń­
ski, w imieniu najwyższych
władz państwowych wyraził swe

zadowolenie W związku z zapro­
szeniem wystosowanym do Jana
Pawła Q przez Episkopat Pol­
ski.

Znaczenie polityczne wizyty
Wynika z wielu czynników. Od­
wiedzi On swój kraj rodzinny w

okresie obchodów 35-lecia Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej,
której rozwój i olbrzymie doko­
nania miał możność poznać.
Przybędzie On do naszego kraju
w roku 40. rocznicy hitlerowskiej
napaści na Polskę.

Polacy umieli , Wyciągnąć
Wszystkie wnioski i tragedii
Września i piekła okupacji hi­
tlerowskiej. Konsekwencją do­
konanego wówczas wyboru —

Wkroczenia na drogę budownic­
twa socjalizmu — jest obraz Pol­
ski współczesnej, kraju który
dzięki dynamice swego rozwoju
gospodarczego, kulturalnego 1

szej dziesiątce wysoko rozwinię­
tych państw świata.

Te olbrzymie przemiany doko­
nane przez 35 lat w kraju zaco­
fanym i straszliwie zniszczonym
są rezultatem socjalistycznej
drogi rozwoju i ofiarnej pracy
ogółu obywateli: wierzących i

niewierzących. Stały się one mo­
żliwe również dzięki temu, że po
raz pierwszy w swej, historii
Polska socjalistyczna w oparciu
o zawarte, sprawdzone 1 trwałe

sojusze posiada bezpieczne gra­
nice, że stanowi nierozerwalne

ogniwo wspólnoty państw socja­
listycznych. Ten podstawowy
fakt nie tylko gwarantuje nam

bezpieczeństwo, ale także u-

macnla pozycje Polski w świś­
cie, zwiększa skuteczność jej
działalności międzynarodowej na

rzecz pokoju, bezpieczeństwa
zbiorowego, odprężenia i oparte­
go na tych zasadach współżycia
międzynarodowego. Najwyższy
zwierzchnik Kościoła katolickie­
go przybywa po raz pierwszy do

Socjalistycznego państwa.
W czasie spotkania z papieżem

Pawłem VI w grudniu 1977 r.

Edward Gierek podkreślił, że

„patriotyczna jedność wznosząca
się ponad różnice światopoglądo­
we Jest dla naszego narodu i dla
sił politycznych stojących ii ste­
ru naszego państwa nakazem

historycznym 1 dobrem najwyż­
szym”.

Umacnianiu tej jedności służy

przybywa do Pilski
również polityka naszej partii.
Działa ona i będzie działać w

kierunku upowszechniania i u-

macnania ideologii marksistow­
sko-leninowskiej. Polska Zjedno­
czona Partia Robotnicza nie ba­
gatelizując różnic światopoglądo­
wych szuka metod i płaszczyzn
wspólnego działania wierzących
i niewierzących dla dobra Ludo­
wej Ojczyzny.

Tak rozumiemy politykę u-

macniania jedności narodowej.
Dzięki sprawdzonym koncepcjom
w Polsce będącej państwem
świeckim realizującym konstytu­
cyjną zasadę rozdzielności Ko­
ścioła od państwa utrwalamy
jak mówił w Watykanie Edward
Gierek — stan „którego cechą
jest to, że między Kościołem i

państwem nie ma konfliktu”.

Polska Ludowa gwarantuje
wierzącym pełną Swobodę upra­
wiania praktyk religijnych. W

swych normach prawno-konsty-
tucyjnych i w praktyce życia co­
dziennego kultywowane są w

pełni piękne wartości związane z

zasadą tolerancji i poszanowania
dla odrębności światopoglądo­
wych i kulturowych. Na tym
gruncie różnice w odniesieniu do

przekonań religijnych nie hamu­
ją owocnej współpracy wierzą­
cych i niewierzących. Swieckość

państwa stała się też podstawą
dla określenia głównych zasad

jego współdziałania z Kościołem
katolickim. Podstawowymi prze­
słankami tego współdziałania e-

bejmującego szeroką płaszczy­
znę zadań służących dobru Oj­
czyzny jest stwarzanie coraz

rozlcglejszych warunków dla

rozwoju Polski. Jej dalszej po­
myślności u podstaw których le­
ży coraz wydajniejsza praca
wszystkich Polaków, respekto­
wanie zasad polityki zagranicz­
nej państwa.

W taki sposób rozumiemy pod­
stawy patriotycznej jedności na­
szego społeczeństwa. Jesteśmy
przekonani, że jedną z wiel­
kich dziedzin, która służy jej
umacnianiu są sprawy pokoju na

świecie. W tej dziedzinie dzia­
łalność ostatnich papieży i pod
ich kierownictwem przynio­
sła światu wiele pozytywnych
rezultatów. Encyklika Jana
XXIII „Pacom in Jerris” włą­
czyła struktury Kościoła uniwer­
salnego i papiestwa w proces po­
kojowego współistnienia i od­
prężenia.

Współtwórca i kontynuator
dzieła Jana XXIII i II Soboru
Watykańskiego — papież Paweł
VI wniósł ogromny wkład w

dzieło umacniania porozumienia
1 współpracy międzynarodowej,
również dzięki realizowaniu po­
lityki normalizacji stosunków
Watykanu ze światem socjali­
stycznym.

Papież Jan Paweł II przyjmu­
jąc imiona swoich wielkich po­
przedników zapowiedział tym
samym kontynuowanie tych za­
łożeń programowych. Potwier­

dził on takie zamierzenia w swej
pierwszej Encyklice „Redemp-
tor hominis” i w swoim (orędziu
pokojowym. W liście, jaki
przed 2 miesiącami skierował

papież do przewodniczącego Ra­
dy Państwa, wskazał; że „moty­
wy pokoju, współżycia i współ­
pracy między narodami i Ustro­
jami są mi szczególnie bliskie”.

Słowa te potwierdzają uznany
powszechnie fakt, że między
Polską a Watykanem ukształto­
wał się klimat konstruktywnego
dialogu. Zjawiskiem normalnym
są już kontakty reprezentantów
dyplomacji watykańskiej z wła­
dzami Polski Ludowej, podobnie
jak kontakty naszych władz z

przedstawicielami Episkopatu
Polski. Również dlatego mówi­
my już dzisiaj o możliwościach

współdziałania na szeregu obsza­
rach między państwem socjali­
stycznym i Kościołem w Polsce.

Wyrażając takie przekonanie
zdajemy sobie równocześnie

sprawę, że między procesem
wszechstronnego rozwoju Polski
a budownictwem socjalistycz­
nym istnieje organiczna więź.

Na zakończenie przypomnijmy
jeszcze jeden fragment komuni­
katu wydanego po ostatnim

spotkaniu Edwarda Gierka z

kardynałem Stefanem Wyszyń­
skimi: gdzie wyrażono przekona­
nie, iż wizyta papieża Jana Pa­
wła II „służyć będzie jedności
Polaków w realizowaniu celów

narodowych dla pomyślności Oj­
czyzny Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej”.

W imię tych zasad papież Jan
Paweł II powitany zostanie w

swojej Ojczyźnie serdecznie
przez władze i przez społeczeń­
stwo.

To pierwsza w Tarnowie i wo­
jewództwie impreza organizowa­
na na tak dużą skalę, składają­
ca się Z kilkudziesięciu pozycji
— turniejów, zawodów, meczów
i konkursów, obejmujących nie­
mal wszystkie dziedziny sportu
i rekreacji. Jej uczestnikami bę­
dą nie tylko sportowcy i miło­
śnicy sportu z tarnowskiego, ale
również innych regionów kraju.

„TARNOWSKIE DNI SPOR­
TU”, których ideą jest rozpow­
szechnianie kultury fizycznej,
czynnego wypoczynku i turysty­
ki przebiegać będą pod protek­
toratem wojewody tarnowskiego

J. Sokołowskiego oraz pod pra­
sową opieką redakcji „Sportu”.
Organizatorzy „Dni” przygoto­
wali bogaty repertuar imprez,
w którym znajdujemy m. in«
mecz piłki nożnej GKS Kat. —

reprezentacja Tarnowa, kryte­
rium kolarskie, zawody konne,
spływ kajakowy, turnieje spor­
towo-rekreacyjne pomiędzy Hu­
tą „Katowice” i kombinatem

„Igloopol" w Dębicy, rajd samo­
chodowy, spotkania z olimpij­
czykami, wiele imprez -dla dzie­
ci i młodzieży.

„Tarnowskie Dni Sportu” Wej­
dą na stałe do kalendarza, (eta)

Komunikat o ograniczeniu ruchu drogowego
W dniach od 6 czerwca od

godz. 15.00 do dnia 9 czerwca do

godz. 11 .00 wprowadza się objazd
dla pojazdów kołowych przejeż­
dżających tranzytem przez woj.
miejskie krakowskie lub miasto
Kraków następującymi trasami:

1. Z Zakopanego w kierunku
Tarnowa i Kielc oraz ż Kielc,
Tarnowa w kierunku Zakopane­
go trasą:

Zakopane — Poronin — Buko­
wina Tatrzańska — Białka Ta­
trzańska — Niedzica — Dębno —

Krościenko — Nowy Sącz —

Tarnów — Dąbrowa Tarnowska
•— Szczucin — Busko Zdrój —

Chmielnik —. Kielce.
2. Z Zakopanego w kierunku

Katowic i Warszawy oraz z War­
szawy i Katowic w kierunku Za­
kopanego trasą:

Zakopane — Czarny Dunajec
— Jabłonka — Zawoja — Sucha
Besk. — Żywiec — Bielsko —

Katowice — Zawiercie — Mysz­
ków — Radomsko i dalej trasą
E-16 i E-82.

3. Z Bochni w kierunku Kielft
i Cieszyna oraz z Cieszyna, Ka­
towic i Kielc w kierunku Bo­
chni trasą:

Bochnia — Targowisko — Nie­
połomice — Igołomia — N&we
Brzesko — Proszowice — Słom­
niki —- Miechów — Wolbrom —

Olkusz -- Dąbrowa Górnicza —

Mikołów ■— Żory — Cieszyn.
Wszystkie pojazdy, których ce­

lem jażdy nie jest Kraków będą
W wyżej wymienionym okresie
kierowane na trasy objazdowe.

W dniach od 9 eżerwca od

godz. 11.08 do dnia 11 czerwca

do godz. 5.00 do Krakowa będą
wpuszczane wyłącznie pojazdy

posiadające specjalne przepustki
Wydziału Komunikacji m. Kra­
kowa, wydawane w poszczegól­
nych parafiach. Pojazdy nie po­
siadające przepustek będą kie­
rowane na trasy Objazdowe
względnie zawracane.

Przepustki te winny być na­
klejone na przednią szybę samo­
chodu do końca pobytu w Kra­
kowie.

Karty wstępu na uroczystości
kościelne w Krakowie nie sta­
nowią przepustek na wjazd sa­
mochodów do miasta.

Ograniczenia powyższe nie do­
tyczą posiadaczy samochodów,
których miejsce garażowania
jest w Krakowie.

Ze względu na wzmożony ruch

pieszych i pojazdów samochodo­
wych pros! się wszystkich u-

żytkowtiików dróg o zachowanie

szczególnej ostrożności w poru­
szaniu się po drogach i bez­
względne stosowanie się do za­
leceń służb porządkowych.

Zwraca się uwagę na koniecz­
ność przestrzegania wprowadzo­
nego oznakowania zmieniającego
w niektórych rejonach miasta i

województwa istniejącą organi­
zację ruchu.

SAMOCHODY ZAPARKOWA­
NE NIEZGODNIE Z WPROWA­
DZONYM OZNAKOWANIEM
BĘDĄ USUWANE NA KOSZT
WŁAŚCICIELI POJAZDÓW7.

URZĄD MIASTA KRAKOWA
WYDZIAŁ KOMUNIKACJI

KOMUNIKAT

a ograniczeniu ruchu drogowego
V) związku z Wizytą papieża

Jana PaWła II oraz spodziewa­
nym napływem ludności do Kra­

kowawdniach od8 do10
czerwca br. apeluje Się do mie­
szkańców Krakowa i wojewódz­
twa — o ograniczenia do nie­
zbędnego minimum używania
pojazdów samochodowych na te­
renie m. Krakowa W dniu 8, 9,
10 czerwca br. oraz usunięcie
pojazdów samochodowych z ulic,
na których zostanie w okresie
od 6 do 10 czerwca zamknięty
ruch kołowy, wzglęnie ustawio­
ne znaki zakazu zatrzymywania
Się i postoju.

Samochody zaparkowane nie­
zgodnie z wprowadzonym ozna­
kowaniem będą usuwane na

koszt właścicieli.
W związku ze zmianami orga­

nizacji ruchu w dniach od 3 do
11 czerwca wszystkich użytko­
wników dróg prosimy o bezwa­
runkowe przestrzeganie zaleceń
służb porządkowych, oraz istnie­
jącego oznakowania, jak rów­
nież o zachowanie szczególnej
ostrożności w tych dniach.

URZĄD MIASTA KRAKOWA
WYDZIAŁ KOMUNIKACJI

KOMUNIKAT MPK

Miejskie Przedsiębiorstwo Ko­
munikacyjne w Krakowie infor­
muje, że od dnia 2 czerwca 1979
r. do odwołania zawiesza się
kursowanie linii pośpiesznych
„A” i ,C”. Ponadto od dnia 8
czerwca 1979 t. do dnia 10
czerwca 1979 r. MWtośża się kur­
sowanie linii omnibusowej na

trasie Wawel — Barbakan. W

tym czasie omnibusy kursować

będą promenadą nadwiślańską
pomiędzy Wawelem a mostem
Powstańców Śląskich.

Nauka — praktyce
gospodarczej

(Inf. wł.) Wczoraj w auli AGH

pod przewodnictwem rektora tej
uczelni prof. Henryka Filcka

odbyło się spotkanie z publicy­
stami ekonomicznymi prasy
warszawskiej poświęcone związ­
kom nauki z przemysłem. We

wprowadzeniu do dyskusji pro­
rektora AGH prof. Zygmunta
Drzymały ujęte zostały najważ­
niejsze kierunki prac naukowo-

badawczych zarówno stopnia
podstawowego jak również spra­
wy wykorzystania wyników ba­
dań w praktyce gospodarczej.

Coraz popularniejszymi forma­
mi stają się umowy wdrożenio­
we i licencyjne o coraz wię­
kszym wskaźniku efektywnoś­
ciod2do6,5żłwstosunkudo
1 złotego nakładów.

Podkreślano, że w historii 35-
lecia Polski Ludowej nie było
ważnej budowy w gospodarce
narodowej, przy której nie byłby
wykorzystywany potencjał nau­
kowo-badawczy z AGH.

W spotkaniu uczestniczył se­
kretarz KK PZPR Jan Grzelak,
przedstawiciel Wydziału Prasy,
Radia i Telewizji KC Andrzej
Maślankiewicz oraz wiceprezy­
dent m. Krakowa Józef Gajs-
wicz.

Zbliża się termin

egzaminów wstępnych
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
wej w akademiach ekonomicz­
nych i wydziałach ekonomicz­

nych uniwersytetów.
W przypadku, gdy liczba kan­

dydatów mających prawo przy­
jęcia na pierwszy rok studiów
bez egzaminu wstępnego — lau­

reaci olimpiad i konkursów

przedmiotowych oraz najlepsi
absolwenci Szkół średnich skie­
rowani na studia — przekracza
30 proc., a w akademiach rolni­
czych 40 proc, limitu miejsc na

danym kierunku studiów, uczel­
niana komisja d/s przyjęć na

studia ma prawo przenieść część
kandydatów na pokrewne kie­
runki studiów w tej uczelni,
bądź na ten sam lub pokrewny
kierunek w innej szkole.

„Dni bez papierosa41
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
jedną trzecią niebezpiecznych
składników dymu tytoniowego,
natomiast dwie trzecie zalega
w otaczającej go atmosferze,
przyczyniając się dó biernego
palenia przez tych, którzy pa­
pierosa nigdy nie mieli w u-

stach.
Wobec narastającej plagi pale­

nia i wynikających stąd zgub­
nych skutków dla zdrowia społe­
czeństwa — Społeczny Komitet
Zwalczania Palenia Tytoniu Oraz

Społeczny Komitet Walki z Gru­
źlicą i Chorobami Płuc ogłasza­
ją okres 1—5 czerwca „Dniami
bez papierosa”. Rzecz jasna,
trudno tu mówić o jakichkol­
wiek zakazach czy restrykcjach,
nikt również nie liczy na to, że

namiętni palacze zaczną masowo

rzucać palenie. „Dni” mogą je­
dnak stać się dla palących oka­
zją do przemyśleń na temat rze­
czywistej ceny nałogu. A cena

najważniejsza •— to ulatujące z

dymem zdrowie, (p)

Bułgaria i Jugosławia
w finale turnieju
juniorów UEFA

W finale piłkarskiego turnie­
ju juniorów UEFA wystąpią
drużyny Bułgarii i Jugosławii.
W czwartkowych meczach pół­
finałowych Bułgarzy zwyciężyli
Anglików 1:0 (0:0), Jugosło­
wianie pokonali Francuzów
3:0 (2:0), natomiast w sobo­
tą, w ostatnim dniu turnieju,
na wiedeńskim stadionie naj­
pierw wystąpią zespoły walczą­
ce o trzecie miejsce a więc
Anglia i Francja, a następnie
finał Bułgaria-Jugosławia.

W kilku wierszach
• Zakończyły się rozgrywki

o mistrzostwo bułgarskiej eks­
traklasy piłkarskiej. Tytuł wy­
walczył Lewski Spattak Sofia
przed CSKA Sofia i Lokomotiw
Sofia.

Podczis zawodów w Tbili­
si, Saniejew uzyskał w trójsko-
ku 17,00 m.

$ Vladimir Martinec został

uznany najlepszym hokeistą
CSRS sezonu 1978/79 i otrzymał
tradycyjną nagrodę „Złoty kij”.

9 Tenisowe mistrzostwa Fran­
cji: Connors — Krishnan 6:1, 6:1,
6:4, Gullikson — Borowiak 6:9,
6:7, 7:6, 6:7, 6:2, Gerulajtiś -»

Rowe 6:4, 6:1, 6:2.

Kalendarzyk sportowy
Q Piłka nożna II liga: Craco-

via — Stal Stalowa Wola, sobo­
ta godz. 17, klasa międzywoje­
wódzka: Wawel — Garbarnia,
niedziela godz. 11, stadion przy
ul. Bronowickiej.

® Piłka ręczna, półfinały mi­
strzostw Polski juniorów z udzia­
łem Korony Kielce, Lublinian-
ki, Mazura Radzymin i Craco-
vii. Piątek godz. 17, sobota godz.

16, niedziela godz. 9,
przy ul. Manifestu
27.

0 Koszykówkę
półfinał Pucharu

na boiiku
Lipcowego

mężczytn,
Polski X

udziałem Korony Kraków, Wisły,
Piotrcoyii i ŁKS. Piątek i sobo­
ta godz. 17, niedziela godz. 10,
hala Korony.
• Jeździectwo, zawody konne

w Siarach koło Dębicy, piątek 1
sobota godz. 9 i 16, niedziela

godz. 14 .

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 30 mej*
1979 roku zmarł

dr Adam FIREK
b, członek Krakowskiego Komitetu Zjednoczonego Stron­
nictwa Ludowego i prezes Uczelnianego Komitetu Zje­
dnoczonego Stronnictwa Ludowego przy Akademii Rolni­
czej w Krakowie, nasz serdeczny Kolega i zaangażowany
działacz, odznaczony Złotą Odznaką „Za Zasługi dla Ziemi

Krakowskiej”.
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy najgłębszego współ­

czucia.

PREZYDIUM KRAKOWSKIEGO KOMITETU
ZJEDNOCZONEGO STRONNICTWA LUDOWEGO

W KRAKOWIE,
KOLEŻANKI i KOLEDZY

Z żalem zawiadamiamy, że w dniu 26 maja 1979 r. zmarł

prof. Mieczysław SYGNARSKI
wieloletni nauczyciel szkolnictwa średniego, lektor języka
esperanto na Uniwersytecie Jagiellońskim i w Wyższej
Szkole Pedagogicznej im. Komisji Edukacji Narodowej
w Krakowie, wychowawca i przyjaciel młodzieży aka­

demickiej.
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokiego współ­

czucia.

REKTOR, SENAT i RADA ZAKŁADOWA ZNP
WYŻSZEJ SZKOŁY PEDAGOGICZNEJ

im. KOMISJI EDUKACJI NARODOWEJ w KRAKOWIE

KOMUNIKAT POŁUDNIOWEJ DOKP
PDOKP informuje, że podróżni udający się na uroczystości

związane z wizytą papieża w Kalwarii, Wadowicach, Nowym
Targu i Krakowie mogą począwszy od dnia 1 do 10 czerwca na­
bywać we wszystkich stacjach tut. Okręgu bilety w przedsprze­
daży na przejazd tam i z powrotem.

Informując o powyższym, Dyrekcja w trosce o usprawnienie
powrotu podróżnych z uroczystości, apeluje o nabywanie bile­
tów powrotnych. 1 K-3998
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PRZESZŁOŚĆ A ROK DZIECKA O ostatnich chwilach przed wejściem
ludzi do komory gazowej pisze lak:

GAZETA POŁUDNIOWA

^1?

„MOJE KOCHANE, DOBRE DZIECI!
Wasz tatuś musi Was teraz opuścić. Zo-

staje Wam, biednym, jeszcze tylko Wasza,
kochana mamusia. Niechże pozostanie ono

Wam jeszcze bardzo, bardzo długo, -leszcze
nie rozumiecie co Wasza dobra mamusia
riła Was znaczy, jakim cennym skarbem

jest ona dla Was. Miłość i troska matki

jest najpiękniejsza i najcenniejsza ze

wszystkiego, co jest na ziemi. Niegdyś ja.
sam poznałem to dopiero wtedy, gdy było
już za późno i żałowałem tego przez całe

życie. Dlatego do Was, moje kochane do­
bre dzieci, skierowuję swoją ostatnią bła­
galną prośbę: nie zapominajcie nigdy o

Waszej kochanej, dobrej mateczce. Z jaka
pełną poświęcenia i miłości troskliwą opie­
ką otaczała Was zawsze. Je} życie było
poświęcone jedynie Wam. Z ilu pięknych
chwil w życiu zrezygnowała dla Was. Jak
drżała o życie Wasze, kiedy chorowałyści",
jak cierpiała t niezmordowanie Was pie­
lęgnowała: Nigdy nie była spokojna, je­
śli nie miała Was wszystkich -orzii sobie”.

KTÓŻ MÓGŁ TO NAPISAĆ?
był ten piewca
ci? Poza wąską

X. *

chyba nie zgadnie. Fragment ten pocho­
dzi z listu do dzieci pisanego w krako­
wskim więzieniu przez... zbrodniarza
nad zbrodniarze, dzieciobójcę i kata
dzieci, przez Rudolfa Hoessa — komen­
danta obozu koncentracyjnego Oświę­
cim.

List ten nie jest bynajmniej doku­
mentem wielkiego, czułego serca, ale
jednym z najbardziej druzgocących
świadectw, ukazujących nieskompliko­
wane, prostackie wnętrze hitlerowca

„Zauważyłem, że kobiety, które 'przeczu­
wały lub wiedziały, co je czeka, zdobywa­
ły się na to, aby mimo śmiertelnej trwo­
gi w oczach żartować z dziećmi lub łago­
dnie je przekonywać (...) Pewna kobieto

podeszła do mnie i wskazując na czworo

swych dzieci, które wzięły się grzecznie
za ręce, aby prowadzić najmłodsze prze:
nierówny teren, szepnęła mi: .lak będzie­
cie mogli się zdobyć na to, aby zamordo
wać te śliczne, miłe dzieci? Czy nie ma

cie serc? (...) Od czasu do czasu zdarzało się
że kobiety przy rozbieraniu wydawał:
nagle okrzyki wstrząsające do szpiku ko
ści, wyrywały sobie włosy, zachowywały
się jak szalone. Wtedy szybko wyprowa
dzano je i za budynkiem zabijano strza
łem w kark z broni małokalibrowej: (...)
Widziałem jak jakaś kobieta przy zamy­
kaniu komory gazowej chciała wypchnąć
swe dzieci i wolnie z płaczem: zostawcie
przy życiu przynajmniej moje drogie dzli -

ci”.

Cóż można do tej charakterystyki hi­
tleryzmu dodać? Każde życie poza nie­
mieckim było wrogie, przeznaczone na

zniszczenia, do zamordowania w bliż­
szym lub dalszym czasie.

Kim
miłości matki do dzie-
grupą specjalistów nikt

Str. »

polu Stanisława Sobery zamordowane
27 kobiet i dzieci, a pośród nich Anto­
ninę Kęsik z zaledwie jednodniowym
noworodkiem.

TAK SIĘ ZACZĘŁO, od tych pier­
wszych pojedynczych mordów. Niedługo
po 1 września zaczęła na mocy rozka­
zów góry hitlerowskiej — w tym Him­
mlera jako szefa służb policyjnych i
Keitla jako eksponowanego dowódcy
wojska — ruszać organizacja zbrodni
masowej, zaczęły powstawać również
specjalne obozy dla dzieci. Takim wła­
śnie obozem był obóz w Łodzi (przy u-

licy Przemysłowej), który — jak stwier­
dza Cz. Kempisty w książce „Spraw
Norymbergi' ciąg dalszy” — niczym
nie różnił się od innych obozów hitle­
rowskich”. Bloki, plac apelowy, blok
karny i karcer otoczono drutem kolcza­
stym z wieżami strażniczymi i strażni­
kami z bronią gotową zawsze do strzału
Upranie dzieci również było więzienne:
spodnie, bluza, koszula, onuce, drewnia­
ki i „mycka”. W zimie do rzadkości na­
leżały płaszcz lub kurtka, a rękawice,
nauszniki czy — dla dziewcząt — poń­
czochy były marzeniem. Dzieci spały na

pryczach bez sienników i przykrywały
się zniszczonym jednym kocem. Posiłki
— trzy razy dziennie — pozwalały ja­
koś żyć, a o odżywianiu dzieci świadczy
fakt, że tylko w święta hitlerowskie do
100 gramów Chleba dodawano jako ra­
rytas chudy twaróg i marmoladę z bu­
raków. Do tego praca. Praca od 10 do
12 godzin dziennie dla dzieci powyżej 7
lat. Ciężka, nawet ciężka dla dorosłego
mężczyzny. I bicie, torturowanie, znęca­
nie się z byle powodu, jak określali hi­
tlerowcy „dla żartów”.

Wspomina Marian Kóńczak:

. „Najczęściej spotykaną karą była chło­
sta, którą wymierzano bykowcem. Oprócz
tego umieszczano dzieci -w ciemnej izolat­
ce (karcer). W izolatce tej dla napędzenia
strachu więźniowi, umieszczano w rogu
trupa zmarłego uprzednio dziecka. (. .)
Pamiętam dokładnie, że było to w drugie
święto Wielkanocy! Ogłoszono \v obozie
że będzie urządzany dyngus. Dzieci usta­
wiły się w czworobok. Wówczas Bayero-
wa wyprowadziła na środek jakąś dzie­
wczynkę. Co ta dziewczynka przewiniła
tego nie pamiętam. Bayerowa poleciła
starszym dziewczynkom polewać ofiarę
wodą zimną. Był wówczas bardzo chłodny
dzień. Dziewczynkę tę polewano tak dłu­
go wodą, aż upadła martwa”.

Wspomina Stanisław Białek:

„W listach do rodziców kazano nam pi­
sać, że jest nam dobrze w obozie, mamy
co jeść i jest czysto. Za napisanie listu o in­
nej treści groziło nam bicie”.

CZY MOŻNA O TYM ZAPOMNIEĆ?

Cz.y można — jak chcą tego niektóre

siły w RFN — wymazać z pamięci te

obrazy, te fakty, te miliony ofiar? Pa­
mięć o tej zbrodni na „rasowo bezwar-

tościowych”, na „małych bandytach”,
na „dzieciach bandytów” jest między­
narodowym obowiązkiem. Dziś, jutro
zawsze. Nie tylko w Roku Dziecka...

być miejsco-
już od wielu

-

__________

lat. W dniu Święta Ludowego wzbogaci się
NASTĘPNE ŹRÓDŁA HISTORYCZNE I... ona o nowoczesną bazę, która rozszerzać

------‘ - --- -- - —- ------ będzie usługi we wszystkich najważniej­
szych dziedzinach rolnictwa — uprawy
ziemi, zabiegów agrotechnicznych, chemi­
zacji, naprawy maszyn, zbioru,płodów zie­
mi...

Gospodarze gminy jeszcze długo
mogliby mówić o unowocześnianiu
się wsi i rolnictwa. Pokażą nowe do­

my i budynki inwentarskie, odcinki asfal­
towych dróg, Jan Adamczyk sięgnie do
dwóch dokumentów — własnej pracy ma­
gisterskiej, w której stwierdza, że w gmi­
nie powstało w minionym 30-leciu ponad
150 obiektów użyteczności publicznej. A

potem poprosi o teczkę, w której „leży”
ponad 30 niezałatwionych podań z prośbą
o ciągniki. Bogdan Piotrowicz przypomni
o uspołecznionym gospodarstwie Liplas,
które powiększa areał swej ziemi o te ka­
wałki, na których indywidualne ręce już
nie mogły podołać zadaniom. Przez wiele
lat nic się nie działo w Liplasie. Dziś np.
obora na 200 krów' już prawie gotowa!

To. tylko niektóre z ostatnich przedsię­
wzięć. Można by je mnożyć jeszcze długo,
ale mimo,, że Gdów rolnictwem stoi, nie.

tylko o tym/się tu myśli.

Przykładem pomocy może
wa SKR, służąca rolnikomPOCZĄTKI

SWOICH DZIEJÓW GDÓW
NOTUJE OD 1325 ROKU, PAMIĘTA
CZASY WŁADYSŁAWA ŁOKIETKA.Z SETEK TYSIĘCY DZIECI więzio-

......__ _____ ___ nych tylko w obozach koncentracyjnych
My wiemy doskonale, że tylko hitlero- pierwszy dzień wolności zastał przy ży-
wskie, a szerzej — niemieckie dziecko
było dzieckiem i tylko niemiecka miłość
do dziecka była miłością, tylko niemie­
cka matka była matką Zbrodniarz
jenny, dzieciobójca Rudolf Hoeśs
stanowił żadnego wyjątku Przecież
wet psom miłości nie skąpiono, pod
runkiem, żę były one niemieckie
sam Rudolf Hoess w swoich pamiętni­
kach oświęcimskich słowem już nie tak
natchnionym i nie tak egzaltowanym, a

raczej słowem chłodnego i rutynowane­
go urzędnika, kreśli swoje
o selekcji matek z dziećmi

wo­
nie
na-

wa-

Ten

obserwacje

ciu: w Oświęcimiu — 180, w Ravens-
bciick — 500, w Bergen Belsen 500.
Dzieci były mordowane na skalę maso­
wą również w innych obozach koncen­
tracyjnych: w Majdanku, Sztutowie,
Chełmie n/Nerem, Treblince, Sobibo-
rze, Bełżcu, w gettach warszawskim,
białostockim, łódzkim i sosnowieckim,
w Płaszowie, Neuer.gamme, Dachau,
Buchenwaldzie, w krakowskim więzie­
niu, w lubelskim Zamku i w Zamojskiej
Rotundzie. W okresie od 1 września
1939 roku do 8 maja 1945 roku hitlero­
wcy zamordowali 2 miliony 25 tysięcy
dzieci, a łącznie z dziećmi zrabowanymi
w ramach akcji „rabunku dobrej krwi”
naród polski straci! 2 miliony 225 ty­
sięcy dzieci. Daje to aż 35 proc, ogóiu
strat ludności polskiej Dzieci mordowa­
no świadomie, był to mord celowy, ob­
myślany pod względem organizacyjnym
oraz ideologicznie i politycznie uzasad­
niony. Mordowanie dzieci nie było dzie­
łem przypadku, bo nie przez przypadek
dzieci kierowano do obozów koncentra­
cyjnych i nie przez przypadek je mor­
dowano.

Z dyrektywą mordowania — w tym
i dzieci — weszły hordy hitlerowskie
do Polski 1 września 1939 r. Jak zdo­
łano ustalić w drodze żmudnych badań
— grupa SA pod dowództwem Kriewal-
da już o godzinie piątej zamordowała
w Szymankowie k. Gdańska 21 Polaków
a w tej liczbie żonę kolejarza A. Les-
snaua w zaawansowanej ciąży. Był to
odwet za wysadzenie mostu w Tczewie
W Zimnowodzie (d. pow. kłobudzki) 1
września żołnierze Wehrmachtu zamor­
dowali 41 osób, w tym dwie kobiety i

troje dzieci. Również 1 września we wsi

Prześmiechy pow. częstochowski, na

Mówiono mi, że pani mgr Grażyna Góra prowadzi
w Szkole Podstawowej nr 58 w Krakowie „dziwne”
lekcje języka polskiego. Uczestniczyłam w jednej
z nich.

Już w czasie przerwy na

tablicy w praco^zpi jężyka.,
polskiego wypisano

'

temat

przyszłej lekcji: „Godzina po­
ezji i pięknych tekstów”. Ra­
zem z dzwonkiem wchodzą
uczniowie VI A i siadają wo­
kół zestawionych ławek, two­
rząc 5—6-osobowe zespoły.

„Posłuchajcie fragmentów
prozy i poezji, zapiszcię wy­
rażenia, które wam się podo­
bają..." — zapowiada krótko
nauczycielką i w.łąpza magne­
tofon. „O szyby deszcz dzwo­
ni, deszcz dzwoni jesienny...”
— już pierwsze słowa wiersza
Leopolda Staffa wprowadzają
w klasie nastrój poetycki i

uroczysty. Po nim fragment
„Pana Tadeusza", to .znów
wiersz, Ildefonsa Gałczyńskie­
go. Dzieci słuchają. Cisza.
Nauczycielka usiadła wśród
nich w ławce, jakby usuwając
się na dalszy plan.

Nad tablicą czytam słowa
Leopolda Staffa, złożone z żół­
tych, powycinanych z kartonu
liter. „Bądź pozdrowiona oj­
czysta. święta mowo”. W ką­
cie klasy, między doniczkami
kwiatów, leżą albumy wyko­
nane przez uczniów, a każ­
dy poświęcony jest które­
muś ze znanych polskich pi-,
sarzy: Stefanowi Żeromskie­
mu, Marii Konopnickiej, Hen­
rykowi Sienkiewiczowi i in.
„Nasz dorobek literacki” —

informuje zamieszczony wy­
żej napis. *

NAUCZYCIELKA wyłącza
magnetofon. Chwila skupienia
i głowy uczniów pochylają
się nad brudnopisami. Teraz
one piszą swoje „utwory”.

główny cel moich lekcji
— zaznaczy później Grażyna
Góra — uważam rozbudzenie w

dzieciach wrażliwości, zresztą
nie tylko na piękno, ale rów­
nież na losy innych ludzi. Jest
to, jak sądzę, równie istotne jak
wiedza. One przed dwoma Jaty,
gdy zaczynałam z nimi prowa­

w rozmowie pani Grażyna. —■
„Samotnym moi} być nie tylko
dorosły, ale.także dziecko, zwła­
szcza jeśli starsi go nie do­
strzegają” — napisał kiedyś pe­
wien uczeń. Bytoają wiersze

traktujące o bardzo osobistych
przeżyciach dzieci. One powierza­
ją mi wiele tajemnic, których
nawet nie znają ich rodzice. Mo­
je lekcje ułatwiają mi odkry­
cie osobowości ucznia, pomagają
żnalcić drogę do niego. Ekspre­
sja uczniów w ich twórczości

jest krytycznej ocenie wszyst­
kich uczniów. Pracują nad nim
głośno, nad ortografią, Styli­
styką. Przypominają poznane
na innych lekcjach reguły i
zasady pisowni. W ten sposób
polonistka wtłacza w ich gło­
wy, jakby niepostrzeżenie,
wiedzę gramatyczną, uważa­
ną zazwyczaj za nudną, uka­
zując równocześnie jej prak­
tyczny sens.

Kiedy po zakończeniu lekcji
spytałam, w jaki sposób oce-

dzić tego typu lekcje, nie umia­
ły słuchać poezji, ani muzyki po­
ważnej, a teraz proszę...”.

*

SKOŃCZYŁY PIS AC, teraz

uzgadniają w zespołach mię­
dzy sobą, który tekst wypadl
najlepiej. Z każdego zespołu
zgłaszają jeden, a autorzy od=
czytują je głośno. „Może z na­
szej grupy przeczyta swoją
pracę Jacek, on mą kłopoty
ze stopniami, a dzisiaj napisał
bardzo interesująco” — pro­
ponuje jedna z dziewczynek.
Chłopak czyta, przejęty rolą.
Po nim prezentują swoje tek­
sty inni, wytypowani z posz­
czególnych zespołów, a następ­
nie wszyscy przez podniesie­
nie rąk wypowiadają się, któ­
re z przeczytanych uznać za

najlepsze w klasie.
„Czasem to treści poezji, czy

prozy dziecięcej znajduję zadzi­
wiająco wiele smutku, niekiedy
nawet rozpacz — powie polem

stanowi dla mnie cenną nić
kontaktu z nimi, pomaga reali­
zować pewne zamierzenia wy­
chowawcze. Nie dają tej możli­
wości tradycyjne lekcje, dlatego
właśnie zerwałam ze stereoty­
powym nauczaniem. Dawną
szkołę pedagog francuski Cele­
styn Freinet nazwał szkołą mil­
czenia, podręczników i niepo­
trzebnych zasad. Ja się z nim

zgadzam...”
*

FOD GRAFOSKOP trafił je­
den z trzech najlepszych tek­
stów w klasie, napisany przez
Roberta Włudarza pt. „Kwia­
ty”, „Kwiaty to nieskazitelny
twór natury — pisze dwuna­
stoletni chłopiec — Gdyby nie
one, cóż życie by znaczyło?
Czy człowiek może żyć bez
kwiatów, drzew i krzewów,
czyli piękna?...”

Tekst, chociaż uznany za je­
den z najlepszych poddany

nia swych uczniów, by cenzu­
ry były jak najtrafniejsze,
odrzekła:

„Wk lubię odpytywać, cho­
ciaż czasem muszę. Wolę groma­
dzić noty w taki sposób, jak na

przykład dzisiaj: autorzy trzech
najlepszych tekstów otrzymali
dobre stopnie, które faktycznie
wystawili im koledzy wybiera­
jąc ich prace spośród innych.
Stawiam też oceny choćby za

zrobienie albumu. Zresztą wy­
korzystuję wszelkie okazje do

postawienia noty, byle tylko
nie odpytywać na środku kla­
sy".

*

NA NASTĘPNĄ SOBOTĘ
uczniowie otrzymali do wybo­
ru trzy ciekawe propozycje
pracy domowej.

Ciekawe, jak oni to zrobią?
— zastanawia się nauczyciel­
ka. Tak, to interesujące. Ta­
kie lekcje muszą być zajmu­
jące i dla uczniów i dla peda­
goga. „Musiałam wymyślić ja­
kieś nowe formy uczenia ję­
zyka polskiego, bo przecież sa­
ma byrrt się nudziła na lek­
cjach sztampowych, tradycyj­
nych — mówi pół-żartem pa­
ni Grażyna Góra. •— Nie zno­
szę, szablonu”.

SĄDOWE STWIERDZAJĄ, ŻE PIER­
WSZYM WŁAŚCICIELEM TEJ WSI BYŁ
STANISŁAW WIELOPOLSKI. Zawsze też
uchodziła za własność dworu królewskie­
go, lecz administrację prowadziły tu i wy­
ciskały pot z chłopów różne rody szlache­
ckie. Leżący nad Rabą, gdzie w okoiicy
wiele było rozlewisk i stawów, Gdów ucho­
dził za osadę rybacką, — a z czasem prze*
kształci! się w rzemieślniczo-kupiecką.

Ludność Gdowa ciężko doświadczana od
wieków uciskiem ze strony dziedziców,
zrywała się do nierównej walki o swe pra­
wa. W 1846 roku przystępuje do rebelii

chłopskiej. W okresie powstania Krakow­
skiego włącza się także do zbrojnych starć
z zaborcą. Padają pierwsze, odnotowane w

kronikach ofiary, których pamięć miesz­
kańcy wsi czczą do dziś. Wielu nie zapom­
niało jeszcze strajków 1936—37 roku, or­
ganizowanych m. in. w Gdowie, Bilczycach,
Zręczycach i łapancwskich wydarzeń, w

których nie brakowało również Gdowian.
Szli wówczas, wiedzęni jednym hasłem
„Władza, ziemia i. oświata dla ludu”.

— Nikt jednak wówczas nie przypusz­
czał, że trzeba będzie stanąć przeciw uz­
brojonej policji. Nikomu nawet nie przysz­
ło do głowy, że mogą wówczas paść strza­
ły przeciw bezbronnej ludności. Rozpędzili
nas, zamordowali naszych kolegów, ale
myśmy przecież tej walki nie przegrali! —

mówił kiedyś z ZSL-owskiej trybuny zja­
zdowej jeden z uczestników manifestacji.
— Wierzyliśmy, że przyjdzie wreszcie dzień,
kiedy chłop nie tylko uzyska równe prawa,
ale stanie się prawdziwym współgospoda­
rzem tego kraju.

Jeden z działaczy ludowych tej gminy,
Marcin Ciężarek odbywa! w owym czasie
służbę wojskową. Powróciwszy do rodzin­
nej wsi nie zdążył jeszcze podjąć pracy,
kiedy znów wybuchły zamieszki z policją.
Padli w nich jego współtowarzysze. Terror
i stan niepokoju panował aż do września
1939 r.

Tak naprawdę w szeregach Stronnictwa
rozpoczął działalność w Polsce LudoWej.
Na gminnym szczeblu pełnił wiele funkcji.
Przez szereg lat był naczelnikiem tej gmi­
ny, w której jako prezes Gminnego Komi­
tetu wraz z całą ludową i partyjną organi­
zacją realizował kolejno — w miarę spo­
łecznych sił i możliwości — hasła niesione
kiedyś na sztandarach kolejnych manife­
stacji święta ludowego.

— Wieś — wiadomo — rolnictwem stoi,
— mówi I sekretarz KG PZPR Jan Adam­
czyk. — W roku ubiegłym za 127 min zł.
sprzedaliśmy państwu — mięso, mleko,
zboże i warzywa. To tylko nadwyżki, bo
przecież rozdrobnione gospodarstwa, acz­
kolwiek zwiększają produkcję, jeszcze spo­
ro użytkują na własne potrzeby...

IE CHCIAŁBYM zanudzać liczbami, ale

przecież niewielka ilość gospodarstw
specjalistycznych oraz tych rozdrobnio­

nych — jest poważnymi dostawcami produk­
tów dla miasta. W ostatnim roku sprzedały
ok. 3200 ton mięsa wołowego, wieprzowego
i drobiowego. Z tego około 5 procent poszło
na potrzeby gmin. Z 2 milionów litrów mle­
ka, dostarczonego do Spółdzielczej Zlewni —

niespełna 1/5 — po przerobieniu, trafiła na

rynek w postaci sera, masła, twarogu. Z

każdym rokiem wzrastają dostawy w<ze-

snych ziemniaków, warzyw, owoców. Po zre­
zygnowaniu przez uspołecznione przedsię­
biorstwo z budowy kombinatu szklarniowego
w tyni rejonie, zainicjowano budowę obiek­
tów szklarniowych indywidualnych i zespo­
łowych. Początek dali: Stanisław Speruda z

Winiar oraz Stefan Pijarski z Gdowa. Ten
ostatni uznał, że w pojedynkę byłoby mu tru­
dno, więc zorganizował kilkuosobowy zespół.
Zespoły, najczęściej rodzinne, tworzą hodow­
cy drobiu, trzody, bydła, producenci owoców'.

Powiększają swoje gospodarstwa — dając co­
raz większą produkcję. Mimo, iż „specjaliści”
zajmują zaledwie 5 proc. ziemi uprawnej,
tworzą 25 proc, produkcji towarowej. I te go­
spodarstwa są przyszłością gminy...

— Dla kraju liczy się każdy kilogram
mięsa, mleka czy zboża, nie rezygnujemy
z żadnego, usprawniamy skup, pomagamy
nawet tym najmniejszym w intensyfikacji
produkcji — mówi znany, ńie tylko w tej
gminie, dzałacz partyjny, poseł Adam Kuć.
— To daje efekty już w wielu wsiach.
Przykładem są: Cichawa, Czyżów, Falko-
wice, Moszczenica, Szczytniki, w których
z każdego hektara sprzedaje się produkcję
rolną średnio rocznie za 18 tys. zł. Ale w

pozostałych rezerwy są jeszcze pokaźne. W
Jarośzówce, Podolanach, Hucisku — ta pro­
dukcja nie przekracza 7 tys. zł.

N

SWlgTO LUDOWE

Gdów
dawniej

■— Nad Rabą, w Falko wicach', ponad 30Ó
śąfnochodów: naliczyłem w ostatnią nie­
dzielę, — na twarzy wypowiadającego te
słowa Jana Kmiecika maluje się radość.
Ale po chwili markotnieje. — Brak parkin­
gów, opóźnione porządkowanie terenów
wzdłuż rzeki, nie zakończone opracowanie
planu przestrzennego zagospodarowania
gminy... A my byśmy chcieli dobrze słu­
żyć Krakowowi...

Z
GDOWA I OKOLICY codziennie kilr
ką tysięcy osób wyjeżdża do miasta.
To tzw. dwuzawodowcy, którzy wię­

kszość czasu spędzają w fabryce, na pla­
cach. budowlanych wielkiego miasta,
krakowskich przedsiębiorstwach i instytu­
cjach.'W sobotę i niedzielę zaś ich koledzy
wyruszają za miasto, na relaks. W Gdowie
nikt już temu się nie dziwi. Politechnika
Krakowska, PSK, krakowska Telewizja
mają tu swoje stałe ośrodki wypoczynko­
we, Przygotowuje się miejsca pod następ­
ne. Ale i to zą mało. Bliskość Krakowa
sprawia, że w każde pogodne popołudnie
ściągają tu setki, tysiące ludzi. Robi się dla
nich coraz więcej. Sam Gdów pięknieje z

każdym rokiem, powstały zajazdy i hoje-
lik, urządzono pola namiotowe, rozbudo­
wano sieć dróg, przygotowano kilkaset
kwater prywatnych na noclegi.

— Nie obcięlibyśmy Raby otoczyt betonem
— powiada Adam Kuć. — Ale miejsca dla

wypoczynku ludzi, parkingi dla pojazdów —

trzeba budować. W przeciwnym razie, okoli­
ce Raby zostaną rozjeżdżone, rozdeptane, za­
śmiecone — czego przykładów z ostatnich lat
aż nadto... A więc troska o miejskiego tury­
stę, to także jedno z najpilniejszych naszych
zadań... ,

W urzeczywistnianiu tych zamierzeń wspo­
magają gdowian krakowskie przedsiębior­
stwa. Politechnika, kolejarze, dyrekcja Pocz­
ty, KPRT w ramach współpracy z gminą ma­
ją — choć jesezcze niewielki — udział w za­
gospodarowaniu pięknych okolic Gdowa. Pod­
jęto budowę drugiego etapu wodociągu, spo­
łeczną gazyfikację, kontynuuje się budowę
dróg. Inicjatywy prężnych organizacji —

partyjnej i ludowej — są tu podchwytywane
przez wszystkich,
kreacji również i
dalsze możliwości.

Bo rozwój turystyki i re-,
przed rolnictwem otwiera

EDMUND PIEKARZ

G dyby ci panowie byli ciut, ciut młodsi —

MOGLIBYŚMY POWIEDZIEĆ, ZE STANOWIĄ ZNA­
KOMITY PRZYKŁAD TZW. ZŁOTYCH MŁODZIEŃ­

CÓW Ponieważ jednak tak całkiem 'młodzi nie są, darujemy
im tego typu klasyfikację. Osoba rzeczywiście młodą jest
natomiast M. J. — uczennica jednej z krakowskich szkól
średnich.

Zbigniew U. ma 28 lat i jeszcze więcej pewności siebie.
Poczucie własnej „wartości” zbudowane zostało na dwóch
faktach Po pierwsze: na ponad przeciętnej tężyznie fizycz­
nej młodego człowieka oraz — po drugie, na posiadaniu
przez mamusię pana U. punktu sprzedaży kwiatów. Syn
pomagał mamie w prowadzeniu interesu, a ponieważ kwia­
towy biznes do złych nie należy, 28-latek na brak pienię­
dzy z reguły nie narzekał Do biednych — chociaż gdzie im
tam było do finansowego statusu „kwiaciarza” — nie nale­
żeli także 31-letni Zbigniew O. i jego rówieśnik, Ryszard
L. Obaj legitymują się tryksziałceniem technika budowla­
nego, nie mogą natomiast wykazać źródeł zarobku Robili
„fuchy” gardząc oficjalnym, -.państwowym — jak to okreś­
lają niektórzy — miejscem zatrudnienia. Pieniądze utięc
mieli i często po prostu się nudzili. Rozrywka jednak koja­
rzyła się im z wrażeniami mocnymi, nie powszednimi...

Uczennica (M. J.) spotkała trzech nieznanych sobie męż-

Zderzenia

zTemidą

Wieczór

na IX

piętrze
czyżn na krakowskim Rynku Głównym. Spotkała i ochoczo
zgodziła się na wspólne spędzenie czasu, w kawiarni „Elo-
rianka”. Mimo późnej^pory, nie widziała także żadnych
przeszkód w odwiedzeniu mieszkania jednego z nowo po­
znanych adoratorów Pojechali tramwajem do Ryszarda L.

Zajmował lokal na IX piętrze nowego wieżoicca...

Początkowo było nawet przyjemnie. Naprędce przygoto­
wana łiołacja, alkohol w przyzwoitej ilości, muzyka. Potem
jednak przyjemnie być przestało, jako że mężczyźni uznali,

li wstęp został zakończony i należy przystąpić do właści­
wej.odsłony tego „spektaklu".

Dziewczynę rozebrano do naga, postawiono na stole i ka­
zano jej tańczyć w rytm adapterowej muzyki Opierała się,
trzeba przyznać, ale wkrótce oporów zaniechała, gdyż kom­
pani otwarcie stwierdzili, że drzwi zostały dokumentnie
zamknięte, a droga odwrotu wiedzie jedynie przez okno.
Jeżeli zważyć, że było to IX piętro, to wyjście stawało się
raczej iluzoryczne...

Dalszy rozwój wydarzeń wypełnił schemat gwałtu. Trud­
no jednak ustalić, co dokładnie działo się w mieszkaniu
Ryszarda L. Dziewczyna twierdziła, że gwałcono ją w spo­
sób okrutny i perwersyjny, zaś jej partnerzy zdecydowanie
i konsekwentnie temu przeczyli. Kilka ,faktóv> jednak było

“diezspornych. Właściciel, mieszkania — czyli Ryszard L. —

dziewczyny nie „tykał” zadowalając się oglądaniem scen

w wykonaniu kolegów i zachęcaniem M. .1. do uległości; ja­
ko pierwszy późną nocą opuścił mieszkanie Zbigniew O. —

jedyny w tym gronie mężczyzna żonaty — natomiast licea­
listce zwrócono wolność rankiem. Faktem było również i to,
że dziewczyna złożyła w Komendzie Dzielnicowej MO Kra-
ków-śródmieście doniesienie o dokonanym na niej gwałcie,
zaraz po opuszczeniu mieszkania Ryszarda L.

Oczywiście, cała męska trójka została aresztowana, a po­

tem postawiona przed sądem. By pozostać jednak w zgodzie
z prawdą obiektywną, należy zwrócić uwagę i na to, że
M. J. miała już inicjację seksualną za sobą, a jak wykazał
to również proces, 17-latka raczej „nowocześnie” traktowa­
ła pojęcie tzw młodzieńczej przyzwoitości. O tych intym-
nościach wspominamy w tym miejscu tylko dlatego, że przy
raczej skromnym materiale dowodowym, wcześniejsze po­
stępowanie dziewczyny musiało zostać wzięte pod uwagę
przez skład sędziowski.

Świadczy o tym zresztą wyrok. Zbigniew U. i Zbigniew O.
skazani zostali na kary po 5 lat pozbawienia wolności,
a Ryszard L. na karę 3 lat i 6 miesięcy pozbawienia wol­
ności. Skazanych obciążono kosztami postępowania i opła­
tami sądowymi.

Mieliśmy więc do czynienia z kolejnym procesem o gwałt.
I chociaż jestem ostatnim człowiekiem, który byłby skłon­
ny bronić sprawców tego typu przestępstw, trudno raz je­
szczenie zwrócić uwagi ną fakt szczególnej lekko­
myślności nieletnich dziewcząt Lekkomyślności, połączonej
z negacja — tradycyjnych (co nie znaczy wcale, że złych!) —

pojęć o moralnych, a także i obyczajounjch normach, sta­
wianych młodym ludziom. Młodym, zresztą płci obojga...

JANUSZ HAŃDEREK
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Lotnisko w warszawie. Za
chwiię wyląduje tu samolot, któ­
rym do Polski przybędzie z wizy­

tą oficjalną szef rządu obcego pań­
stwa.

Wszystko już przygotowane do uroczystości
powitania: flagi, kompania reprezentacyjna,
orkiestra. Jeszcze kilka minut i rozpocznie
się kolejna wizyta. Wśród oczekujących na

lotnisku — obok oficjalnych osobistości -r-

dzienrjikarze prasy, radia i telewizji.

Kulisy wizyty
Wszystkie punkty wizyty — od ceremoniału

powitalnego poprzez rozmowy i spotkania, za­
równo te oficjalne jak i kurtuazyjne, wyjazdy
w teren i przyjęcia są każdorazowo bardzo
dokładnie i precyzyjnie opracowane i przygo­
towane. Organizacją każdej wizyty zajmuje
się m. in. protokół dyp^matyczny MSZ. W

Wielkiej Encyklopedii Powszechnej czytamy:
„Do spraw związanych z protokołem dyplo­
matycznym należy sposób przyjmowania gło­
wy obcego państwa i członków rządu”. A za­
tem jest to zbiór przepisów i zasad, regulują­
cych porządek różnych ceremonii dyplomaty­
cznych.

Do czasów I wojny światowej reguły proto­
kołu dyplomatycznego były bardzo szeroko
rozbudowane, dziś uległy znacznemu uprosz­
czeniu. Jednak podstawowe zasady obowiązują
nadal z pewnymi różnicami w poszczególnych
krajach, zgodnie ze zwyczajami istniejącej
tam etykiety.

Niedawno opracowany został w Polsce pier­
wszy w powojennej praktyce naszej służby
zagranicznej podręcznik z zakresu prawa dy­
plomatycznego — vademecum protokołu dy­
plomatycznego. Na blisko 300 stronicach tej

książki podane są Interesujące Informacje o

służbie dyplomatycznej i konsularnej, o zasa­
dach etykiety.

Polska na świecie

Wspomniane vademecum dotyczy, najogól­
niej mówiąc określonego sposobu postępowa­
nia z wysokimi osobistościami zagranicznymi,
przybywającymi do Polski. Jego postanowie­
nia obejmują również mniej oficjalne spotka­
nia dyplomatyczne, o których przebiegu 1
znaczeniu dowiadujemy się potem z pier­
wszych stron gazet. Generalnie wszystkie te

mniej i bardziej ważne spotkania i kontakty
na szczeblu dyplomatycznym wiążą się ściśle
z naszą obecnością na arenie międzynarodo­
wej, której podstawowym założeniem w całym
minionym 35-leciu było dążenie do rozwoju
szerokiej współpracy międzynarodowej, budo­
wanie atmosfery wzajemnego zaufania i przy­
jaźni w stosunkach z wszystkimi krajami,
niezależnie od ich ustrojów społecznych i po­
litycznych.

Polska, kraj liczący się na świecie, utrzy­
muje dziś stosunki dyplomatyczne ze 122 pań­
stwami na wszystkich kontynentach. Nasz

kraj i jego przedstawiciele — działacze poli­
tyczni, społeczni i młodzieżowi, biorą aktywny
udział w pracach ponad 1200 organizacji mię­
dzynarodowych.

Nasi xa granicą
W 113 krajach przebywają na stałe’ dyplo­

maci polscy w randze ambasadorów oraz

chargó d’affaires a.i. (osoby zastępujące przej­
ściowo ambasadorów). Z pozostałymi krajami
sprawy, związane z akredytacją naszych
przedstawicieli, znajdują się w toku załatwia­
nia. Niejednokrotnie wysoki przedstawiciel
dyplomatyczny akredytowany jest w dwóch
bądź więcej krajach. Przy Ambasadzie PRL

LUDWIK ARENDT w Rzymie akredytowany jest w randze radcy
ministra pełnomocnego szef zespołu d/s sta­
łych kontaktów roboczych ze Stolicą Apo­
stolską. Polska ma również swoich stałych
przedstawicieli przy siedzibie ONZ w Nowym
Jorku. W biurze tej organizacji w Genewie,
w UNESCO i w wielu innych organizacjach
międzynarodowych, politycznych i gospodar­
czych, przy różnego rodzaju federacjach 1 in­
stytucjach socjalistycznych..

I znowu Warszawa

W chwili obecnej akredytowanych jest w

Polsce, z siedzibą w Warszawie 89 ambasado­
rów i 8 stałych charges d’affaires a.i. Oczy­
wiście nie oznacza to, iż tyle mamy w War­
szawie ambasad. Podobnie jak nasi przedsta­
wiciele dyplomatyczni, również zagraniczni,
obok spełniania swoich funkcji w Pc^ce, a-

kredytowani są w innych krajach i niejedno­
krotnie one też są miejscem ich stałego urzę­
dowania. Często w sprawozdaniach prasowych
z przebiegu wizyt bądź innych uroczystości
pojawia się nazwisko dziekana korpusu dyplo­
matycznego. Jest on szefem misji, który naj­
wcześniej spośród innych ambasadorów złożył
listy uwierzytelniające. Dziekan uprawniony
jest do występowania w imieniu całego kor­
pusu przed rządem kraju, w którym przeby­
wa. W Polsce funkcje te spełnia obecnie am­
basador NRD.

Kiedy we fraku?

Z lektury wspomnianego już vademecum
wynika m. in. pewien określony sposób ubie­
rania się na szczególnie uroczyste spotkania
1 przyjęcia np. z udziałem głowy państwa. I
tak np. po godz. 19.00 obowiązuje frak z bia­
łą kamizelką. W praktyce w wielu krajach
jest on coraz bardziej wypierany przez wy­
godniejszy w noszeniu smoking. Okazuje się
jednak, iż nie jest to możliwe wtedy, kiedy

protokół przewiduje noszenie orderów i od­
znaczeń. W Polsce i w innych europejskich
krajach socjalistycznych, które przeszły ewo­
lucję tradycyjnych elitarnych form zwyczajo­
wych w kierunku ich demokratyzacji i.upro­
szczenia, zaniechano używania fraka i żakie­
tu, a często i smokinga, zastępując je strojem
wyjściowym, z tym, że przy uroczystych oka­
zjach oficjalnych oraz wieczorami nosi się u-

brania ciemne.
Skoro już jesteśmy przy strojach, to warto

wspomnieć, iż niektóre państwa, np. Wielka
Brytania, Francja, kraje skandynawskie, Wło­
chy — posiadają specjalne galowe mundury
dla swoich przedstawicieli dyplomatycznych
i urzędników konsularnych w formie fraka
zapinanego pod szyją i ozdobionego złotym lub
srebrnym haftem, uzupełnianego płaskim ka­
peluszem z pióropuszem oraz szpadą.

W Belwederze

Jednym z obowiązków protokołu dyploma­
tycznego MSZ jest opieka nad przybywający­
mi z obcych państw dyplomatami. Zaczyna
ona się już od powitania na lotnisku, poprzez
wizyty u dyrektora protokołu, ministra spraw
zagranicznych aż do audiencji u przewodni­
czącego Rady Państwa w Belwederze. W czai
sie tej wizyty nowy szef misji dyplomatyczi
nej wręcza listy uwierzytelniające oraz odwo­
łujące swojego poprzednika. W momencie
przyjazdu do Belwederu przedstawiciela dy­
plomatycznego wita na dziedzińcu kompania
honorowa WP, a orkiestra wykonuje hymn
narodowy danego państwa. Gość, po odebra­
niu honorów wojskowych, przechodzi do sali
audiencjalnej, gdzie przyjmuje go przewodni­
czący Rady Państwa.

Dyplomaci pełnią ważne i odpowiedzialne
funkcje, są stałymi łącznikami między swoi­
mi państwami a krajem, w którym przebyi
wają.
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ale... osobno

Tymczasem, przy dobrej organizacji pra­
cy ludzie odczuwają moralnie i finansowo,
ie ich, indywidualne sukcesy są częścią o-

siągnięć całej załogi. W tokiej sytuacji za­
zdrośnicy nie są szkodliwi społecznie. Gdy
jednak w zespole panuje atmosfera gry, w

której ktoś wygrywa kosztem kogoś, zawiść
zbiera swoje żniwo. Indywidualny sukces nie
musi być wynikiem rywalizacji z otoczeniem,
sukcesem jest przecież konkretne osiągnię­
cie — mierzone własnymi możliwościami i

stawianymi sobie wymaganiami. Człowiek
powinien widzieć, ie osiągnięcie to zostało

ZAZDROŚĆ I ZAWlSC. Psycholog mówi,
ie zazdrość — to tylko to, co czujemy. W
zawiść przeradza się dopiero wtedy, kiedy
staje się motorem-czynów szkodliwych. Za­
zdrośnik męczy siebie, innym na ogól biedy
nie napyta. Zawistny, czyli ten, którego po­
stępowaniem kieruje zazdrość wyolbrzymio­
na, często bywa groźny.

Kilka lat temu krakowscy socjologowie za­
interesowali się reakcjami środowiska spo­
łecznego na artykuły o ludziach „dobrej ro­
boty". Celem badań było ustalenie skutecz­
ności i kierunku oddziaływania wychowaw­
czego publikacji prasowych, które ukazywa­
ły ludzi nieprzeciętnych, wyróżniających się
w swoim otoczeniu. Zamiast szczegółowego
omówienia wyników ankiety kilka zaczerp­
niętych z niej wypowiedzi:

BOHATEROWIE -ARTYKUŁU: .... Zdąży­
łem zauważyć złośliwości. Ta zawiść zawsze

będzie. Najgorszy był pierwszy dzień po u-

kazaniu się artykułu, bo wtedy byli tacy, co

gadali między sobą przeciwko mnie". „ ...Ko­
ledzy gratulowali mi, ale oczywiście nie

wszyscy. Mojego kierownika nie było, ale
odkąd przyjechał, o artykule nie wspomniał
ani słowa. (.. .) Kierownik nie o tym nie mó­
wi, ale może sobie-• pomyśleć, ie skoro -o

mnie piszą, to może chcą mnie dać n-a jęgo
tniejsce...".

OTOCZENIE BOHATERA: „...Trudno mi

powiedzieć, jak koledzy zareagowali, ponie­
waż nie rozmawiałem ze -wszystkimi, ale

dwaj, z którymi rozmawiałem, byli rozża­
leni, że jest tylko jeden taki „orzeł”, a inni

już nie są tacy dobrzy", „.„Lepiej jeśli o czło­

wieku nie piszą, &o wtedy ludzie mają mniej
do gadania. Jeszcze się taki nie urodził, któ­
ry by wszystkim dogodził”.

Skłonni jesteśmy dość powszechnie uwa­
żać, że bezinteresowna zawiść — to nasza

polska specjalność. Z takim stawianiem spra­
wy stanowczo nie zgadza się dr Jerzy Mellł-
bruda z Instytutu Psychologii Uniwersyte­
tu Warszawskiego. Mówi on mianowicie, że
zbyt łatwo, zbyt wiele niekorzystnych zja­
wisk społecznych usiłujemy wytłumaczyć
cechami charakteru Polaków.

dostrzeżone, ocenione i stanowi konkretny
wkład do „ogólnej sumy dobra".

SKĄD SIĘ ZATEM BIERZE ZAWlSCż Naj­
częściej, zdaniem dr J. Mellibrudy, jest to

rezultat pewnego sposobu wychowania. Bar­
dzo powszechną „metodą" wychowawczą
jest np. pobudzanie dzieci do aktywności
przez wskazanie, że rówieśnicy są lepsi i że
powinno się być jeszcze lepszym od nich.

Konsekwencje tej metody bywają dwojakie.
Część dzieci rusza do wyścigu z rówieśnika­
mi aby ich wyprzedzić, zdystansować, poko­
nać. Część zostaie w tyle z przekonaniem
„ja jestem i zawsze będę ten gorszy". Zo-

staje też jakaś gotowość do zazdrości, ale
za nią kryle się niepewność, poczucie mniej­
szej wartości. Jan wyrastający z tak ukształ­
towanego Jasia zazdrości bliźnim sukcesóv>,
ale to uczucie przede wszystkim jemu kom­
plikuje życie. Ci natomiast, u których w pro­
cesie wychowania udało się wyzwolić „silę
przebicia" — idą do przodu na zasadzie ry­
walizacji i przeszkadzają innym — aby ich

zdystansować i wysunąć sie przed nich.

Kwestionując tezę, iż Polacy „z natury
rzeczy” są zazdrośni, czy wręcz zawistni,
psychologowie stwierdzają, że powstawaniu
takich uczuć sprzyja stosunkowo niska w

naszym społeczeństwie gotowość do działań
zespołowych w życiu zawodowym. Polacy
potrafią wspaniale razem spędzać czas wol­
ny, świetnie się wspólnie bawią, w pracy
natomiast są z reguły „razem, ale osobno”.
Przeważa u nas, niestety, model wychowaw­
czy „bądź lepszy od innych”, nie „rób dobrze
to, co robisz”. Często zdarza się bowiem, że
rywalizacja daje doraźne efekty, ale. jej
konsekwencje są zwykle negatywne.

A TERENIE LIPSKA DZIAŁA OBECNIE PONAD STO
SZKÓŁ. MIĘDZY NIMI SĄ I TAKIE, KTÓRE LICZĄ
PONAD 180 LAT — POTĘŻNE GMASZYSKA W ŚROD­

KU MIASTA, POSZARZAŁE ZE STAROŚCI I MONUMEN­
TALNE — oraz te nowoczesne o lekkiej konstrukcji, usytuo­
wane w świeżo zbudowanych osiedlach 1 dzielnicach, prze­
stronne ale i przytulne w otoczeniu zieleni. W ostatnich dzie­
więciu latach powstały 34 szkoły, określane jako styl „Lipsk".
Są one przystosowane do pracy dwuzmianowej 1 każda może

pomieścić ok. 700 uczniów. Obecnie trwa budowa pięciu ta­
kich szkół na obszarze dzielnicy Lipsk-Griinau, przewidzi**
nej na 100 tys. mieszkańców. Zaś na południu miasta, w ŁBss-

nig — najnowszym osiedlu mieszkaniowym — oddano mło­
dzieży trzy piękne obiekty szkolne. Jeden z nich — dziesię­
ciolatka im. Johannesa R. Bechera — wyrobił sobie już po­
ważną renomę wśród wszystkich szkół lipskich.

Nic dziwnego, ponieważ jest to niemal cały kombinat szkol-
i ny. Dysponuje on 23 salami wykładowymi, gabinetami spe-

cjalistycznymt, Izbą Pamięci, pomieszczeniami przeznaczony­
mi dla uczniów przygotowujących się do lekcji, biblioteką
nauczycielską i aulą. W budynku mieści się także komplet­
nie wyposażona, obszerna zala gimnastyczna i stołówka, obli­
czona na 1000 osób.

O ZNAKOMITE WTPOSAŻENIE do nauczania i uczenia

się (należy jeszcze wymienić urządzenie eksperymental­
nych pomocy naukowych, telewizję wewnątrzszkolną, ga­

binety magnetofonowe, więc niemal wszystko, co potrzebne
do prowadzenia zajęć audiowizualnych — a ponadto gabinety
lekarskie 1 dentystyczne) stwarzają wychowankom i pedago­
gom dogodne warunki wyjątkowo skutecznej pracy. Procent

przyjęć na wyższe uczelnie jest tu najwyższy spośród wszyst­
kich szkół Lipska. Ale nie tylko na tym polu dziesięciolatka
im. J. R. Bechera, uzyskuje tak dobre rezultaty. Panuje tam

prawdziwie wychowawoza atmosfera, począwszy od dyscypli­
ny wewhątrzszkolnej, a skończywszy na „przyjacielskich"
wręcz stosunkach między nauczycielami 1 uczniami — przy
czym nie ma mowy o jakimś obniżeniu autorytetu pedago­
gicznego. Przeciwnie, te układy wzajemnej życzliwości pe­
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CO ROBIĄ KOSMONAUCI USA?

21 Upea br. amerykańska organizacja lotów kosmicznych NASA
zamierza uroczyście obchodzić dziesięciolecie lądowania pierw­
szego człowieka na księżyc.u, Przy tej okazji wspomina się tu

również o losach amerykańskich kosmonautów.

Pierwszy człowiek, który chodzi! po księżycu Neli Armstrong
został naukowcem i wykłada na uniwersytecie Cincinnati. Z ostat­
nich kosmonautów; którzy byli na księżycu — John Glenn jest
senatorem z ramienia Partii Demokratycznej, a jego kolega Har-
rison Schmltt robi karierę polityczną w Partii Republikańskiej,
kosmonauta Frank Borman został generalnym dyrektorem linii

lotniczych „Eastern”, Jim Lovell, komendant pechowego statku

kosmicznego. „Apollo-13”, jest dyrektorem .fabryki telefonów’.
Gordon Cooper, który przebywał w przestrzeni kosmicznej sa­
motnie w 1963 r. pracuje w organizacji „Disney” na Florydzie.

Waltćr Cunnigham, który przebywał 260 godzin na statku

„Apollo”, miał-. -sporo -kłopotów z ustabilizowaniem się w życiu.
W końcu jednak otrzymał posadę zastępcy szefa koncernu inżynie­
ryjno-budowlanego. Właściwie jedynym kosmonautą, któremu

dotąd nie powiodło się w życiu i jest bezrobotnym, jest Buzz
Aldrin.
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PO POŁOWIE...

W małej miejscowości w pobliżu Zurychu rozwiodła się pewna

para małżeńska. Nie byłoby w tym nic dziwnego, gdyby nie po­
dział majątku. Oto byli małżonkowie podzielili wszystko skru­

pulatnie po połowie. Były małżonek, m. in. całkowicie rozebrał...

pół domu, zaś w drugiej części pozostała jego była żona.

Fotografia śmiesznie wyglądającej połowy nadal zamieszkane­
go domu ukazała się niemal w całej prasie europejskiej z do­
piskiem „rozwód po szwajcarsku”.

MAŁPY Z EUROPY DO... AFRYKI

W Europie żyją dwa skupiska małp berberyjskich, przed wielu

laty sprowadzonych z Maroka. Jedno znajduje się w Strassburgu,
zaś drugie w Salem nad jeziorem Bodeńskim. W międzyczasie
małpy te zostały niemal całkowicie wytępione w Maroku i te­
raz trzeba je tam na powrót sprowadzać... z Europy, gdzie dość

licznie się rozmnożyły.
Przypomina to powiedzonko o wożeniu drzewa do lasu, ale

okazuje się, że i tak. bywać może.

Promienie przeciw mgle
Występowanie mgieł komplikuje często normalny ruch po­

wietrzny samolotów, szczególnie start i lądowanie. Specjaliści
francuscy wynaleźli sposób „rozwiania” mgły nad pasem starto­
wym — za pomocą promieniowania cieplnego. Zgodnie z tym
rozwiązaniem, wzdłuż betonowej drogi instaluje się generatory
promieni, którymi są gazowe palniki, wykorzystujące jako pali­
wo propan.

TERESA

ZGLICZYŃSKA

Kłopoty
i sercem
OSTATNIE BADANIA rzucające

nowe światło na przyczyny powsta­
wania chorób serca, jak również po­
stępy w dziedzinie leczenia tych
schorzeń pozwalają żywić nadzieję,
że w nadchodzących latach przesta­
ną one zajmować czołowe miejsca
w statystykach dotyczących przy­
czyn zgonów na świecie.
■Jak ważny dla człowieka jest okres

życia płodowego potwierdzają coraz

częściej różnorodne badania. Ostatnio
okazało się m. in., że powszechnie u-

ważana za „niewinny lek” — aspiry­
na, zażywana p’-zez kobiety ciężarne,
może doprowadzić do poważnych scho­
rzeń serca u noworodków.

Dr Abraham M. 'Rudolph z „Univer-
sity of California Medical Center” w

San Francisco wykazał, iż powoduje
ona nieprawidłowy rozwój mięśni w

małych tętniczkach płucnych rozwija­
jącego się płodu. Na skutek tego bo­
gata w tlen krew nie może przedostań
się przez zablokowane tętniczki i do­
cierać do płuc, co powoduje ostrą nie­

dagogów I młodzieży przyczyniają się de wysokich cslągnięó
wychowawczych i edukacyjnych.

Aczkolwiek szkoła istnieje dopiero kilka lat, to jednak Jul
wytworzyły się tu pewne tradycje. Każda X klasa, która o*

puszcza progi zakładu, pozostawia na pamiątkę własno opraw
cowania z zakresu wybranego przedmiotu, afisze, gazetki -i

ba, całe plansze ścienne dla ozdoby 1 „wkładu” do Izby Paw

mięci. Absolwenci ubiegłoroczni przekazali np. szkole wykoś
Dany przez siebie plastyczny model dzielnicy „ożywiony” CM

łym systemem informacji elektronicznej.

MANFRED ARNDT LVZ LIPSK

SZKOŁA
DOŚWIADCZENIA to wzbogacają oczywiście Inne szkoły

Lipska. Na politechnizację każdej dziesięciolatki prze*
znacza państwo socjalistyczne 300 tys. marek. Każdy

uczeń ma prawo do stołówki 1 szklanki mleka. Dla klas I—IV

zorganizowano place zabaw, a starsi mogą ćwiczyć na boiskach
do gier zespołowych 1 w basenach pływackich. Klasy szkolne
w ostatnich latach — dzięki rozbudowie sieci szkół — mieszczą
dziś 26 uczniów przeciętnie, podczas gdy dawniej mieścić mu-

slały 32. To wyratnie polepszyło warunki oraz efektywność
nauki. I trzeba przyznać, te niemały wkład w sposoby ulep­
szania tych warunków — obok, rzecz jasna, wciąż nowyelż
rozwiązań architektonicznych 1 wewnątrzszkolnych przy bue
dowie coraz nowocześniejszych obiektów — ma na odcinku

organizacji pracy wyohowawczej, właśnie wzorcowa placów*
ka im. J. R. Bechera, W trosce • najmłodsze pokolenie, nić

tylko w Lipsku. _ ___

.

wydolność. oddechową u noworodka.
Zdaniem ekspertów, choroby układu

oddechowego mogą wskazywać na in­
ne wady serca u noworodków.

Według ostatnich hipotez, bezpośred­
nią przyczyną wywołującą zawał może

być alergiczna reakcja serca na takie

czynniki, jak np. dym z papierosa, le­
ki, kurz, pył, użądlenie pszczoły ltp.

Lekarze od dawna zaobserwowali, że

astmatycy są obwicie bardziej naraże­
ni na niebezpieczeństwo zawąłu niż ta­
ni pacjenci.

Dlaczego tak się dzieje, wykazał dr
Roberto Levi z „Cornell University
Medical College”. Eksperymentom pod­
dał on świnki morskie, uczulone ną

działanie penicyliny { dymu papieros
sowego. Obserwowano „dramatyczni
kryzys funkcji serca” tych Zwierzątek
pod wpływem działania alergenów.

Dalsze badani* rzuciły światło ns

przebieg tych procesów. Okazało się.
że pod wpływem reakcji alergicznej
doszło do wyzwolenia histaminy. Ten

swoisty hormon tkankowy ma zdolność
kruszenia mięśni gładkich oraz rozsze­
rzania naczyń włoskowatych i zwięk­
szania ich przepuszczalności. Powstają
więc zaburzenia rytmu serca, które

mogą doprowadzić do zapaści pocho­
dzenia sercowego.

PANUJE powszechne przekonanie, td
młode kobiety są w o wiele mniejszym
stopniu narażone na niebezpieczeństwo
chorób serca niż mężczyźni 1 dopiero
w okresie przekwitania sprawa ta 5
dla nich zaczyna być groźna.

Utarło się więc nawet przekonanie,-
że hormony żeńskie stanowią dla ko­
biet „barierę ochronną”, zabezpieczają­
cą je przed chorobami serca.

Jednak dr William Kannel z „Heart
Disease Epidemiology Study” w Fram-

ingham (USA) uważa, że te opinie trze­
ba będzie zweryfikować. Bowiem z ob­
serwacji prowadzonych przez niego
•wynika, że niebezpieczeństwo chorób
serca wzrasta dla kobiet gwałtownie
po usunięciu macicy, mimo pozosta­
wienia jajników, produkujących hor­
mony żeńskie.

SPRZĘT MEDYCZNY, którym dy­
sponują kardiolodzy, pozwala na coraz

szybsze i lepsze postawienie diagnozy.
Jednym z ostatnich osiągnięć w tej
dziedzinie jest skomputeryzowany sy­
stem promieni Roentgena, umożliwia­
jący lekarzowi dokonanie „natychmia­
stowego wglądu” w serce pacjenta.

Dziecko
nie może i nie potrafi wystąpić w

OBRONIE SWOICH PRAW, A PRZEDE WSZYSTKIM
PRAWA DO POSIADANIA RODZICÓW I NORMAL­

NEGO DOMOWEGO OGNISKA. O te prawa dla dzieci wal­
czą dorośli i. czynią coraz więcej, by społecznym sierotom
zapewnić innych rodziców, lepszych i serdeczniejszych od
tych prawdziwych. Spójrzmy prawdzie w oczy, sierot natu­
ralnych na ogólną liczbę dzieci potrzebujących opieki jest
tylko 4 procent. Pozostałe — to sieroty społeczne, którym
rodzice zgotowali taki los; czasem nawet bez winy, na sku­
tek trudnych warunków materialnych, czy chorób — w więk­
szości jednak z powodu braku podstawowych kwalifikacji
na matki i ojców.

Rodrinny dom...

...to krzątanina i -gderanie matki, zapach gotującej się zu­
py, własny kącik z zabawkami i niedzielne spacery z ojcem.
Nie zastąpi go nawet najlepszy dom dziecka, w którym nie
ma nic własnego,'a „ciocie" zmieniają się wraz ż dyżurem.

Dlatego też zainicjowana prżed laty idea zakładania ro­
dzinnych domów dla sierot społecznych jest jak dotąd naj­
lepszym rozwiązaniem problemu i spotkała się z powsze­
chnym zrozumieniem zarówno społeczeństwa, jak i zainte­
resowanych instytucji.

Rodzinne domy dziecka to placówki finansowane przez re­
sort oświaty. Zasadą jest, że domył te prowadzą małżeństwa,
dzieci mają więc i matkę,'t ojca; tylko w'nielicznych przy­
padkach domy prowadzone są przez osoby samotne. Liczba
dzieci z reguły wynosi od 6 do 10. Ojciec zazwyczaj pracuje
poza domem, matka w domu i za opiekę nad dziećmi pobie­
ra pensję. Ona też prawnie za nie odpowiada. Dzieci mają

zagwarantowane odpowiednie stawki na wyżywienie, pewnlą
kwotę na ubranie, a także kieszonkowe.

Mieszkanie takiej rodzinie przydziela spółdzielnia, a me­
bluje resort oświaty. Tak powstaje 'rodzinny dom, rojny i
gwarny. Dzieci zwracają się do swoich nowych rodziców-:
mamo, tato. Rodzice naturalni pozbawieni zostali praw do
dziecka. Aż do uzyskania samodzielności (maksimum do 25

KRYSTYNA GRZYBOWSKA

roku życia) mieszkają z rodzicami i rodzeństwem. I wszy­
stko tu jest jak. w prawdziwej rodzinie, tyle że wielodzietnej

Ile mamy takich domów?

Rodzinne domy — a jest ich tylko 79 — obejmują opieką
430 dzieci na ok. 44 tysiące pozostającycli pod całkowitą lub
częściową opieką państwa, a są przecież jeszcze dzieci, które
czekają na swoje miejsce w domu dziecka. I dlatego z uzna­
niem należy powitać inicjatywę spółdzielczości mieszkanio­

wej, która zobowiązała się przekazać w Międzynarodowym
Roku Dziecka kolejnych 100 mieszkań dla rodzinnych do­
mów dziecka, w t.ym część wybudowanych według specjal­
nych projektów, dostosowanych do potrzeb takich rodzin.

Istnieje też inna forma opieki nad dziećmi. Są to tzw. ro­
dziny zastępcze. Małżeństwa lub osoby samotne mogą wziąć
pod opiekę dziecko na pewien okres, gdy matka jest chora

lub nie ma odpowiednich warunków materialnych. Zazwy­
czaj w takich przypadkach sytuacja prawna dziecka nie jest
całkowicie uregulowana Przeważają rodziny zastępcze spo­
krewnione: babcie, dziadkowie, ciocie itp. Dziecko utrzymu­
je wtedy kontakt z rodziną naturalną.

Takich rodzin zastępczych mamy w Polsce blisko 15 000,
z tego 80 proc, to rodziny spokrewnione, reszta — rodziny
zastępcze preadopcyjne, które bardzo często występują po
jakimś czasie o przj'sposooienie dziecka pozostającego pod
ich opieką.

Poświęcenie czy powołanie?

Podejmując się prowadzenia rodzinnego domu dziecka
małżeństwa zdają sobie sprawę z czekającej je odpowiedzial­
ności i pracy. Do domów rodzinnych trafiają dzieci znerwi­
cowane. nieprzystosowane, z bagażem przeżyć i smutnych
doświadczeń, czasem chore. Zwykły dom dziecka nie może
im pomóc, potrzebna jest rodzina, by mogły wrócić do -rów­
nowagi i odzyskać zaufanie do . dorosłych. Przed rodzicami
stoi więc wielkie zadanie. Czy podołają mu?

Spośród zgłaszających się do TPD kandydatów, tylko część
kwalifikuje się na takich rodziców. Ci jednak, którzy nimi

zostają,.sprawdzają się w pełni. Niektórzy przeznaczają na

ten cel własne domy;
Wielu takich rodziców posiada własne dzieci. Są to więc

ludzie ż wykształconymi już uczuciami macierzyńskimi i
ojcowskimi.

Bank adresów

Jest w Polsce spora grupa małżeństw, które nie mogą mieć

własnych dzieci I pragną przysposobić sierotę. Aby dopomóc
tym małżeństwom, najczęściej nie zorientowanym w procedurze
załatwiania spraw adopcyjnych, Zarząd Główny TPD ogłosił za

pośrednictwem radiowej audycji „Sygnały dnia” apel do zainte­
resowanych osób o zgłaszanie się pod adresem tej organizacji.

Nie każde małżeństwo może jednak zaadoptować dziecko Bra­
ne są pod uwagę następujące elementy: wiek rodziców, staż

małżeński, stan zdrowia, a także warunki materialne. Preferu­
je się małżeństwa, osoby samotne mają mniejsze szanse. Akcja
„Bank adresów” dotyczy też przekazyyyania dzieci rodzinom

zastępczym, chętnym podjęcia się opieki czasowej.
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PISYWALIŚMY O TYM SKANSENIE SPORO. BO RZE­
CZYWIŚCIE PARK ETNOGRAFICZNY GROMADZĄCY ZA­
BYTKI ARCHITEKTURY HISTORYCZNEJ SĄDECCZY­

ZNY, POŁOŻONY NA PERYFERIACH NOWEGO SĄCZA
KASPRZAKA, NALEŻY DO NAJPIĘKNIEJSZYCH

I NAJLEPIEJ ZORGANIZOWANYCH W POLSCE. CHW AŁA
ZA TO PRACOWNIKOM I ETNOGRAFOM SĄDECKIEGO
MUZEUM HISTORYCZNEGO, A MECENASOM I LUDOWI —

SPLENDOR.'

I tu kończy się laurka na dziś. To znaczy: można by napisać
ogromny reportaż o wędrówkach etnografów po wsiach, wy­
dzierających czasowi i cywilizacji ostatnie eksponaty — przed­
mioty kultury życia codziennego sądeckich górali, katalogują­
cych owe znaleziska i gromadzących je w prowizorycznych po­
mieszczeniach. Można by pisać w jakich warunkach ci ludzie
pracują. Można by zapytać, dlaczego Okręgowe Muzeum Histo­
ryczne nie kwapi się z publikowaniem naukowych prac etno­
grafów,'jakby to nie należało do podstawowych obowiązków tej
placówki. Można by wreszcie zestawić kilka legend, obrazków

.obyczajowych i fachowych opisów z. historii skansenowskich
obiektów... można by... Ale w tej chwili nie te tematy są naj­
bardziej istotne.

Po wyobraźmy sobie taką surrealistyczna sytuację. Oto niby
jest skansen — a go nie ma. Wycieczki od maja do września
tuptają od chałupy do chałupy w Falkowskiej historycznej wsi,
wlad-e sądeckie wpisują w saldo bogactw ku’tural-'ych: „ura­
towaliśmy, stworzyliśmy, zabezpieczyliśmy, mamy...”' A w rze­
czywistości tego skansenu nie ma. On dopiero jest tworzony,
powstaje. Obecnie ok dwóch trzecich zamierzonej całości o-

biektów zabytkowej architektury ludowej stoi na swoim miej­
scu w skansenie lub... leży pod wiatami w ponumerowanych
częściach, pozostałe jeszcze czekają gdzieś w terenie na roz­
biórkę, przewóz i ponowną konstrukcję.

Do grudnia ub. roku wszystkie fachowe roboty przy tej peregry­
nacji obiektów, przy ich montażu i konserwacji wykonywała .dzie­
więcioosobowa grupa fachowców’, z których każdy przepracował w

swym zawodzie po kilka dziesiątków lat i rozeznawał się znakomi­
cie w tajnikach niegdysiejszego budownictwa. Jak postawie piec
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dymny, zrobić tzw. wentylację, pokryó ehotę strzechą lub gontem,
ściany obetkaó mchem, zrobić każdą robotę ciesielską jak to ro­

biono ongiś... no, krótko mówiąc — fachowcy potrafili wszystko.
Byli mistrzami. Tyle tylko, że zanikających — jak i te skansenowe
obiekty — metod budownictwa. Nad robotą trzymali piecze etnogra­
fowie. Bo tu każdy inżynier budowlany przydałby się ehyba tylko
w charakterze stracha na wróble.

Aż tu nagle przyszła decyzja nakazująca ową grupę włościań­
skich budowlanych rozpuścić do domów i podziękować za ro­
botę. Fachowcom nic to. Jeszcze się ludziska po wsiach budu­
ją, a i ci z miasta „dacze” sobie po dolinkach i wzgórkach są­
deckich kropią. Więc roboty zawsze dla fachowców starczy i —

jak górale powiadają, jeszcze się zwysy. W skansenie fachow­
cy pracowali „z wolnej stopy”, „prywatnie”. Zarabiali po 36 zł
za godzinę, płacili niemaluekie podatki, ale coś ich tu trzymało.
Jednakże — o, zgrozo! —■nie mieli kwalifikacji! A jeno za­
świadczenia z macierzystych urzędów gminnych, iż to i owo

potrafią i tyle a tyle należy im za robotę płacić.
Włodarze sądeccy są administratorami postępowymi. Nawet

w skansenie chcą mieć budowlanych po szkołach, technikach,
politechnikach... Może jakiś „Budostal” albo „Elektromontaż”..
Tych samouków — chociaż zęby na robocie zjedli — nie. I w

ten sposób w sądeckim Parku Etnograficznym w Pałkowej w

tym roku nie przybędzie żaden nowy obiekt. Nawet te rozebra­
ne, leżące pod wiatami, poczekają na... Nie bardzo umiem od­
powiedzieć na co. Osobiście podejrzewam, że przyczyny takiej
decyzji władz sądeckich tkwią gdzie indziej. I są nieco poważ- Fot. S. SMIFRCIAK

niejsze, niż ten groteskowy brak kwalifikacji, który gdyby
traktować poważnie — można by przypuszczać, że przez całe
wieki tę Polskę piastowską i jagiellońską budowali amatorzy.
Kłopoty ekonomiczne odczuwamy powszechnie. Nie ma się cze­
go wstydzić. Ludziom trzeba powiedzieć prawdę. A tymczasem
powód zatrzymania robót w sądeckim skansenie jest tylko
przj-słowiowym opędzeniem się przed uprzykrzoną muchą.

Mówi się w tym województwie o kulturze dużo i z dumą.
Nie ma się czemu dziwić. Sądecczyzna posiada naturalne
bogactwa kultury ogromne. I zachowanie tych bogactw Jest je­
dnym z najważniejszych obowiązków sądeczan. Więc kiedy się
dzieli choćby najszczuplejszą wojewódzką kasę — na inwesty­
cje kulturalne, mecenat i ochronę dóbr kultury — musi star­
czyć. Tymczasem... Nowy skansen ma powstać w Łopusznej,
kiedyś, pamiętam, przebąkiwano o skansenie koło, Limanowej.
I ,chvbą jeszcze gdzieś. Tworzenie takich parków jest kulturo­
wą koniecznością. Nieświadomi niech mi wierzą na słowo. Je­
dnakowoż gadaniem i planowaniem skansen w Falkowej... po­
stoi sobie jeszcze nie ukończony, rozpaprany.

Obiekty w ponumerowanych sągach leżą pod wiatami, z powodu
braku magazynów zbiory etnograficzne gromadzi się w wyłączo­
nych dla zwiedzania zabytkowych pomieszczeniach, roboty zatrzy­
mane. A tu sezon turystyczny rozkręca się na dobre. Ruszamy tłum­
nie oglądać i rozważać drogę, która, przeszły pokolenia, ich obycza­
je i kultura, z której właśnie my wyrośliśmy. Układamy się ja koś

w tej kulturowej, polskiej, ludowej ewolucji. Układamy się mię­
dzy innymi po to, by nie robić z owej narodowej kultury śmietnika
i targowiska próżności. A niedaleko nam do tego, skoro w tymże
nie ukończonym skansenie, w chałupie z Gostwicy eo jakiś czas ro­
bi się „dyplomatyczne” bibki. Niebywałe pomieszanie: oto w „zim­
nej” izbie zasiadają biesiadnicy (czort Jeden wie, co to za monstra),
w zbie „dymnej” kelnerzy w smokingach serwują potrawy — spe­
cjalności kuchni restauracji „Panorama”. Nie ma eo! Piękna Pa“°“
rama na świadomość kulturową niektórych amatorów egzotyki lu­
dowej.

PO TEJ OPOWIEŚCI — nie będzie już żadnych wniosków.
Jak mawiali niegdysiejsi mieszkańcy owych chałup z cał­
kowej: gdy się coś takiego widzi, tó ziemniaki w kopcu za­

czynają gnić...

,sa

Fot. W. KI.AG

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

Siekiera,
grzywna,

ohól..
SENSACYJNA INFORMACJA: w głębokim

calcu oficyny zabytkowego domu przy ul.
Kanoniczej 13 w Krakowie odnaleziono naj­
większy w świecie, prawdziwy „bank” grzy­
wien — prawie czystego żelaza, kutego w for­
mie siekierek, z uchami do nawlekania czy
zawlekania. Są to grzywny czyli płacidła ty­
pu wielkomorawskiego, pochodzą z wieku
IX.

Podczas wizji lokalnej reporter Wasz sta­
nął nad głębokim wykopem i ujrzał jak gdy­
by skrzynię (dno, wieko i boki dawno zbut­
wiały) z ułożonymi równolegle siekierkami —

grzywnami. Są one dość dobrze zachowane —

tak mówi oko i mózg laika. Fachowcy narze­
kają, że ta wierzchnia warstwa jest bardzo
skorodowana. Potężny sześcian o wymiarach
około2mXL20mX0,6m,toprawdziwy
skarb archeologiczny. Skąd się to wzięło w7
Krakowie? Niedaleko stąd w Igołomi były dy-
marki — pradawne piece hutnicze naszych
przodków. A może Słowianie z Państwa Wiel­
komorawskiego chcieli tu, w Krakowie kupić
sól, której w państwie Wiślan było bardzo
dużo?

HISTORIA ODKRYCIA w głównych zary­
sach przedstawia się następująco: robotnicy
przystępujący do wzmacniania fundamentów

starej oficyny musieli się podkopać pod ścia­
nę w jej dolnym fragmencie 1 wymienić eegły
czy posadowienie fundamentowe. Natrafili pr»y

tym na jakiś żelazny hak. W tym samym miej­
scu szukał wątków murów obronnych z Krako­
wa przedlokacyjnego dyrektor Muzeum Archeo­
logicznego w Krakowie Kazimierz Radwański.
„Brakowało mu” tego wątku akurat w tym
miejscu, wiadomo, że w malowanym dwo­
rze Tenczyńskich, w zespole zabudowań św. MI-
ehała, gdzie Austriacy jeszcze urządzili więzie­
nie tkwią w fundamentach mury obronne ciosu
wapiennego. Określenie „okół” czyli dawnego
centrum prastarego Krakowa zawsze frapowało
i archeologów, i językoznawców, i historyków.
Nazwa ta, która dotarła do współczesności, ozna­
cza miejsce okolone jakimiś umocnieniami, ko­
łami. słupami. Trudno powiedzieć, jaki był to

rodzaj umocnień. Do dziś dnia górale biali w

Gorcach okołem nazywają po prostu stodołę,
albo czasem koszar (słowo rumuńskie) — ogro­
dzenie dla owiec. Analogie są dość przejrzyste,
i na pewno historycznie zapisana nazwa ozna­
czała miejsce centralne dla miasta — siedliska
założonego u stóp wyniosłości wawelskiej, na

jakiejś wapiennej — nie wapiennej bule.

W każdym bądź razie znalezisko ostatnie
świadczy wyraźnie, te miejsce to było znaczne,
skoro przechowywano w nim taki skarb. Wyli­
czenia czeskich historyków dotyczące tamtych
lat mówią, te żelazo było bardzo dobrą formą
kapitało, zajmującą swoje miejsce zaraz po
srebrze.

W jaki sposób skarb przetrwał do naszych g
dni? Kazimierz Radwański przypuszcza, że

nastąpił jakiś kataklizm, wojna, obsunięcie
się ziemi przy murach obronnych i rzecz ca­
łą zapomniano. Może właściciel lub dysponent
tego skarbu zginął? Ale dlaczego miejsce
przechowywania tego zbioru ówczesnej walu­
ty było tajemnica? Tajemnicą być musiało,
skoro nie przekazano żadnej informacji, ża­
dnego znaku o przechowywaniu tej prawdzi­
wie ciężkiej „forsy”.

PROF. WIKTOR ZIN, oglądając tó wspa­
niałe znalezisko, powiedział, że gdyby ktoś
miał informacje w tamtych odległych wie­
kach o owym skarbie, gdyby nastapiła nawet

gwałtowna dewaluacja tego środka płatni­
czego, to przecież posiadacz tajemnicy mógł
ten materiał przekuć na miecze. Prawie cał­
kiem czyste żelazo grzywien krakowskich
świadczy chwalebnie o rzemieślnikach-hutni-
kaeh, którzy w dość prymitywnych warun­
kach umieli wyprodukować tak dobre tworzy­
wo.

W „Żywocie św. Metodego” czytamy o „po- |
gańskim książęciu silnym wielce, siedzącym

' |
na Wiślech”. Ten motyw wykorzystał w swo­
jej interesującej książce Janusz Roszko roz­
patrując pradzieje naszej ojczyzny. Znalezi- g
sko krakowskie na pewno świadczy o tym,
że władca był silny wielce. Albo do niego po­
słali kogoś z tymi pieniędzmi, co jest dowo­
dem znaczności, albo rzemieślnicy z jego kre- B

gu wyprodukowali zasób środków płatniczych g

tego czasu, co również podkreślałoby wagę
ośrodka krakowskiego.

STARE CENTRUM przedlokacyjnego Kra­
kowa kryie ciągle wiele tajemnic. Jeszcze 35
lat temu tezy o istnieniu znacznych ośrodków
ekonomicznych, społecznych i politycznych
państwa Wiślan były wątlutkie. Poszukiwania
archeologów nie są przypadkiem, chociaż
przypadkiem było natrafienie przez robotni- g
ków na „hak” w podziemiach oficyny domu
przy ul. Kanoniczej.

Starożytność Krakowa znajduje swoje Je-
izcze jedno potwierdzenie, co musi radować
nie tylko zawodowych historyków, archi­
tektów, archeologów, lecz również każdego z

nas, przeciętnych obywateli, odnajdujących w

odległych nazwach, obyczajach, wierzeniach
głęboki sens dawnych wieków. Nie będę przy­
pominał, że słowo „grzywna” dotarło do na­
szych czasów i choć wiąże się wyłącznie z po­
jęciem kary, jest określeniem działania repre­
syjnego w obrębie gospodarki... pieniężnej.

Jakie będq skutki, Jeśli

przez miesipc nie będzie
się oglądać telewizji?

Pytanie takie postawiło niedaw­
no Biuro ds Dzieci i Młodzieży
przy zarządzie japońskiego miasta
Kobe. Aby znaleźć odpowiedź na

nie, wytypowano 4A rodziny, które
objęto akcja, nazwaną „Miesiąc
bez telewizora”. Z góry założono
przy tym, że jej przeprowadzenie
w kraju o tak wysokim telewizyj­
nym nasyceniu jak Japonia, w któ­
rym wysiadywanie przed szklanym
ekranem ma już cechy swego ro­
dzaju masowego nałogu, nie będzie
łatwe. Zastosowano więc odpowied­
nie „bodźce materialne”. Dla tych,
którzy pomyślnie przebrną przez
eksperyment. przeznaczono różne
arraKcy;ne nagrody.

Dokładne sprawdzenie tego, e.zy
ktoś z uczestników akcji „nie zała­
mie się” i nie zasiądzie przed tele­
wizorem, jeśli nie we własnym
mieszkaniu, to u znajomych, bądź
w jakimś publicznym lokalu, nie

było oczywiście możliwe. W ocze­
kiwanych wynikach, eksperymentu
przyjęto więc pewien margines błę­
du. Generalnie założono jednak, że
będzie on niewielki, licząc w dużej
mierze na to, iż członkowie obję­
tych akcją rodzin będą się wzajem­
nie „pilnować”.

Wyniki były bardzo interesują­
ce. „Załamały się" tylko dwie z

czterdziestu rodzin. Pozostałe wysz­
ły z próby zwycięsko,, aezkoltpięk
wśród części z nich zostało ono

opłacone domowymi kłótniami bądź
przebiegłymi próbami potajemne­
go 1 włączania telewizora przez
mniej wytrwałych, które jednak

zostały u? porę pokrzyżowane przez
innych członków rodziny.

Najmniej odporni okazali się
mężczyźni, choć wielu z nich „bo­
hatersko” walczyło z pokusą. Je­
den z nich, nie zawierzając sile
swej woli, przeciął „na wszelki wy­
padek” przewód, łączący telewizyj­
ny aparat z siecią elektryczną.

Jakie były konsekwencje „tele­
wizyjnego postu"? Najogólniej mó­
wiąc, były one „mieszane". Wiele
osób, pozbawionych możliwości o-

bejrzenia wieczornego programu,
miało trudności ze snem i w za­
stępstwie zaglądało częściej do bu­
telki, bądź grało w Mah-Jonga.

Na ogół jednak rodziny oświad­
czyły, że po kilku pierwszych tru­
dnych dniach i wieczorach „doszły
ao sieoie .

Dzieci przestały grymasić i „roz­
rabiać", a rodzice mieli więcej
czasu aby z nimi pobawić się lub
porozmawiać.

Ożywiły się 1 wzbogaciły w tre­
ści domowe rozmowy. Zaczęto
czytać więcej książek, sięgając rów­
nież do tych, które nie należały do
obowiązkowej szkolnej bądź zawo­
dowej lektury.

Dzieci przebywały dłużej ns

świeżym powietrzu, a w domu po­
magały matkom w gospodarskich
zajęciach — przy sprzątaniu, zmy­
waniu naczyń itp.
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Stracone dzieciństwo

W USA nadal trwa moda na dzieci — gwiazdy
filmowe. Obecnie u szczytu powodzenia znaj­
duje się 13-letnla Brooke Shields, która wsła­
wiła się rolą panienki lekkich obyczajów w

głośnym filmie „Pz’etty Baby”.
Dziewczynka chodzi jeszcze do azkoły, ale ma

na naukę bardzo mało czasu. Za rolę w filmie

otrzymuje pół miliona dolarów. Jako modelka
zarabia około tysiąca dolarów za godzinę. Za
nakręcenie reklamówki do telewizji, która
trwała zaledwie 60 sekund, Jej mama zainka-
aowała 150 tys, dolarów.

Mama inkasuje honoraria i zarządza w!elk!m

majątkiem swej nieletniej córki. Mała gwiazda
otrzymuje tylko pensję 5 dolarów tygodniowo,
podobnie jak jej rówieśniczki ze szkoły.

Pod tym względem, mama Jest surowa. To

jednak, że zabrała swojej córce dzieciństwo, zu­
pełnie jej nie przeszkadza...

Rodin a Daleki Wschód

„Rodin a Daleki Wschód” — to temat wy­
stawy otwartej ostatnio w Jednym z najpięk­
niejszych muzeów Paryża, poświęconym wiel­
kiemu rzeźbiarzowi. W pałacu i ogrodzie mu­
zeum zgromadzono szkice 1 rzeźby Rodin* in­
spirowana przez kulturę japońską, a także od­
krytej przez zachwyconą Europę w ostatnich
latach ubiegłego wieku. Rodin był jednak tak
silną osobowością, że ówczesna moda nie odci­
snęła wyraźnego zewnętrznego śladu w jego
twórczości i nie zmieniła uniwersalnego kie­
runku jego poszukiwań , związanych zawsze a

JANUSZ

GOŁĘBIOWSKI Miesiąc
bez telewizji

Przeprowadzone później bada­
nia okulistyczne wykazały popra­
wę Wzroku, szczególnie u dzieci.

Te pozytywne wśród „miesza­
nych" — jak już wspomniano —

rezultatów eksperymentu, uznane

zostały przez część jego uczestni­
ków za tak ważne, ie postanowili
oni kontynuować go po upłynięciu
miesięcznego terminu.

Czy na długo? Tego ani ani sami
ani inicjatorzy eksperymentu oczy­
wiście nie wiedzą. Nie wiedzą rów­
nież, czy obok wymienionych po­
zytywów „telewizyjny post” przy­
niósł jakieś intelektualne czy inne

straty tym, którzy mu się poddali,
Jeśli tak, to nie są one ehyba

zbyt duże, jeśli zważyć treść wielu
japońskich programów telewizyj­
nych.

Profesor uniwersytetu Keio —

Sumiko Iwao. który zadał sobie
trud przeanalizowania, samych tyl­
ko wieczornych programów, stwier­
dził. że na jeden tydzień przypada
us nich 557 scen zabójstw i 729 róż­
nego rodzaju rękoczynów. W prze­
analizowanych przezeń 139 progra­
mach było 625 scen przemocy...Rrą-„
jęzor Iwao doszedł do wniosku, łi
musi to mieć istotny wpływ na

kształtowanie u dzieci agresywne­
go charakteru. Polemiki z jego
wnioskami dotychczas nie było...

greckim antykiem. Jednak dwa osobiste ze­
tknięcia ze sztuką Dalekiego Wschodu dały mu

nowe impulsy do tych poszukiwań. Plon tych
spotkań jest właśnie najciekawszą częścią wy­
stawy.

Muryka I taniec w Holandii

W dziedzinie muzyki 1 baletu Holandia nie
ma długoletniej tradycji. Narodowy Balet Ho­
lenderski powstał dopiero w 1961 r. Zespół
składa się z 80 tancerek i tancerzy przygotowa­
nych do wykonania repertuaru klasycznego i

współczesnego. Balet występuje stale w Amster­
damie, ale znany jest z gościnnych występów
także za granicą. Dwa następne największe ze­
społy — to Holenderski Teatr Tańca w Hadze,
założony w 1959 r. oraz najstarszy z nich Ballet
Scapino działający od 1945 r. i przeznaczony
głównie dla dzieci 1 młodzieży. Zespół ten naj­
częściej wyjeżdża za granicę 1 znany jest wśród

najmłodszej widowni wszystkich kontynentów.

Ładny kicz

Zachodnloniemieckł kolekcjoner kupił przed
11 laty stary obraz za 300 dolarów. Obraz był
wprawdzie autentycznie stary, lecz miejscowi
znawcy sztuki ocenili go jako kicz.

Ostatnio, gdy eksperci prześwietlili obraz pro­
mieniami rentgena okazało się, że obraz pocho­
dzi z okresu Renesansu, namalował ,go jeden ze

znakomitych twórców weneckich Giorgione. któ­
ry żył w latach 1478—1510. Obraz przedstawia
postać świętego Jana, ą jego wartość oceniono
na 2 min dolarów.

ZADZWONIŁ TELEFON. — Troszę, — spytałam
— o eo chodzi?

— Chodzi o „Zmory" oczywiście — odpowiedziano.
— Film, jak wiadomo, jest dozwolony od 18 lał.

Przypadek zrządził, że byłem na poranku w „Ucie­
sze”. Przy pełnej sali byłem może jedną z 15 osób
dorosłych. Było mi bardzo przykro, że na taki film

wpuszcza się dzieciaki. Idą na zasadzie famy, ż«

„wypada być”. Sceny są ohydne. Starałam się sam

przed sobą rozgrzeszyć producentów tego filmu, żę
stosują zabiegi techniczne, które poniekąd odbierają
dziecięcym aktorom świadomość w czym uczestni­
czą. Ale mój kolega twierdzi, że te chłopaki wiedzą.
I te na ekranie i te na widowni. Rechot świadczy o

tym. Czy nie można by jakoś rozumnie podejść do

sprawy? Jestem pediatrą, Aleksander Flaszen dd

usług i wiem, co mówię...
— Zgadzam się z Panem i mam podobne watrze-

żenią eo do karmienia dzieci filmami grozy 1 krymi­
nałami, a także scenami okrucieństw 1 wojen. Ostro­
żnie i ogniem. Widziałam reakcje 7-latkl na fotos *

filmu „Kanał”; obudziła się w nocy i płaczem, bo
wydawało Jej się, że za drzwiami łazienki rozpoście­
ra się długi, zakratowany loch.

— Obrazy okrucieństw są równie niebezpieczne dl<

wyobraźni dziecka, jak te, o których mówiłem. Za,-

a-miki
stanówmy się, czy jest sens grać filmy typu „Zmo­
ry" na porankach? Przecież, nie czarujmy się, do­
rośli nie ma-ją czasu na poranki. Może ten film trze­
ba było pokazać jako debiut reżyserski, ale lepszy
od niego „Trzeba zabić tę miłość” szedł tylko w ki­
nie studyjnym. I ten również powinien mieć widow­
nię ograniczoną, ktoś tu powinien być rozsądny. Bo

potem tacy jak my, muszą leczyć dziecięce nerwice
i psychozy. Wiem coś o tym. Prowadzę w szkole
lekcję tzw. uświadomienia. Z kartek, pytań i su­
gestii uczniowskich wnioskuję, jak rynsztokowe
wyobrażenta mają ci młodzi ludzie o rzeczywistości,
o prostej przecież i pięknej w swej istocie relacji
kobieta—mężczyzna.

— A propos grozy. Czy oglądał Pan ilustracje de

ostatniego wydania „Bajek” Andersena? Jakieś hit­
lerowskie hełmy, puste oczodoły czaszek, makabra.

— Tak, widziałem. I to ma być właściwy pokarm
dla dziecięcej wyobraźni?! I „Zmory” też nim mają
być, jak chcą bileterki, kasjerki. Kino robi plan na

dzieciach, nie licząc się z konsekwencjami, nie prze­
strzegając w najmniejszym stopniu ustalonej barie­
ry 18 lat. A przecież wiele skrzywień jest do unik­
nięcia, trzeba tylko chcieć. Telewizja również musi
chcieć ułatwić rodzicom życie i łaskawie zapowie­
dzieć przed wieczornym filmem od ilu lat jest do­
zwolony.

Rozmawiała: EWA OWSIANY

NIE
TRZEBA Aż ROKU, ery

tylko Dnia Dziecka, żeby
zwrócić uwagę na problem

edukacji — najmłodszych i w

ogóle młodych widzów — przez
teatr.

Różnice zdań budziły zawsze — a

szczególnie w pierwszych latach powo­
jennego rozwoju naszego życia, sceni­
cznego — spory o to, czy należy wpro­
wadzać dzieci oraz młodzież do teatru

(Jako istniejącej już z dawien dawna in­
stytucji) na widowiska specjalnie dosto­
sowane do wieku i wrażliwości niedo-
rosłego.jeszcze odbiorcy — czy też trze-,
ba w tym celu powołać osobne pla­
cówki, wyłącznie przygotowujące re­
pertuar, dobrany na zasadzie swoistego
elementarza teatralno-wychowawczego.

Spory i dyskusje przecięto w pewnej
chwili decyzjami o utworzeniu Teatrów
Młodego Widza. Powstały zatem, prze­
ważnie w większych ośrodkach kultu­
ralnych, sceny — których profil reper­
tuarowy wyznaczały uteatralizowane
bajki i baśnie z jednej strony, zaś z

drugiej, dramaturgia klasyczna oscylu­
jąca wokół lektur szkolnych i adaptacje
sceniczne .(najliczniejsze) tzw. literatu­
ry młodzieżowej. W tym ostatnim kręgu
tematycznym mieściły się zarówno opo­
wieści o przeżyciach młodych bohate­
rów, jak i popularne wątki historyczno-

ebyezajowych mitów ludzkości, przy-
stawalnych do wyobraźni oraz poziomu
wiedzy wczesno-ucżniowskiej. Wszystko
to jeszcze obwarowane dydaktyką i po­
parte często tonem mentorskim.

Jeśli dodamy, że w repertuarze do­
minowały przeróbki powieści i nowel,
często upraszczające oryginalny kształt
utworów — tak pod względem artysty­
cznym, jak również w jego nurcie ide­
owym, co nawet przy założeniach pre­
zentacji najsłuszniejszych i pięknych
tez wychowawczo-moralnych, przeważ­
nie obniżało ich główne wartości for­
malne oraz treściowe, refleksyjne — to

dojdziemy do wniosków, dalekich od
pierwotnych intencji działania (1 od­
działywania) tego typu scen specjali­
stycznych.

Nic dziwnego, że — po początkowej
fali euforii oraz doraźnych sukcesów —

znów odżyły wątpliwości, czy Teatr
Młodego Widza (w sensie odrębnych
placówek) ma rzeczywiście potwierdzo­
ną twórczym doświadczeniem, rację by­
tu. Nastąpił więc odwrót od samodziel­
nej „instytucjonalności” takich scen.

Ale problem pozostał nadal. Problem
młodej widowni i zaspokojenia Jej po­
trzeb oraz oczekiwań ze strony teatru
w ogóle.

ILE NAJMŁODSZA PUBLICZ­
NOŚĆ — ta w wieku .przedszkol­
nym i mniej więcej ‘do granicy

teiesięciu lat — była, jest i będzie na-

Ual wspierana na odcinku „Inicjacji”
teatralnej sprawdzoną już i coraz lep­
szą działalnością scenek lalkowych,
które od strony formalnej faktycznie
wyrabiają dobre gusty i smak teatral­
ny przyszłego widza, dawkując przy
okazji porcję czarno-białych motywacji

JERZY BOBER

postaw wobec życia 1 świata, które
(postawy) przeobrażają się z bajek w

realne kształty rodem z naszej egzy­
stencji — to już mniej klarowny obraz
zarysowuje się przed odbiorcami „na­
stolatkami”. Jeśli bowiem eksperymen­
ty z Teatrem Młodego Widza nie przy­
niosły w pełni spodziewanych efektów,
to jak rozwiązać ów węzeł gordyjski na

scenach, które — poza lalkami i mario­
netkami — w zasadzie „stoją otworem”
przed widownią bęs ograniczeń bariery

wieku? Bez ograniczeń, te ehyba prze­
sada, bo teatry dramatyczna nastawia­
ją się przede wszystkim na publiczność
dorosłą — ale i tu przecież pojęcie do­
rosłości bywa dość płynne i umowne,
zważywszy — że. młodzież dziś szybciej
dojrzewa oraz chłonie więcej wiedzy w

TEATR

szkole, aniżeli poprzednie roczniki, n!e
wspominając już o całych pokoleniach.

Sprawa jest więc bynajmniej nie tak
skomplikowana, jakby się na pierwszy
rzut oka wydawało. Istota problemu
wciąż tkwi po prostu w odpowiednim
planowaniu repertuaru. W jego propor­
cjach — uwzględniających jak naj­
szerszy wybór sztuk — które w maksy­
malnym stopniu zaspokajałyby potrze­
by i młodszych, i starszych odbiorców.
A nawet, gdyby tego wymagała „linia

artystyczna” poszczególnych scen, nale-a

żałoby się zastanowić, czy nie warto
'

powrócić do (zmodyfikowanego) wzoru

Teatru Szkolnego. Nie poprzez „łaska­
wą” działalność uzb oczną (czyli gor­
szą) na rzecz młodzieży, lecz budując
tak repertuar, żeby widowiska wieczor­
ne, normalnie grane — a nadające się
dla całych szkół (w ramach dziesięcio­
latki!) były prezentowane jako przed —

lub popołudniówki. Choćby z odpo­
wiednim komentarzem, poprzedzają­
cym „szkolne” spektakle. Nie wyobra­
żam sobie, żeby np. ze wszystkich scen

krakowskich nie dało się zebrać co

najmniej dziesięciu pozycji w sezonie,
które by z roku na rok tworzyły pe­
wien skomponowany ciąg przed­
stawień — uzupełniających lekcje z

języka polskiego i literatury w ogóle, i
przeznaczonych dla młodzieży.

Bo. tak naprawdę, nie wydaje się
czymś koniecznym, by dzielić teatry na

widownię — dorosłą i młodzieżową.
Oczywiście, są kraje (bp. ZSRR), gdzie
specjalizacja scen młodego widza daje
pozytywne rezultaty. Ale model tego
rodzaju teatrów zasadza się na innych
przesłankach. Na pracy z młodzieżą i
dla młodzieży — ergo: na powstawa­
niu tam i urabianiu zainteresowań ar­
tystycznych bezpośrednio przez
wspólny kontakt aktorsku-odbiorczy.

Myślę jednak, ;że faktycznie dobre
tradycje •—• zwłaszcza w Krakowie —

Teatru Szkolnego, nadal mogą być ak-s

tualne i niepotrzebnie z nich dość łatwo
zrezygnowano — wylewając, jak to by­
wa-w okresie ciągłych poszukiwań no­
wego modelu, dziecko wraz z kąpielą.

OZOSTAWMY zatem sceny lalko­
we — maluchom, teatrzyki studenc­
kie — studentom, natomiast tea­

trom dramatycznym poddajmy jeszcze
raz pod rozwagę nawiązanie pełniejsze­
go dialogu z nastolatkami i ich opie­
kunami pedagogicznymi. Żeby — nicze­
go nie roniąc z wielkich ambicji eks-
perymentatorskich, z dążenia do dosko­
nałości warsztatowej i zmian w samej
materii (oraz środkach) współczesnego
teatrą — umiały także przyciągnąć
młodych odbiorców i utrwalać w nich
nawyki obcowania z prawdziwą drama­
turgią. Cof byłoby pomocą i wprowa­
dzaniem w konflikty i problemy na­
szych czasów,. choćby za zasłoną kla­
syki, czv artystycznej metafory. Ale do
tego, potrzebne jest porozumienie mię­
dzy zainteresowanymi stronami, wśród
których teatr nie może być ani wieżą
z kości słoniowej, ani izolowaną wyspą
dla garstki wybrańców. Może za to i
powinien właściwościami estetycznymi
oraz intelektualnymi zbliżać ideowe
wartości w sposób przekonywujący tak­
że umysły i wyobraźnię dojrzewają­
cych do życia widzów. Trzeba tylko
chcieć i... przełamywać szablony myśle­
nia, czy po prostu skamieliny organiza­
cji na tym odcinku. A warto!
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SCENA
dla młodych

,AP „NOWOSTI" SPECJALNIE DLA „GP"

JESZCZE W 1919 ROKU w Moskwie otwarto pierwszy na

święcie zawodowy teatr dla dzieci. Jego dyrekcję objął
■ówczesny minister oświaty ZSRR — Anatolii Łunaczarski.

KiedyS płaską i piaszczystą wy­
spę KWAJALEIN, JEDNĄ Z DZIEWIĘĆ­
DZIESIĘCIU JEJ PODOBNYCH I NALE­

ŻĄCYCH DO NAJWIĘKSZEGO ATOLU
ŚWIATA O TEJ SAMEJ NAZWIE, ZAMIE­
SZKIWAŁA TUBYLCZA LUDNOŚĆ MIKRO-

NEZYJSKA. Tak było do chwili, gdy przed z

górą 30 lxty ONZ przekazała Stanom Zjed­
noczonym administrację Powierniczych Wysp
Pacyfiku po to, aby przyspieszając rozwój
społeczno-gospodarczy przygotować je do sa­
modzielnego niepodległego bytu, zgodnie z ce­
lami powiernictwa określonymi w Karcie NZ.

Wyspa Kwajalein znalazła się, obok innych, ar

centrum zainteresowania Pentagonu, który włą­
czył ją w system poligonów atomowych i przy­
czółkowa’ strategicznych USA na południowo-
wschodnim Pacyfiku. Powstała tu supernowocze­
sna baza rakietowa, przybyli eksperci, technicy,
specjaliści amerykańscy — w liczbie ponad 3 tys.
Mają oni tu do dyspozycji wszystko, co może dać

cywilizacja: wysoki standard bytowy, a więc
wspaniale wyposażone wille, boiska sportowe,
baseny, kii a, szkoły, kompleksy handlowm-usłu-

goave itp. it. pięknego tropikalnego pejzażu usu­
nięci natomiast zostali rdzenni wyspiarze.

Ich śladami podążył japoński dziennikarz, któ­
remu udało się uzyskać przepustkę od władz a-

merykańskich i odwiedzić nie tylko kwajaleiński
poligon i miasteczko „madę in USA”, (w którym
obowiązuje nawet czas kalifornijski, aby zsyn­
chronizować próby z rakietami wystrzeliwanymi
« Kalifornii...), ale także leżącą w odległości kil-

kilometrów na północ wysepkę Ebeye,

^SEPKzl EBEYE jest miejscem, gdzie
MW >d lat przymusowo mieszkają Mikrone-

zyjczycy. wysiedleni z bazy. Ze wzglę­
dów bezpieczeństwa nie wolno im przebywać
na Kwajalein z wyjątkiem godzin pracy.
Wczesnym rankiem każdego dnia tubylczy ro­
botnicy przepływają promem, a jeśli się tak

szukują sterty śmieci* aby zdobyć coś do je­
dzenia. Stopień zanieczyszczenia laguny w

Ebeye jest 25 tys razy większy od norm za­
nieczyszczenia ^stanowionych przez Światową
Organizację Zdrowia- i jak twierdzą lekarze,,
fatalny stan sanitarni wyspy sprawia, iż w

przypadku wybuchu epidemii medycyna pr?k-

MICHAŁ WIŚLICKI WYSPA - POLIGON

zdarzy, że któryś nie zdąży na ostatni rejs
wieczorem, zamykany jest na noc w areszcie...

Ich obecny rodzinny dom — nie z wyboru,
a z konieczności — przypomina pokład lotnis­
kowca: na powierzchni 109 tys. metrów kw.
gnieździ się ok. 7 tys. osób, co bez wątpienia
stanowi najwyższy na świecie wskaźnik gęsto­
ści zaludnienia. W tym „robotniczym getcie”
znajduje się 70 domów czynszowych, pozba­
wionych elementarnych wygód; dzieci bawią
się na pokrytych kurzem (drzewa wycięto pod
budowę domów), zaśmieconych ulicach, prze­

tycznie byłaby tu bezsilna. Z tego też powodu
wysepka zyskała miano „biologicznej bomby
czasowej”, która może wybuchnąć lada mo­
ment. W roku 1963 Heine-Medina spowodowa­
ła wiele zgonów i kalectw. Codziennie zaś wy­
stępują zachorowania na biegunkę, zapalenie
wątroby, choroby przewodu pokarmowego i

skóry.
Oto zanoto.wana przez japońskiego dzienni­

karza relacja:
„.„W pewnym momencie zabrakło środków

niezbędnych dla utrzymania przy życiu kilku-

dziesięciu dzieci, których organizmy zostały oą.

juodninne tu wyniku biegunki. Umierające dziec.
ko i towarzysząca mu pielęgniarka zostali Jfl.
trzymani na brzegu Kwajalein przez amerykan-
skiego wartownika, który pozostał głuchy na

wszelkie błagania, aby umożliwić małej pacjent­
ce dostanie się do szpitala. Dziewczynka w czasie

powrotu no. Ebeye zmarła Amerykański lekarż
odmówił także udzielenia poniocy innym dzie­
ciom, dotkniętym epidemią’'.

JAPOŃSKI REPORTER przytacza liczne
przykłady świadczące o praktykach dyskry.
minacyjńych Amerykanów wobec tubyl­

ców, a także przypomina pewne wydarzenie
rzucające światło na specyficzne, amerykań­
skie rozumienie praw człowieka...

,...4 lipca 1976 r., zaledwie kilka godzin po tym
jak. pełniący obowiązki najwyższego komisarza

Powierniczych Wysp Pacyfiku Peter Colman za­
kończył swoje wystąpienie na forum Rady Po­
wierniczej ONZ. w którym stwierdził, że na Kwa­
jalein nie ma dyskryminacji rasowej, dowództwo

poligonu rakietowego dla uczczenia 200-letniej
rocznicy powstania Stanów Zjednoczonych wy­
dało rozkaz zabraniający wstępu do miasteczka
jakiemukolwiek przedstawicielowi miejscowej
ludności”.

IEDACY I BEZROBOTNI na Ebeye odwie­
dzają czasem miejscowy bar dl” takich jąfc
oni, grają w warcaby, lub słuchają zdartych

płyt, a jeśli dysponują jakimś groszem, mogą
nastawić szafę grającą, aby usłyszeć amerykań­
ski jazz lub starą japońską piosenkę, noszącą —

ironicznie brzmiący w tym miejscu tytuł —.

„Szczęście jest tutaj”.

Dziś w Związku Radzieckim działa ponad 160 zawodowych
— lalkowych i dramatycznych — teatrów młodego widza,

. nie mówiąc już o ogromnej liczbie zespołów amatorskich,
gdzie dzieci grają dla dzieci. Zespoły takie istnieją prakty-

■cznie w każdej szkole, w każdym Pałacu i Domu Pioniera.
Także każdy „dorosły” teatr ma swój specjalny, dziecięcy

repertuar. Wyrabianiu kultury teatralnej wśród młodych
widzów służą coroczne, tygodniowe imprezy pod hasłem
;„Teatr i dzieci”, .kiedy to najmłodsi nie tylko mogą obej­
rzeć przeznaczone dla nich spektakle, ale również spotykać
się z ulubionymi aktorami i dramaturgami.

MAKSYM GORKI nazwał kiedyś literaturę dziecięcą wiel­
kim państwem, rządzącym się swoimi własnymi prawami.
Określenie to można z powodzeniem zastosować do teatru

młodego widza — teatru szczególnego przeznaczenia, zwró­
conego ku dzieciństwu. Jest bowiem dzieciństwo najpięk­
niejszym okresem ludzkiego życia, kiedy pierwsze wrażenia,
pierwsze samodzielne sądy pozostawiają trwałe ślady w

kształtującej się.osobowości. W tym momencie teatr może
i p o winien stać się zaufanym i rozumnym przyja­
cielem dziecka.

Nic więc dziwnego, iż — doceniając estetyczną i wycho­
wawczą rolę teatru — powołano w radzieckim szkolnictwie
funkcję pedagoga/teatralnego, współpracującego z młodzie­
żą, rodzicami, gronem nauczycielskim; służącego pomocą
amatorskim zespołom szkolnym — od wyboru sztuki do jej
wystawienia.
- ARTYSTA, który poświęcił się sztuce dla dzieci, prócz
talentu, wysokiego kunsztu zawodowego spełniać musi je­
szcze niezwykle ważny warunek. Określił go bardzo prosto
‘jeden z twórców radzieckiego, dziecięcego teatru — Alek­
sander Briancew: „Trzeba całą duszą pokochać swój teatr
i swojego młodego widza”.

PAWEŁ

DERESZ

NATALIA KUROWA

Fot. APN

Powrót

BYC MOŻE HISTORIA

ZŁOTA, o którym za chwilę
opowiem, doczeka się w przy­
szłości niejednej publikacji,
a z pewnością i filmu. Naj­
pierw jednak musi mieć swo­
je zakończenie, w którym
USA — jedna , ze stron rosz­
czących sobie pretensję do
skarbu nie chce, niestety,
wziąć udziału. O oadze spra­
wy świadczy wypowiedź mi­
nistra spraw zagranicznych
Czechosłowacji, B. Chnioup-
ka, który stwierdził: „Zagad­
nienie powrotu czechosłowac­
kiego złota z USA do kraju
jest jedynym otwartym i nie

rozwiązanym problemem na­
szej polityki zagranicznej”.

W czasie II wojny świato-

wej hitlerowscy okupanci
zagrabili Czechosłowacji po­
nad 45 ton złota. Po wojnie,
podczas konferencji pary­
skiej, przedstawiciele 18

państw stwierdzili, iż złoto
musi wrócić do prawowitych
właścicieli. Czuwać nad tym
miała trójstronna komisja,
składająca się z przedstawi­
cieli Wielkiej Brytanii, Fran­
cji i Stanów Zjednoczonych.
Komisja przyznała wówczas
Czechosłowacji 24,5 tony zło­
ta, czyli nieco mniej niż po­
łowę, którą skradli hitlerow­
cy. Z początku 1948 roku 6074

kg złota dotarło do Czecho­
słowacji. A co z pozostałą
częścią?

Nagle stała się „problemem

mię do rozwiązania”. Weto

postawiły Stany Zjednoczone,
zatrzymując złoty skarb jako
rękojmię za znacjonalizowa-
ny amerykański majątek w

Czechosłowacji. Mało tego,
Amerykanie zatrzymali n sie­
bie także pewne zamówione

przez Czechosłowację urzą­
dzenia przemysłowe, za któ­
re Czechosłowacy już zapła­
cili... 18 min dolarów. (Urzą­
dzenia te sprzedali potem
Amerykanie Argentynie za 9
min dolarów).

W roku 1961 obydwie stro­
ny uchwaliły zasady rozwią­
zania sporu, a w trzy lata

później przygotowano odpo­
wiednią umowę. Amerykanie
zobowiązali się w niej oddać

złoto, zaś Czechosłowacja wy­
płacić odszkodowanie za u-

państwowiony majątek ame­
rykańskich przedsiębiorstw.

Kiedy wszystko było przy­
gotowane do ostatecznego
podpisu, amerykański rząd
powiedział: tak, ale na zupeł­
nie nowych warunkach. I

wielokrotnie podniósł wartość

znacjonalizowanego majątku.
W roku 1974 parafowano

kolejne porozumienie. Tym
razem nie rząd, lecz senat

stanął na przeszkodzie jej
pełnej realizacji, twierdzo^,
że nawet i obecna wartość

odszkodowania jest rzekomo
za niska. Nie pomogły glosy
2 tys. Amerykanów, którzy
muli odszkodowanie otrzy­
mać i którzy... zgadzali się na

proponowaną przez Czecho­
słowację wysokość. Stany
Zjednoczone znowu się sprze­
ciwiły, oskarżając przy tym
Pragę, że to ona torpeduje ro­
kowania.

Jest zrozumiałe, że „zloty
problem” musi mieć — i mą

zły rezonans w
’ stosunkach

czechosłowacko - amerykań­
skich. Na szczęście w USA

coraz częściej odzywają się
głosy twierdzące, iż, warunki

odszkodowań oferowane Wa­
szyngtonowi przez Pragę są

więcej niż korzystne. Niektó­
rym koloni amerykańskim
wydaje się jednak, że nieod-
dawanie złota hamuje rozwój
czechosłowackiej gospodarki.

Gdyby przyjrzeli się tej
gospodarce bliżej, doszliby
do wniosku, że prosperuje o-

na dobrze i bez złota, które

prędzej czy później powinno
wrócić do swego prawowitego
właściciela.

•stanie Wisconsin.

Kulinaria...
Najpopularniejszą jarzyną świata jest zie­

lona sałata. Ludzkość wypija znacznie wię­
cej koziego niż krowiego mleka. Szwedzi są
rekordzistami świata w piciu kawy, a Ame­
rykanie największymi konsumentami kwaś­
nych lub słodko-kwaśnych sałatek konserwo­
wych.

Najtrwalszym środkiem żywnęści jest miód.

Archeolodzy znajdowali go między innymi w

grobach faraonów i o dziwo nadawał się on

nadal do jedzenia.
Mimo ograniczeń w połowach, nadal naj­

częściej spożywaną rybą na świecie jest śledź,
którego wartość odżywcza równa się mięsu
wołowemu.

Anioły i... porywacze
Z kościoła w Krensdorf (Austria) skradzio­

no dwie wartościowe figury średniowiecznych

TUfTAM
aniołów. Każdy z aniołów mierzył metr i

ważył 40 kg, a pomimo tego złodziejom uda­
ło się wydostać je z kościoła, załadować na sa­
mochód i wywieźć w nieznanym kierunku.

W tym niespokojnym świecie już nawet

anioły nie mogą oprzeć się porywaczom...

Zguby

W*

Bumerangi w USA
Archeolodzy wykopali w Kalifornii jeden

egzemplarz bumeranga — broni myśliwsko-
wojennej, której używano w starożytności w

Egipcie, Grecji Azji, Ameryce Środkowej oraz

w Australii, gdzie posługiwano się bumeran­
gami, które nie trafiając celu wracały do rzu­
cającego.

Odkrycie pierwszego bumeranga na tere­
nach USA stało się swego rodzaju sensacją.

£ W RZYMIE od jesieni ub. ro­
ku trwa nieustanny, duży napływ
zagranicznych turystów, w tym
zwłaszcza zbiorowych wycieczek i

pielgrzymek, których uczestnicy
chcą zobaczyć pierwszego w dzie­
jach Kościoła papieża z Polski. W

ciągu 6 miesięcy, jakie upłynęły od

początku pontyfikatu Jana Pawła

II, Rzym odwiedziło ponad 5 milio­
nów przybyszów spoza Włoch.

• PIĘCIOSTOPNIOWĄ PIRAMI­
DĘ krajów świata usytuowanych
według wielkości dochodu narodo­
wego, przypadającego na 1 miesz­
kańca, ułożył Bank Światowy —

filia Międzynarodowego Funduszu

Walutowego. Wierzchołek piramidy
tworzą kraje mające w sumie 434

min ludności, z dochodem przekra­
czającym 6.000 dolarów na 1 miesz­
kańca. Do tej grupy należą m. in.

Kuwejt (pierwsze miejsce), Szwaj­
caria (drugie), Szwecja, USA, RFN,
Francja, Kanada, Holandia, Belgia,
Austria. Drugą grupę tworzą kra­
je zamieszkałe w sumie przez 602
min ludności, w których dochód na­
rodowy na głowę mieści się w gra­
nicach 3.000—6.000 dolarów. W tej
grupie znajduje się również Polska

(poza tym m. in. ZSRR, NRD, Wiel­
ka Brytania, Włochy, Japonia, Hi­
szpania).' Grupę trzecią (600—3 .000

doi.) tworzą kraje o 660 min ludno­
ści (m. in. Brazylia, Argentyna,
Meksyk), czwartą (360—600 doi.) —

kraje mające w sumie 1.089 min
mieszkańców (m. in. Chiny, Nige­
ria, Maroko, Filipiny), wreszcie d«

piątej grupy (poniżej 360 dolarów

dochodu narodowego na głowę lud­
ności) należy większość krajów
Trzeciego Świata o łącznej liczbie

1.310 min mieszkańców,
• PRAWIE 5 MILIONÓW TON

OWOCÓW CYTRUSOWYCH zhie-

rze się w bieżącym sezonie na plan­
tacjach we wszystkich krajach ho­
dujących ten rodzaj owoców, z cze­
go około 7 min ton przeznaczy się
na eksport. Do największych pro­
ducentów należą nadal USA, Hisz­
pania, Wiochy, Brazylia, ostatnia

również Australia.
• WŁADZE RFN zaniepokojona

są wzrastającą falą alkoholizmu,
który przenosi się także do zakła­
dów pracy. Jak podaje „Die Wclt”,
w ub. roku zanotowano w RFN ok.
200 tysięcy wypadków przy pracy

spowodowanych nadużyciem alko­
holu.

• .KRAJE RWPG należą do zna­
czących w skali światowej produ­
centów artykułów chemicznych.
Według danych Sekretariatu OECD,
wartość produkcji przemysłu che­
micznego w krajach RWPG wyno­
siła w 1975 roku 65 miliardów do­
larów, wobec 95 mld doi. w Euro­
pie zachodniej, 90 mld — w USA

1 34 mld w Japonii.

ABSOLWENCI
SZKÓŁ PODSTAWOWYCH

ZAKŁAD DOSKONALENIA ZAWODOWEGO

ogłasza WPISY
w warsztatach szkoleniowych, na rok 1979/80

do klas pierwszych — bez egzaminów wstępnych

o specjalnościach:

> TOKARZ, ŚLUSARZ-MECHANIK - adres:

31-108 Kraków, ul. Smoleńsk 9

♦ MECHANIK PRECYZYJNY - adres: 30-009

Kraków, ul. Friedleina 20

> ELEKTROMECHANIK - adres: 30-624 Kra­
ków, ul. Kościuszkowców 6

Nauka trwa trzy lata.

Przy wpisie należy do podania 'dołączyć.:
▲ życiorys
▲ świadectwo zdrowia

A kartę informacyjną ze szkoły podstawowej
A świadectwo ukończenia szkoły podstawowej
A trzy fotografie typu legitymacyjnego

W okresie nauki zawodu uczniowie otrzymują wyna­
grodzenie miesięczne.

Uczniom znajdującym się w trudnej sytuacji ma­
terialnej i rodzinnej —przyznawane są bezzwrotne za­
siłki pieniężne oraz stypendia.

Dla wyróżniających się w nauce zawodu będą przy­
znawane nagrody pieniężne.

Ponadto uczniowie mają możliwość korzystania z

uprawnień socjalnych — (imprezy kulturalno-oświato­
we, wycieczki turystyczno-krajoznawcze, rajdy i zloty
turystyczne).

K-3668

5
5

MIGAS Danuta, zam. No­
wa Huta, os. Na Stoku
14/82 — zgubiła legityma­
cję studencką, wydaną
przez Akademię Rolniczą.

g-87493

GOŁUCH Lucjana, Kra­
ków, Śliska 14/73 — zgu­
biła legitymację studen­
cką nr 82/75, wydaną
przez UJ. g-87137

MIŁOW1CKA Urszula,
zam. Kraków, os. złotego
Wieku 35/43 — zgubiła le­
gitymację studencką, wy­
daną przez Akademię
Ekonomiczną. g-87107

MOSINIAK Ewa, zamiesz­
kała w Łodzi, ul. Więc­
kowskiego 8S m 24 — zgu­
biła legitymację studen­
cką nr 50260, wydaną
przez Politechnikę Łódz­
ką. g-87208

MAZUREK Adam, zamie­
szkały Mysłowice, Miko-
łowśka 16/8 — zgubił le­
gitymację studencką, wy­
daną przez AGH.

g-87240

BARAN Kazimierz, zam.

Kraków, Krasińskiego 6/3
— zgubił legitymację stu­
dencką nr USTa/ep/tr,
wydaną przez Akademię
Ekonomiczną. g-87201

BUŁA Anna, zam. Kra­
ków, ul. Ojcowska 67 —

zgubiła legitymację szkol­
ną, wydaną przez Zespól
Szkół Zawodowych Nr 1
w Krakowie. g-86699

WILK Mirosław, zam.

Świdnik, ul. Parcelowa
3/19 — zgiibU legitymację
studencką, wydana przez
AGH, g-86694

GÓRA Roman, zam. Kra­
ków, ul. Reymonta 17 —

zgubił legitymację stu­
dencką nr 48/78/G, wyda­
ną przez AGH. g-36759

PIĄTKOWSKA Małgorza­
ta, zam. Kraków, Dzier­
żyńskiego 79/6 — zgubiła
legitymację studencką,
wydaną przez AGH.

g-87307

JANCZULE WICZ Zbig­
niew, zam. Nowa Huta,
os. Szkolne 2/134 — zgu­
bił legitymację szkolną,
wydaną przez Zespół
Szkół Zawodowych Nr t

w Krakowie. g-87304

DROŻDZOWiCZ Lucyna
zamieszkała w Krakowie,
ul. Teligi 10/20 - zgubiła
legitymację służbową nr

2276/73, wydaną przez
AGH. g-86520

MAKOWSKI Andrzej,
Kraków, ul. Dzierżyńskie­
go 29, zgubił indeks nr

2375, wydany przez ASP.

g-86463

Czekaja na Was w 3 -14 OHP

Federacji SZMP w Bielsku-Białej

pracującym dla potrzeb Bielskiej Fabryki Maszyn
Włókienniczych „Befama"

w rdeu sdrelenkwym 1979/RA.

NASZ HUFIEC przyjmuje kandydatów w wieku

17—24 lat, którzy posiadają świadectwo ukończenia

szkoły podstawowej, dowód osobisty lub akt urodze­
nia, z adnotacją stałego miejsca zameldowania.

W czasie pobytu w naszym hufcu zdobędziecie wy­
brany przez Was zawód, jak:

A FORMIERZ-ODLEWNIK

A OPERATOR obróbki skrawaniem.

Dodatkowo zakład organizuje kursy, jak:

A SUWNICOWY

A PRAWO JAZDY SAMOCHODOWE.

możecte

1. równo-

wybudo

Pobyt w hufcu trwa dwa lata. Po Jego ukończeniu

kontynuować naukę w Średnim Studium Zawodowym
cześnie pracować w „Befamie” — mieszkając w nowo

w-anym hotelu. W okresie dwuletniego pobytu w hufcu, równo­
cześnie z nauką 1 pracą odbywacie szkolenie poborowych w

Oddziale Samoobrony, i przeniesieniem do rezerwy. — Wszyscy
junacy otrzymują, oprócz ubrań ochronnych umundurowanie

organizacyjne OHP. — Wysokość wynagrodzenia za pracę o-

trzymacie wg stawki zaszeregowania w układzie zbiorowym
pracy w resorcie przemysłu maszynowego:

— w I roku około 1.500 złotych
w II roku około 3.000 złotych.

i

NIE ZWLEKAJCIE Z DECYZJĄ!
Zakwaterowani będziecie na Podbeskidziu — w

otaczającej nas panoramie gór, przy szlakach tury­
stycznych i miejscowościach wypoczynkowo-wczaso*
wych.

Mieszkać będziecie w murowanym 3-piętrowym ho­
telu OHP, w pokojach 3-osobowych, dobrze wyposa­
żonych i zradiofonizowariych.

Otrzymacie wyżywienie całodzienne w miejscu za­
mieszkania.

Hufiec posiada świetlicę, salę gier oraz sprzęt radio­
wo-telewizyjny i sportowo-turystyczny.

Każdy uczestnik OI-IP może rozwijać swoje zaintere­
sowania w istniejących przy naszym hufcu organiza­
cjach (ZSMP, TPPR, LOK, PCK,' TKKF, OSP) oraz

sekcjach (strzelectwo, narciarstwo, turystyka, piłka
nożna i ręczna, fotografika, plastyka, recytatorstwo i

muzyka).
We wszystkich tych dziedzinach współpracujemy z

„Be.famą”, która jest zakładem o bardzo dużych tra­
dycjach^ produkującym nowoczesne maszyny „włókien-
nicze, montowane przez pracowników na wszystkich
kontynentach świata.

NAPI5ZCIE DO NASI

Zgłoszenia pisemne, wraz z dokumentami, Jak:

A podaniem o przyjęcie
A życiorysem
A świadectwem szkolnym

należy przesiać — (od chwili ukazania się niniejszego
ogłoszenia) — drogą pocztową pod adresem:

♦ KOMENDA 3-14 OHF - ul. WIDOK nr S,
43-300 BIELSKO-BIAŁA

Kandydaci, przyjmowani będą osobiście w okresie od
20 sierpnia do 20 września 1972 roku.

DYREKCJA
BIELSKIEJ FABRRYKI MASZYN
WŁÓKIENNICZYCH „BEFAMA"

KOMENDA
3-14 OCHOTNICZEGO HUFCA

PRACY FEDERACJI SZMP
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ABSOLWENCI szkół podstawowych!
FABRYKA OPAKOWAŃ BLASZANYCH

w BRZESKU, ul. STAROWIEJSKA 28

PRZYJMUJ E abs°,we"tów
szkół podstawowych

zamieszkałych na terenie Brzeska i najbliższych okolic
do praktycznej nauki zawodów:

& MECHANIKA maszyn i urządzeń
przemysłowych

♦ MASZYNISTY OFFSETOWEGO

♦ SKŁADACZA RĘCZNEGO.
Rok szkolny rozpoczyna się 1 września 1979 roku.

Nąuka zawodu trwa trzy lata. — Uczniowie odbywać
będą praktyczną naukę zawodu w zakładzie pracy
oraz uczęszczać do Zasadniczej Szkoły Zawodowej
w Brzesku:

Przy wpisie należy złożyć następujące dokumenty:
A podanie o przyjęcie do nauki zawodu

oraz życiorys
pisemną zgodę rodziców na naukę zawodu
dwie fotografie
wypis z dowodu osobistego ojca lub matki

kartę informacyjną ze szkoły podstawowej
świadectwo zdrowia, uprawniające do. podjęcia
nauki zawodu

po ukończeniu roku szkolnego — świadectwo
ukończenia szkoły podstawowej.

Zgłoszenia przyjmuje:
— Dział Spraw Pracowniczych FOB Brzesko, ul,

Starowiejska 28, pokój 102, 101.

MIEJSKIE BIURO PROJEKTÓW
w Krakowie, ni. Mogilska 17

zatrudni zaraz
A kierowników pracowni projektowych
A kierownika pracowni konserwacyjno-

badawczej
starszych projektantów architektów

starszych projektantów historyków sztuki

starszych projektantów konstruktorów-

inżynierów budownictwa lądowego
starszych projektantów i projektantów
instalacji sanitarnych
sprawdzającego kosztorysy budowlane

kosztorysantów branży budowlanej
śt. asystentów architektury
st. asystentów instalacji sanitarnych
pomoce techniczne
kierownika Działu Administracji .

bibliotekarza

ekonomistkę pracowni
kierowcę.

Warunki pracy i płacy zgodnie z zasadami wynagro­
dzenia obowiązującymi w państwowych biurach pro­
jektów do omówienia.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Służb Pracowniczych,
ul. Mogilska 17, pokój 207, tel. 190-33 wewn. 135.

K-3673

KRAKOWSKA FABRYKA

APARATÓW POMIAROWYCH „MERA - KFAP”

w KRAKOWIE, ul. G. ZAPOLSKIEJ 38

zatrudni natychmiast:
tokarzy, frezerów, ślusarzy, szlifierzy,
spawaczy gazowych

♦ stolarzy
•0 hydraulików wod.-kan.

♦ murarzy
robotników niewykwalifikowanych do prac
w magazynach, transporcie wewnętrznym
i spedycji
wartowników straży przemysłowej.

Warunki płacy i pracy wg Układu Zbiorowego Pra­
cy pracowników przemysłu maszynowego.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Osobowy „MERA-
KFAP", Kraków, uL G. Zapolskiej 38, tel. 742-22

wewn. 226- i 249.

PRZEDSIĘBIORSTWO
TRANSPORTOWO - SPRZĘTOWE
BUDOWNICTWA KOMUNALNEGO

w KRAKOWIE, ul. Płk. DĄBKA nr 5

zatrudni zaraz

♦

A
A

A
AMECHANIKÓW napraw pojazdów samo­

chodowych oraz maszyn budowlanych
KIEROWCÓW samochodów ciężarowych,
prawo jazdy kat. C, CE lub CDE

ŁADOWACZY.
możliwość zatrudnienia w placówkachIstnieje

przedsiębiorstwa przy ul. Głowackiego 16 i przy ul.

Dobrego Pasterza 118.

Zgłoszenia i informacji udziela:
— Sekcja Służby Pracowniczej, Kraków, ul. Płk.

Dąbka 5, I piętro, pokój nr 19

(dojazd od skrzyżowania ulic Wielickiej i Nowopłaszow-
skiej autobusem MPK linii 108, 157, lub 153).

W. GAZETA POŁUDNIOWA

ZESPÓŁ

ELEKTROCIEPŁOWNI KRAKÓW

w KRAKOWIE, ul. CIEPŁOWNICZA 1

zatrudni zaraz:
Jeżeli ciicesz
spędzić wakacie
za własne pieniądze

ZGŁOŚ SIĘ w Wojewódzkim Urzę­
dzie Foczty w Krakowie, ul. Wa­
ryńskiego 7, II piętro.

Otrzymasz pracę w okresie wa­
kacji, ewentualnie na stałe, w

charakterze doręczyciela, albo

pracownika umysłowego.
Dokładnych informacji udziela

— Dział Służby Pracowniczej,
ul. Waryńskiego 7, II piętro,
tel. 248-93, w godz. 9-13.

K-3904

TELEGRAM

A

A PRACOWNIKÓW kolejowych

MONTERÓW urządzeń
energetycznych

ŚlusarzyA

SPAWACZYA

A

A

PRACOWNIKÓW niewykwali­
fikowanych

KIEROWCOW-MECHANIKÓW

Istnieją dobre warunki zatrudnienia

kobiet.

Wynagrodzenie w granicach od

5.000 do 8.000 zł miesięcznie oraz po

dłuższym okresie pracy możliwość

uzyskania mieszkania.

i

K-3260

A

A

(jako zawodu po-
Ośrodku Szkolenia

A

A

K-2587

ARTYSTYCZNĄ
BIŻUTERIĘ „ SREBRA di«

poleca firmowy sklep

Kraków [W
w TARNOWIE, Rynek 15

‘

w godz. 10—17

Serdecznie Zapraszamy!

KOMENDA 13-51 OCHOTNICZEGO HUFCA PRACY

w TYCHACH, ul. OŚWIĘCIMSKA 400

wraz z DYREKCJĄ FABRYKI SAMOCHODÓW

MAŁOLITRAŻOWYCH - ZAKŁAD NR 2 w TYCHACH

I

■/

I

ogłaszała Matow przyjęcia kandydatów
(mężczyzn w wieku 18-22 lat)

do Stacjonarnego Ochotniczego Hufca Pracy.

Hufiec zapewnia:
• zdobycie popłatnych i poszukiwanych zawodów:

— TŁOCZARZA w metalu
- ZGRZEWACZA
— BLACHARZA karoseryjnego
- MALARZA LAKIERNIKA
- MONTERA SAMOCHODOWEGO
- KIEROWCY SAMOCHODOWEGO

krewnego - szkolenie we własnym
Kierowców)

© odbycie szkolenia obronnego,
’

z przeniesieniem do

rezerwy

® możliwość kontynuowania nauki w Średnim Studium Za­
wodowym o kierunku ogólnomechanicznym oraz o spe­
cjalności eksploatacja pojazdów samochodowych i ciąg­
nikowych

• bezpłatne zakwaterowanie w pokojach 2—3-osobowych
© umundurowanie organizacyjne (odpłatne w 50 proc.)
• korzystanie z urządzeń kulturalno-oświatowych

i sportowych
• wyjazdy na atrakcyjne wycieczki krajowe i zagraniczne
• całodzienne wyżywienie (za częściową odpłatnością),
• udział w licznych kółkach zainteresowań - muzycznych,

fotograficznych, turystycznych i sportowych.
Warunki przyjęcia:

A
A

S

posiadanie książeczki wojskowej z kategorią zdrowia A
dowód osobisty z adnotacją dot. stałego miejsca zameldowania
i zatrudnienia (przyjęcie lub zwolnienie)
dobry stan zdrowia
świadectwa pracy
ostatnie świadectwo szkolne,
trzy zdjęcia typu legitymacyjnego.

Dojazd do OHP z Katowic autobusem linii podmiejskiej Nr 21
do Bierunia Starego lub linią nr 4 do Tych z przesiadką do FSM
Bieruń Stary.

ZGŁASZAJĄC SIĘ DO 13-51 OHP W TYCHACH przy FSM POLMO

ZAKŁAD NR 2 - ZDOBĘDZIESZ POSZUKIWANY, DOBRZE WYNA­
GRADZANY ZAWÓD i START ŻYCIOWY.

UWAGA: Zakład zatrudni również ABSOLWENTÓW z innych OHP,
szkół zawodowych oraz MŁODZIEŻ pełnoletnią bez kwalifikacji do

przyuczenia w wyżej wymienionych zawodach, zapewniając zakwate­
rowanie, szkolenie zawodowe eraz korzystanie ze świadczeń socjalno-
bytowych zakładu. *

II

DYREKCJA ZESPOŁU SZKÓŁ BUDOWLANYCH

ZBP „BUDOSTAL" w KRAKOWIE-NOWEJ HUCIE

OGŁASZA WPISY
do Zasadniczej Szkoły Budowlanej

na następujqce kierunki:

Zawody o dwuletnim okresie nauki:

A MURARZ — wymagany wiek 15 lat

A BETON!ARZ-ZBROJARZ — wymagany wiek

15 lat
A CIEŚLA BUDOWLANY — wymagany wiek

15 lat
A MONTER konstrukcji stalowych — wymagany

wiek 16 lat.

Zawody o trzyletnim okresie nauki;
A
A

A

ELEKTROMONTER — wymagany wiek 15 lat
STOLARZ budowlany — wymagany wiek 15
lat
SLUSARZ-SPAWACZ — wymagany wiek 16
lat.

Szkoła zapewnia:
bezpłatne zakwaterowanie w internacie

wyżywienie
drugie śniadanie, bezpłatne
ubranie wyjściowe
ubranie i obuwie robocze
możliwość kontynuowania dalszej nauki
w technikum wieczorowym, o kierunkach:
— budownictwo ogólne
— mechanik maszyn i urządzeń budowlanych
zatrudnienie w przedsiębiorstwach Zjednocze­
nia Budownictwa Przemysłowego „Budostal",
w kraju i za granicą

A wynagrodzenie mieslięczne w trakcie nauki, od
350 do 1.200 złotych

A bardzo duże możliwości uprawiania sportu,
w różnych dyscyplinach.

Do podania należy dołączyć
, A świadectwo ukończenia szkoły podstawowej

A. świadectwo zdrowia
A kartę informacyjną ze szkoły podstawowej
A pięć fotografii.

Bliższych Informacji udziela:
— sekretariat szkoły, 31-856 Kraków, os. Kościusz­

kowskie 2 — teł. 843-95 i 805-59, w godz. 7—15.

ZESPÓŁ SZKÓŁ ZAWODOWYCH MPL

w CHEŁMKU, ul. KRAKOWSKA 18 - woj. bielskie

OGŁASZA WPISY
na rok szkolny 1979/80.

Zasadnicza Szkoła Skórzana przy Południowych
Zakładach Przemysłu Skórzanego „CHEŁMEK”
szkoli w następujących zawodach:

A OBUWNIK — dwa lata
A MECHANIK maszyn i urządzeń przemysło­

wych — trzy lata.

W okresie nauki zawodu uczniom przysługuje wyna­
grodzenie określone Kodeksem Pracy, dział IX, w wy­
sokości od 300 zl do 780 zl oraz premia za pozytywne
wyniki w nauce, do 20 proc, miesięcznie.
Ponadto uczniowie otrzymują nagrodę z funduszu za­
kładowego oraz następujące świadczenia:

A bezpłatne podręczniki
A bezpłatne umundurowanie
A bezpłatne posiłki regeneracyjne.

Uczniami szkoły mogą być zarówno dziewczęta jak i

chłopcy, którzy ukończyli 15 rok życia, a nie prze­
kroczyli 17 lat, posiadają świadectwo ukończenia 8
klas szkoły podstawowej oraz zaświadczenia lekarskie

stwierdzające przydatność do obranego zawodu.

Dla uczniów zamiejscowych szkoła posiada internat.

Absolwenci Zasadniczej Szkoły otrzymują tytuł kwa­
lifikowanego pracownika i mają możność kontynuowa­
nia nauki w Technikum Przemysłu Skórzanego.

Technikum Przemyślu Skórzanego dla Pracujących
posiada dwa wydziały:

OBUWNICZY
> MECHANICZNY.
Nauka trwa trzy lata.

Do technikum przyjmowani są absolwenci zasadniczych
szkół zawodowych (pierwszeństwo mają absolwenci Za­
sadniczej Szkoły Skórzanej Południowych Zakładów

Przemyślu Skórzanego „Chełmek” w Chełmka).
Ukończenie Technikum Przemysłu Skórzanego daje

tytuł technika technologa oraz prawo wstępu na wyż­
sze uczelnie.

Liceum Zawodowe Ministerstwa Oświaty i Wycho­
wania posiada specjalizację kierunku

A MECHANIK BUDOWY i NAPRAWY
MASZYN. — Nauka trwa cztery lata.

Bliższych informacji udziela sekretariat szkoły, codzien­
nie od godziny 8 do 15, telefon Chełmek 49 i 15.

Podania należy składać pod adresem: Zespół Szkół

Zawodowych MPL — 32-580 Chełmek, ul. Krakowska
nr 18, woj. bielsko-bialskie, dołączając:

A

A
A

■A

życiorys
sześć fotografii
świadectwo z klasy 7 szkoły podstawowej
kartę informacyjną lub opinię i .oceny z pół­
rocza klasy ósmej
świadectwo zdrowia z wynikami: Rtg, mocz,

morfologia, OB

odpis z wyciągu aktu urodzenia lub z dowodu

osobistego
świadectwo klasy ósmej (po jego otrzymaniu)
skierowanie z Wydziału Zatrudnienia

w Oświęcimiu.
Termin składania podań:

♦ do Zasadniczej Szkoły Skórzanej od 15 kwietnia
do 15 lipca 1979 roku

< do Liceum Zawodowego do 30 czerwca 1979 roku.

K-2902
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UWAGA!
O0SOOOOO0O

ABSOLWENCI
SZKÓŁ PODSTAWOWYCH!

Oddział Nr 1 w Nowej Hucie, ul. Ujastek
Przedsiębiorstwo Transportowo - Sprzętowe
Budownictwa TRANSBUD - NOWA HUTA

PRZYJMIE ABSOLWENTÓW szkół podstawo­
wych, chłopców, z terenu województwa miej­
skiego krakowskiego

do praktycznej nauki zawodu:

♦ KIEROWCY-MECHANIKA samochodowego
Nauka trwa trzy lata.

Uczniowie odbywają praktyczną naukę zawodu w za­
kładzie pracy orąz uczęszczają do jednej z Zasadni­
czych Szkół Zawodowych Dokształcających:

>. 4 Zasadnicza Szkoła Budowlana im. Adama Po­
lewki — Nowa Huta, os. Urocze 13, Zjedn-
Bud. Prz«*m. „Południe”

♦ Zespół Szkół Zawodowych Nr 1 — Kraków,
ul. Pędzicaów 13.

Rok szkolny rozpoczyna się 1 września 1979 roku.
W okresie nauki uczniowie otrzymują wynagrodzenie

określone przepisami dla pracowników młodocianych
i korzystają z Wsźćlkich świadczeń socjalnych.

Po zakończeniu nauki absolwenci zostaną zatrudnieni
w Przedsiębiorstwie, zgodnie z uzyskanymi kwalifika­
cjami.

Wyróżniający się w pracy i nauce, kierowani będą
do technikum'dla pracujących,

Do stażu pracy zalicza się Okres nauki.

Zg/dśzenia przyjmuje i udziela informacji: .....

— Dział Kadr, pokój nr 46, telefon 473-73 wewn 20.

Dojazd tramwajem linii 22— (przystanek naprzeciwko
zajezdni tramwajowej w Nowej Hucie).

Wynmaonó ddltUiWftńfy:
A podanie i życiorys

i A oświadczenie rodziców wyrażające zgodę
podjęcia nauki w tym kierunku

A dowód ojca lub matki (do wglądu)
A karta informacyjna ze szkoły podstawowej

i świadectwo ż VII klasy
a A świadectwo zdrowia od lekarza ze szkoły
B podstawowej.

A aktualne Wyniki badań: Rtg klatki piersiowej,
mocz, morfologia krwi, OB, WA

: A świadectwo z VIII klasy, po zakończeniu roku

Szkolnego,
ZAKŁAD PRACY INTERNATU NIE PROWADZI.

K-3132

r

SŁUPY NOŚNE
i nadproża zbrojone

nadające się przy budowie obiektów

gospodarczych, SPRZEDA w ramach

upłynniania zbędnych zapasów —

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc
Chłopska” w Gdowie.

Cena do uzgodnienia. — Elementy
te można oglądać w Niegowici —

w bazie magazynowej, w godz. 7—15

Przedsiębiorstwo
Przemysłu Betonów „PREFABET”
w Krakowie-Łęgu, ul. Centralna 53

zatrudni natychmiast:
PRACOWNIKÓW

niewykwalifikowanych
do pracy w bezpośredniej produkcji

na stanowiskach :

BETONIARZY O ZBROJARZY
O ROBOTNIKÓW transportu
i magazynowych.

Zapewnia się:
A wynagrodzenie według Układu

. Zbiorowego Pracy w Przemyśle
Materiałów Budowlanych

A hotele robotnicze, względnie
możliwość dowozu do miejsca
zamieszkania przy zorganizo­
wanych grupach pracowników
liczących ponad 30 osób.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji
udziela — Dział Pracowniczy PPB

„Prefabet”, Kraków, ul. Centralna 53
telefon 437-22, wewn. 331.

MÓSŻCZY&ŚKi Mariusz,
Gdańsk-Wrzśszćź, aleja
Kósćiuśźki 68/3, zgubił le­
gitymację szkolną nr 101/
»8, wyaaną przez Pań­
stwowe Zawodowe S Lu­
dlum Plastyczne w Tar­
nowie. T-82185

TYLIBA Leszek, zamiesz­
kały Tenczynęk 443 —

zgubił legitymację szkol­
ną nr 305/77, wydaną
przez Zasadniczą bzkoię
Budowlaną Krzeszowice.

g-86591

GŁÓWNEGO

KSIĘGOWEGO
ZATRUDNI ZARAZ — Stacja Ho­

dowli i Unasieniania Zwierząt
w ZABIERZOWIE k. Krakowa.

Wymagane wykształcenie średnie i

tytuł biegłego księgowego lub wy­
kształcenie wyższe. — .Warunki pra­
cy i płacy do omówienia w Dziale

Kadr Okręgowej Stacji Hodowli

Zwierząt w Krakowie, ul. Dietla 64.

ZAKŁAD NAPRAWCZY

MECHANIZACJI ROLNICTWA

w KRAKOWIE, ul. FRIEDLEINA 7

przyjmie uczniów do praktyki
w zawodach:

A MECHANIK KIEROWCA

A TOKARZ

A SZLIFIERZ

A ŚLUSARZ.

Kandydaci do praktyki muszą mieć

ukończony 15 rok życia. — Nauka
trwa trzy lata.

Wszystkim absolwentom zapewnia
się pracę w wyuczonym zawodzie.

Zgłoszenia kandydatów przyjmuje:
— Dział Szkolenia ZNMR — Kra­

ków, ul. Friedleina 7.
K-3241

ZAKŁAD REMONTOWY ENERGETYKI

REJON REMONTOWY WSCHÓD

zatrudni zaraz:
na terenie Zespołu Elektrociepłowni Kraków-Łeą

4 MONTERÓW-SLUSARZY maszynowych
i konstrukcyjnych
SPAWACZY autogenicznych i elektrycznych
MURARZY 4 CIEŚLI budowlanych
MONTERÓW izolacji cieplnych
ELEKTROMECHANIKÓW aparatury ciepl­
nej i automatyki
PRACOWNIKÓW niewykwalifikowanych d©

przyuczenia w zawodach: ślusarza, spawa­
cza, murarza i izolarza.

Wynagrodzenie pracowników wg nowego układu zbio­
rowego dla przemysłu energetycznego.

Z tytułu zatrudnienia w energetyce pracownikom
przysługują świadczenia:

A zniżka za energię elektryczną
A ekwiwalent za deputat węglowy
A karta energetyka.

Pracownikom zamiejscowym korzystającym z kwater

zakładowych przysługują:
A diety delegacytne

"

A zwrot kosztów przejazdu do stałego miejsca za­
mieszkania, dwukrotnie w ciągu miesiąca —

łącznie z jednym dniem wolnym od pracy.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela:
— Kierownik Wydziału Kadr ZRE na terenie

Elektrociepłowni Kraków-Łęg, ulica Cie­
płownicza 1, telefon 421-77, wewn. 652

650. K-3488

> ■ • ■ i-

4

4

4

4

*

I
ZAKŁAD KONSTRUKCJI STALOWYCH „ELBUD”

\ KRAKÓW, ul. WADOWICKA 12

zatrudni natychmiast:
w Wydziale Konstrukcji Stalowych w Krakowie,
ul. Wadowicka 12:

4 TECHNIKA NORMOWANIA, z wykształce­
niem średnim technicznym

4 ŚLUSARZY - mechaników I remontowych,
po ukóńczonej zasadniczej szkole zawodo­
wej

4 ELEKTRYKÓW, HYDRAULIKÓW, MURA­
RZY, DEKARZY, STOLARZY, PALACZY c. o.,

po ukończonej zasadniczej szkole zawodo­
wej

4 ROBOTNIKÓW niewykwalifikowanych - z

ukończona szkoła, podstawową - do pracy
w produkcji bezpośredniej i w transporcie

4 POMOCE KUCHENNE

w Wydziale Żelbetów i Strunobetonów

w Woli Filipowskiej k. Krzeszowic;

4 ŚLUSARZY' reffloritówyeh - p& ukóńćżónej
zasadniczej szkole zawodowej

4 8ET0NIARŻY i ZBROJARZY, po ukończonej
zasadniczej szkole zawodowej

4 ROBOTNIKÓW niewykwalifikowanych -

z ukończone szkoła podstawową
4 KUCHARKĘ.

plącą w systemie akordowym i dńiówke-premio-
wym, w zależności od stanowiska.

Zakład zapewnia:
A dowóz do pracy z rejonów Województwa miej­

skiego krakowskiego (ź terenu gminy Tokar­
nia, Krzeszowice)

A po 5 latach nienagannej pracy dodatek za wy­
sługę lat

A po roku pracy ekwiwalent węglowy
A świadczenia socjalne (stołówki, opieka lekar­

ska, wczasy, kolonie dla dzieci).

Zgłoszenia przyjmują: "%

— w Krakowie, ul. Wadowicka 12, Dział Kadr,
pokój nr 63, tel. 647-00, wewn. 52-24, 52-25

- w Woli Filipowskiej k. Krzeszowic - Sekcja

Osobowa, telefon Krzeszowice 99.
1 K-3272

KULA Karol, zam. Kra­
ków, Rynek Kie parski
4/12 — zgubił legitymację
studencką nr 2543, wyaa­
ną przez ASP w Krako­
wie. g-87034

POC1ASK Janusz, Kra­
ków, Reymonta 73 — zgu­
bił legitymację studencką
nr 63/78/GD, wydaną przez
AGH. g-87171

KOSINIAK Andrzej, za­
mieszkały Kraków, os.

Tysiąclecia 5b/13 — zgu­
bił legitymację studencką
nr 195/76/EL, wydaną
przez AGH. g-87484

URBAŃSKI Wojciech, za­
mieszkały Kraków, Gnieź­
nieńska 22, zgubił legi­
tymację studencką, wy-,
aaną przez UJ.

g-87441

PACANOWSKI Jarosław,
zam. Kielce, ul. Konar­
skiego 5/24 —- zgubił le­
gitymację studencką nr

94/74/MbJ, wydaną przez
AGH. g-87464

ZAKŁAD ZAOPATRZENIA ROLNICTWA

Wojewódzkiego Związku Spółdzielni Rolniczych
Samopomoc Chłopska” w Krakowie, ul. Szlak 65

zatrudni natychmiast:
KIEROWNIKA

Rolniczego Domu Handlowego, wymagane wy-
: kształcenie wyższe lub średnie: handlowe, ekono­

miczne

SPRZEDAWCÓW
artykułów metalowych i instalacyjno-sanitarnych,
wymagane wykształcenie średnie lub zasadnicze
handlowe

MAGAZYNIERÓW
artykułów metalowych, wymagane wykształcenie
średnie lub zasadnicze zawodowe

UCZNIÓW
do praktycznej nauki zawodu sprzedawcy.

Warunki pracy i płacy do omówienia w Sekcji Spraw
Pracowniczych ZZR — Kraków, ul. Szlak 65, VIII pię­
tro, pokój 804, telefon 251-44, wewn. 237.

IJ

Czeka na Was!
- 42-5 PRODUKCYJNO-SZKOLENIOWY 4

OCHOTNICZY HUFIEC PRACY w BOCHNI / ■

wraz z filią w DĄBROWIE GÓRNICZEJ V

pracujący na rzecz PRZEDSIĘBIORSTWA f

BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO ”

z

„BUDOSTAL-3” w porozumieniu z WOJEWÓDZKĄ
KOMENDĄ OHP FSZMP w TARNOWIE

OGŁASZA NABÓR KANDYDATÓW
wwiekuod16do22lat.

W czasie 2-letniego pobytu w hufcu macie zapewnione:
ukończenie szkoły podstawowej w ramach

Podstawowego Studium Zawodowego, w zawo­
dach: " 1
CIEŚLA
MURARZ-TYNKARZ
BETONIARZ-ZBROJARZ
SPAWACZ-MONTA2YSTA KONSTRUKCJI
OPERATOR średniego i lekkiego sprzętu bu­
dowlanego

— a jeżeli posiadasz wykształcenie podstawowe,

NAUKA—PRACA
Szkolenie Obronne

A

A

A

A

li

GANCARZ Jerzy, Kra­
ków, P. Findera 16 —

zgubił indeks, wydany
przez Politechnikę Kra­
kowską. g-87142

BĘDKOWSKI Jerzy, za­
mieszkały w Krakowie,
Szlachtowskiego 26 —

zgubił legitymację stu- •

aencką, wydaną przez
AR w Krakowie.

g-87729

JAGIEŁŁO Andrzej, za­
mieszkały Kraków, ul. 3
Maja 5 — zgubił legity­
mację studencką, wyda­
ną przez UJ. g-87709

WOŁOSZYN Andrzej,
zam. Kraków, Manifestu
Lipcowego 6/2 — zgubił
legitymację studencką nr

S 2898/80/75, Wydaną nrzez

Akademię Medyczną'-
_____

£-88006

DZIE.PAK Wiesław, zam.

Wojnicz, Krakbwska 14
— zgubił legitymację stu- ■
dencką nr 17/78/0, wydana

'

przez AGH. g-88006

FORMIERZA
OCZYSZCZACZA ODLEWÓW
WYTAPIACZY METALI

TOKARZA

ZAKŁAD ODLEWNICZY ZREMB

w KRAKOWIE, ul. MOGILSKA 71

zatrudni natychmiast:
na korzystnych warunkach:

robotników wykwalifikowanych, w zawodach:

A

A

A

A

kandydatów do przyuczenia zawodu:

A FORMIERZA
A WYTAPIACZY METALI
A TOKARZA

oraz kandydatów na stanawiska:

A KIEROWNIKA Działu Trasportowo-
Gospodarczego

A INSPEKTORA BHP.

Szczegółowych informacji udziela I zgłoszenia przyjmuje:
- Dział Osobowy Szkolenia i Psychologii Pracy,

— Kraków, ul. Mogilska 71, pokój nr 34, codzien­
nie w godz. od 8 do 15, tel, 151-11, wewn. 26.

ZATRUDNI
w podległych hotelach: ,,Cracovia”, „Holliday Inn”

i Francuski” - pracowników na stanowiska:

4 pokojowych, prasowaczek
4 pomocy w pracowni ćukiernicżój
4 pomocy kuchennych
4 robotników magazynowych i transportowych

(ładowaczy, konwojentów i robotników go­
spodarczych)

4 blokierkę
4 kontrolera produkcji gastronomicznej
4 z-cę kierownika zakładu gastronomicznego
4 pracownika ds. inwestycji.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Spraw Pracowniczych,
cl. PUSZKINA 1 oraz al. KONIEWA 7.

ukończenie dwuletniej Zasadniczej Szkoły Za^

A

A

A

A
— odbycie szkolenia obronnego w formacjach

samoobrony
— zakwaterowanie w nowoczesnym hotelu
— ubranie robocze

•—■umundurowanie
— wysokokaloryczne wyżywienie

uzyskanie innych świadczeń przysługujących
pracownikom zgodnie z Kodeksem Pracy i
Układem Zbiorowym Pracy w Budownictwie

— wysokie zarobki
— możliwość korzystania z czynnego wypoczyn­

ku w ramach sekcji sportowo-rekreacyjnych —

(istnieje między innymi hufcowy klub narciar­
ski z sekcjami narciarstwa biegowego i zjaz­
dowego, sekcja piłki nożnej, z drużyną wystę-

• PuHcą w C klasie, sekcja lekkoatletyczna oraz

strzelecka)
możliwość udziału w kółkach zainteresowań,
,(m. in. muzycznym — w zespole muzyki mło­
dzieżowej, folklorystycznym).

Przychodząc do hufca musicie spełniać 3 podstawowe
warunki:

A

A
____

a

A odbywać szkolenie obronne w Oddziale

Samoobrony.
Przyjeżdżając do nas zabierzcie ze sobą:

A

A dowód osobisty lub tymczasowy dowód
tożsamości

A książeczkę wojskową lub zaświadczenie

o Zgłoszeniu się do rejestracji
A sześć zdjęć
A rzeczy osobiste.

Szczegółowych informacji udzielają oraz zgłoszenia kan­
dydatów przyjmują:

— Wojewódzka Komenda OHP FSZMP — 33-100

Tarnów, ul. Wałowa 6/3, telefon 35-64, 51-69
— Komenda 42-5 OHP — 32-700 Bochnia, ul. Wygo­

da, telefon 238-04
— Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemysłowego

„BUDOSTAL-3” — Kraków-Nowa Huta, ul. Igo-
lomska (k. Kopca Wandy) tel 404-33 — centrala.

MŁODZI PRZYJACIELE! Z GÓRY GRATULUJEMY WAM
TRAFNEJ DECYZJI! - DO ZOBACZENIA W NASZYM

HUFCU!

wodowej, w zawodach:
CIEŚLA
MURARZ-TYNKARZ
BETONIARZ-ZBROJARZ
SPAWACZ-MONTAŻYŚTA KONSTRUKCJI

''

>

T

/

K-377Ó

!

pracować
uczyć się

Samoobrony.

ostatnie świadectwo szkolne

tożsamości

T

i

•sl

K-3188
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PIĄTEK
SŁOWACKIEGO (pl Ducha 1):

A. Czechow: Wujasżek Wania —

19.15 MINIATURA (pl Ducha Z):
S. Grochowiak. Król IV — 19.30,
STARY (Jagiellońska l): D Was
serman: Lot nad kukułczym gnia­
zdem - 19 15. KAMERALNY (Boh
Stalingradu 21): J p Gawlik'

Egzamin - 19 15 (praedst. zamkn ,

Sbonam. nieważne), LUDOWY (os
Teatralne 34): H Januszewska:

pyza na polskich dróżkach - 17.30

(abonam nieważne), MUZYCZNY
(Lubicz 48): J. Strauss: Król wal­
ca — 19 15. niedz. - niecz.. GRO­
TESKA (Skarbowa 2): E Szwarc:

Kopciuszek - 11 1 17, sob. — 101

lfi, niedz - 11 I 16, FILHARMO­
NIA (Zwierzyniecka 1): Koncert

symfoniczny z okazji Międzynaro­
dowego Dnia i Roku Dziecka, w

progr.: Haydn, Cimarosa, Proko­
fiew. Ravel - 19.30, sob. - 13,
SCENA „FORMAT” (Rynek G1

23): B. Okudżawa: Jeszcze poży­
jesz - 18.3(1. KAWIARNIA „RA­
TUSZOWA”: Kabaret „Kurierek”
— „Nie widzę trudności” — 22.
niedz. - niecz.. KAWIARNIA

„JAMA MICHALIKA” (Floriańska
45): Kabaret „Diabli nadali” —

22.15, niedz. — niecz.

Pozostałe teatry nieczynne

SOBOTA
SŁOWACKIEGO: J. Brzechwa:

Niezwykłe przygody Pana Kleksa
— 18, niedz. — li, MI­
NIATURA: S. Michałków: Bała-

lajkin i spółka — 19.30, STARY:
F. Dostojewski: Biesy — 19.15,
KAMERALNY: S. Beckett: Cze­
kając na Godota — 19.15, LUDO­
WY: I. Omąkowska: Bajki mówią
o nas — 14 (abonam. nieważne).
17 (abonam. nieważne), niedz. —

H (abonam. nieważne), 14 (abo­
nam. nieważne), KOLEJARZA
(Bocheńska 5): Królowa przedmie­
ścia — 18, niedz — 15, 19, KA­
WIARNIA „LITERACKA" (Pijar-
ska 7): Kabaret „Albośmv to jacy
tacy” - 21 .30, niedz. - niecz.

Pozostałe teatry jak w piątek

NIEDZIELA
MINIATURA: S. Mrożek: Poli­

cjanci — 19.30, SCENA OPEROWA
w Teatrze im. J. Słowackiego (pl
Ducha 1): G. Bizet: Carmen *—

19.15 (premiera prasowa), FILHAR­
MONIA (Opactwo w Tyńcu): Ty­
niecki Recital Organowy: Jan
Baert (Belgia) — organy. Anna I

Andrzej Orkiszowie — wioloncze­
le — 17.15, SCENA „FORMAT”: V
Vivi; Remember Angola — 18,20,
TEATR 38 (Rynek Gł. 37) Nowe

wyzwolenie — 20.

Pozostałe teatry jak w piątek
i sobotę,

PIĄTEK
• Klub „Juyentut” (Bracka 13):

Spotkanie Młodzieżowej Wszech­
nicy Dziennikarskiej z Janem Zy­
chem, zdobywcą Grand Prix Ve-

nus — 79 (kolorowe przeźrocza) —

• Klub ZNP (Szewska 20): wie­
czór z gitar.ą klasyczną w wyk.
laureatów III Ogńlnopolsk. Kon­
kursu Gitary Klasycznej (PSM
nr 3) — 17.15.

'• Klub ŻNP (Sienkiewicza 27):
Wystawa dorobku twórczości ar­
tystycznych zespołów klubowych
— (16—18).

• Klub Młodych (os. Młodości

1): Impreza z okazji Międzynaro­
dowego Dnia Dziecka — 16.

S SCK UJ „Rotunda** (OleandTy
1): Program dla dzieci oraz pro­
jekcja bajek — 11 i 13.

• KDK „Pałac pod Baranami”

(Rynek Gl. 27): Wystawa: Kra­
ków w fotografii Henryka Her-
manowicza — 18 otwarcie.

SOBOTA
B Klub „Fama” (os. Willowe

W: Klub nocny — koncert zespo­
łów jazzowych — 21 .

O KDK „Pałac pod Baranami”

(ftynek Ól. 27): Wystawa malar­
stwa Anny Sagan — 17 otwarcie.

• SCK UJ „Rotunda” (Olean­
dry 1): Program dla dzieci orat

projekcja bajek — 11 i 13.
• Klub „Centrum” (os. Ko­

ściuszkowskie, paw. 5): Wystawa
Portret dziecka” w rysunkach 1

imprezach malarskich Zofii Gar-

baczewskiej-Pawlikowskiej — (14
- 20).

NIEDZIELA
• DK HiL (Majakowskiego 2):

Bal Działacza Kultury oraz finał

Turnieju Kulturalnego Kombina­
tuHiL—18.

• Klub TKKS „Euhemer” (Ry­
nek Gł. 13): Występ E. K. Wojna­
rowskich — 18.30.

• Klub ZNP (Sienkiewicza 27):
Wystawa dorobku twórczości ar-

tyst, zespołów klubowych — (16—
18).

PIĄTEK
KIJÓW (Krasińskiego 84): XVI

Międzynarodowy Festiwal Filmów

Krótkometrażowych. KULTURA

(Rynek Gł. 27): Dzień szarańczy
(USA 15 lat) ***/oo

_ 8, Awangar­

da filmowa 1920—1945 — 10.30,
Świadkowie naszych dni — 13,
Feśtlwal Międzynarodowy — 16.30 .

1S, 21.30. Filmy nagrodź? na XIX

OFFK - 23.30. MASKOTKA (Dzier­
żyńskiego 55): Policjanci (USA 18 1.)
***/oo°o — 15.30, sob. — 13, 15.30,
Mecanica National (meksyk. 13

lat) */oo — 17.30, 19.30, sob. - 11,
17.30, 19.30. MŁODA GWARDIA

(Lubicz 15): Mama (rum.-fr. b.o .)
— 15, Dom pod czerwoną latarnią
(tvęg. 18 lat) ***/coo

__

i7t 19.
KRO (Dzierżyńskiego 5): Goń
mnie aż cię złapię (fr. 15 lat) *♦/
co° - 16. 18, 20. PASAŻ BIELA­
KA: Przygody Bolka i Lolka -

10, 11, 15, 16, 17, sob. jak w piąt.,
niedz. - 10, 11, 12, 13, 14, 15, 16, 17,
Romantyczna Angielka (ang. 18

lat) ♦*/«> 12, 18, 20, sob. jak w

piąt., niedz. - 18, 20. SFINKS

(os. Górali): Ostatni film o Legii
Cudzoziemskiej (USA 15 lat) */<*>°
— 13. 17, sob. — 16, 18, 20. SZTU­
KA (Jana 4): New York, New
York (USA 15 lat) **/ooo

_ 14.15,
17, 19.43. ŚWIT DUŻA SALA (os.
Teatralne 10): Ebirah potwór z

głębin (jap. 12 lat) */oo — 15.45,
Niezamężna kobieta (fr. 18 lat) —

18, 20.15. ŚWIT MAŁA SALA: Ce­
zar i Rozalia (fr. 15 lat) ****/ooo
— 15, 17.15, Nakarmić kruki

(hiszp. 15 lat) **/d — 19.30. ŚWIA­
TOWID DUŻA SALA (OS. Na

Skarpie 7): Szczęki — 2 (USA 15

lat) — 15.45, 18, 20.15 (sob. — seans

6 15.45 zamkn., niedz. — seans po­
rankowy zamkn.), ŚWIATOWID
MAŁA SALA: Zabity na śmierć

(USA 15 lat) *♦/«> — 15, 17, 19.
Uciecha (Boh. Stalingradu): Pa­
nowie dbajcie o żony (fr. b.o .)
*/°° — 10, 12.15, 15.45, Zmory (poi.
18 lat) **/óoo — 13, 20.15, Dubler

(fr. 12 lat) — 22 .15 (w niedz. nie
ma seansu nocnego). UGOREK

(o®. Ugórek): Dzieci wśród pira­
tów (jap. b.o.) **/ooo

_ 15, Zasady
domina (USA 15 lat) ***/ooo

_ 17,
19. WANDA (Waryńskiego 5): Test

pilota Pirxa (pól. 12 lat) ***/óoo
— 10, 12.15, 16, 18, 20.15 (W piąt. —

seans o 10 zamkn., w niedz. —

seans o 9.45, 11.45, 13.30 i 16 zam­
knięte). WARSZAWA (S trądom
15): Gwiezdne wojny (USA 12 lat)
♦***/c®oo

_ 10, 12.15, Wierna żona

(fr. 18 lat) **/oóo
__ 16, 18, 20.

WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1): Orkie­
stra Klubu Samotnych Serc sier­
żanta peppara (USA 12 lat) **/oooo
— 10, 12.15, 15.43, 18 , 20.15. WISŁA

(Gazowa 25): Odrażający, brudni,
źli... (wł. 18 lat) ***/ooo

_ 16, 18,
20. WIEDZA (Rynek Gł. 27): Staw­
ka więksża niż życie, cż. V — 10,
12, 14, 16, 17, Bajki — 11, 13, 15.
WRZOS (Zamojskiego 50): O je­
den most za daleko (ang. 15 lat)

_ 15.45, 19. ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): Widowisko tea­
tralno-filmowe dla dzieci ,,A to

heca” - 16.30, 18.30, sob. — 10, 14,
17.45, niedz. — 10, 14, Bez znie­
czulenia (poi. 18 lat) ****/ooo —

20.15, sob., niedz. — 20.

DOBCZYCE — Raba: Gang Ol­
sena wpada w Szał (duńsk. 12 lat)
*/°°°, GDÓW — Promyk: Barroco

(fr. 18 lat) **/oco, sob. — niecz.,
niedz. — jak w piąt., KRZESZO­
WICE — Nowości: Halló Szpic-
bródka (poi. 15 lat) **/oo®o, MY­
ŚLENICE — Wisła: Ostatni raz

(USA 15 lat) **/oeo, NIEPOŁOMI­
CE — Bajka: Komisarz w spód­
nicy (fr. 15 lat) PROSZO­
WICE — Syrenka: Siedem nocy w

Japonii (ang. 12 lat) */o©o®, SŁOM­
NIKI — Czar: Bez znieczulenia

(poi. 18 lat) ♦***/ooo, SKAWINA —

Hutnik: Portret Shunkin (jap. 13

lat) **/<”, WIELICZKA — Górnik:

Mężczyzna z białym goździkiem
(szwedz. 15 lćt) */o°.

Pozostałe kina nieczynne.

SOBOTA
DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48):

Koźiorozec-l (USA 15 lat) ***/<woo
— 15.30, niedz. — 15.30, 18. KUL­
TURA: Śmierć z komputera — 8,
10.30, Świadkowie naszych dni —

13j Festiwal Międzynarodowy —

16.30, 19, 21.30. PODWAWELSKIE

(Komandosów 21): Superezcpress
w niebezpieczeństwie (jap. 15 lat)
*/°°0

__ 16, 18> SZTUKA: Dzień

Iluzjonu — cykl pń. Fllfny grozy
— 10.15, 12.30, 15.45, 18, 20.15, niedz.
— jak W sob., ŚWIT MAŁA SA­
LA: Cezar i Rozalia — 15, 17.15,
19.30, TĘCZA (Praska 27): Go-
dz-illa contra Gigan (jap. 12 lat)
*/00®

__ 17, 19. UGOREK: Dzieci
wśród piratów — 15, Skarb na wy­
spie (rum. b.o.) */*oo — 17, Zasa­
dy domina — 19. WISŁA: Odraża­
jący, brudni, źli... —. 11, 13, 16,
Odpowiedź zna tylko wiatr (RFN
15 lat) */ó® — 20. WIEDZA: Staw­
ka większa niż życie, cz. V — 16,
17, Spirala (poi. 18 lat) — 10, 11.30,
14, 18.15.

Pozostałe kina jak w sobotę.

NIEDZIELA
KULTURA: Śmierć z kompute­

ra — 10.30, Świadkowie naszych
dni — 13, Festiwal Międzynarodo­
wy — 16.30, 19, 21.30. MASKOT­
KA: Szare kaczątko — 11, 12.15,
Mecanica National — 15.30, 17.30,
19.30. MŁODA GWARDIA: Przez

Góry Skaliste (USA b.o .) — 12,
popołudn. jak w SOb. PODWA­
WELSKIE: Bajki — 11, 12, popoł.
jak w sob. SFINKS: Bajki — 11,
12, 13, popoł. jak w sob. ŚWIT
DUŻA SALA: Błękitny ptak (radź
b.o.) —• 13, popołudn. jak w sob.
UGOREK: Bajki — 12, 13, Dzieci
wśród piratów — 15, Zasady do­
mina — 17, 19. WISŁA: Bajki —

11, 12, Odrażający, brudni, źli... —

13, 16, 18, 20. WIEDZA: Stawka

większa niż życie, cz. V — 14, 15,

16, 17, Spirala — 18. WRZOS: Baj­
ki — 11, 12, Na tropie sokoła

(NRD b.o .) — 13, popołudn. jak
w sob.

SKAWINA — Hutnik: Nie za­
znasz spokoju (poi. 18 lat) */°,
WIELICZKA — Górnik: Bajka o

zmarnowanym czasie (radź, b.o .),
Reksio śpiewak (poi. b .o .), popoł.
jak w piąt.

Pozostałe kina jak w piątek i

sobotę.

WVSTAWV;
PIĄTEK

SOBOTA, NIEDZIELA
WAWEL — KOMNATY KRÓ­

LEWSKIE: piąt., sob„ niedz.
(10—15, 16—18), SKARB. KORONNY
1 ZBROJOWNIA: piąt., sob., niedz.

(10—15.30), Wyst.: WAWEL ZA­
GINIONY: piąt., so’o„ niedz. (nie­
czynne). GROBY KRÓLEWSKIE
DZWON ZYGMUNTA piąt., SOb.,
niedz. (9—15.30). PODZIEMIA KO­
ŚCIOŁA ŚWIĘTEGO WOJCIECHA

(Rynek Główny): Wyst. — Dzieje
Rynku krakowskiego — piąt., sob.

(9—16), niedz. (13—17). GALERIA
MALARSTWA — SUKIENNICE:

piąt. sob., niedz. (10—16), DOM
J. MATEJKI (Floriańska 41): Ob­
razy, rysunki, zbiory artystyczne
i pamiątki 'po J. Matejce oraz

„Szkice kompozycyjne” do obra­
zów histor. J. Matejki 1877—79,
piątek (12—18, wst. wol.), sob. (10
—16), niedz. (9—15). KAMIENICA
SZOŁAYSKICH (pl. Szczepański
9): Polskie malarstwo i rzeźba do
1735 r.: piąt., sob., niedz. (10—16),
NOWY GMACH (al. 3 Maja 1):
Wystawa litografii: Brama van

VSlde — piąt., sob., niedz. (10—IG).
MUZEUM CZARTORYSKICH (Pi­
larska 8): piąt. sob. (10—16), niedz.

(9—15). MUZEUM ETNOGRAFICZ­
NE (pl. Wojnica 1): Wystawa:
Twórczość Józefa Janosa z Dębna
piąt., sob., niedz. (10—15). MU­
ZEUM HISTORYCZNE (Jana 12):
Kolekcja militariów 1 zegarów:
piąt. (10—17), sob. (10—16), niedz.

(9—14). FRANCISZKAŃSKA 4:

Wystawa: Krakowska rodzina w

starej lotografii piąt. (10—18), sob.
niedż. (10—16). GALERIA OD­
DZIAŁU TEATRALNEGO (Szpi­
talna 21): piąt. sob. niedz, (niecz.)
ODDZ. TEATRALNY (Szpitalna
21): piąt., sob., niedż, (niecz.).
MUZ. ARCHEOLOGICZNE (Posel­
ska 3): Wystawa: Świat w oczach
dziecka — piąt., niedz. (10—14),
SOb. (14—18). MUZEUM LENINA

(Topolowa 9): Wystawa % la LE­
NIN W POLSCE: piąt. Sou. niedz.

(niecz.). MUZ. Ml. POLSKI „RYD-
LOWKA” (Tetmajera 28) Folkor
wsi podkrakow. piąt., sob., niedz.

(11—14). MUZEUM W PIESKOWEJ
SKALE (Ojców) piąt., sob., niedz.

(10—16). MUZEUM PRZYRODNI­
CZE (Sławkowska 17): Fauna epo­
ki lodowcowej — zwierzęta egzo­
tyczne, ptaki i owady: piąt., sob.,
niedz. (9—13, wst. wol.). MUZ.
ZUP KRAKOWSKICH W WIE­
LICZCE: piąt., sob., niedz. (8—21),
KOPALNIA SOLI: piąt. (7—12, 14

—19), Sob., niedz. (7—19). GALE­
RIA KTF (Boh. Stalingradu 13):
piąt., sob., niedz. (9—21), DOM
POLONII (Rynek Gł. 14): Wysta­
wa w. Chomicza pt. Złoty wiek

polskiej nauki, kultury i sztuki
— piąt., sob. (10—16), niedz. (niecz.)
GALERIA BWA (pl. Szczepański
3a): piąt. (13—20), sob. (niecz.),
niedz. (11—18). GALERIA ARKA­
DY: Wystawa malarstwa Włady­
sława szabeiskiego piąt. (13—20),
sob. (niecz.), niedz. (11—18). PA­
ŁAC SZTUKI (pl. Szczepański 4):
Wystawa: Awangarda artystyczna
w kręgu KPP piąt., sob., niedz.

(10—17). SALON TPŚP (Nowa Hu­
ta, al. Róż 3): Wystawa malar­
stwa Zigi Kucharskiego (Kanada)
„Kosmiczne pejzaże” (13—20), sob.
niedz. (11—16). GALERIA DESA

(Jana 3): Wystawa malarstwa
Izabeli Chmielińskiej - Zbrożek
„Portrety dzieci" — piąt. (1J wer­
nisaż), sob., niedz. (niecz.). GA­
LERIA DESA (N. Huta, os. Ko­
ściuszkowskie): piąt. (11—19), Sob.,
niedz. (niecz.), GALERIA ZPAP

(Floriańska 34): Wystawa Celiny
Styrylskiej-faranczewskiej piąt.
(10—18), .sob., niedz. (niecz.) . Ga­
leria ZP.AF (Anny 3): Wystawa
Sześć razy Centre Beaubourg piąt.
sob. (10—18), niedz. (10—14). ga­
leria PRYZMAT (Łobzowską 3):
Wystawa grafiki filmowej piąt.
sob. (11—19), niedz. (niecz.) . GA­
LERIA SZTUKI WSPÓŁCZESNEJ
— KRAMY DOMINIKAŃSKIE
(Stolarska 8—10): Wystawa ma­
larstwa Wandy Macedońskiej-Za-
lewskiej — piąt., sob. niedz, (li­
la). KLUB MPiK (Mały Rynek 4):
CZYTELNIA: piąt. (10—2.1), sob.,
niedz. (11—15). GALERIA: Wysta­
wa prac Adama Urbaniaka —

piąt. (19.30 otwarcie,', sob. (11—19),
niedz. (11—15). KLUB MPiK (No­
wa Huta pl. Centralny). CZYTEL­
NIA: 'Wystawa: KMPiK w 25-le-
clu piąt. (10—20), sob., niedz. (11—
15). GALERIA: Wystawa zbiorowa

grafiki „Mecenat Kombinat HiL
— ZPAP — plastycy” — piąt. (10
—20), sob. niedz. (niecz.).

DWOREK J. MATEJKI w KRZE-
SŁAWICACH (Kruczkowskiego
15): piąt., sob., niedz. (9—14 .30 wst.

wol.) .

MYŚLENICE — MIEJSKIE SALE
WYSTAWOWE <3 Maja): Wysta­
wa: Malarstwo A. Kawałki: Baj­
kowy świat dziecka — piąt., sob.,
niedz. (9—14). D. GRECKI (Sobie­

skiego 3): Wystawa: Dziecko w

malarstwie polskim — piąt. (10—
15), sob., niedz. (10—13). MDK: IV

Woj. Pokonkurs. 'Wystawa ozdób
bibułk. „Kwiaty polskie” piąt.,
sob. (3—15), niedz. (niecz.) .

PIĄTEK
SOBOTA, NIEDZIELA

CHIRURGICZNY: Prądnicka 80,
sob. — Na Skarpie 65, niedz. —

Trynitarska 11, CHIRURGII DZIE­
CIĘCEJ: piąt., niedz. — Proko-

cim, sob. — Na Skarpie 65. LA­
RYNGOLOGICZNY: piąt. Koper­
nika 23a, sob.. niedz. — Na Skar­
pie 65. OKULISTYCZNY: piąt.
Kopernika 38, sob. — Na Skar­
pie 65, niedz. — Wilkowice, URO­
LOGICZNY: piąt. — Grzegórzec­
ka 13, sob., niedz. — Prądnicka 35.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA 205-11 (czynna całą dobę).

DYŻURNE PORADNIE MIĘDZY-
REJONOWE: Internistyczna, pe­
diatryczna storn a tnlogl rz.na gabi­
net zabiegowy piąt. (18—21), sob.
niedz. (3—14), zgłoszenia wizyt do­
mowych piąt. (18—20), sob. niedz.

(8—13), porady stomatologiczne • (w
przypadkach naglących) — Pogo­
towie Ratunkowe, ul. Łazarza

piąt. (20—7), sob. niedz. (14—7).
Dla ŚRÓDMIEŚCIA (al. Pokoju

4) - tel. 181-80, 183-96.

NOWEJ HUTY (os Jagiellońskie
bl 1) - tel. 856-26.

KROWODRZY (Galla 24) - tel.
721-35.

PODGÓRZA (gen. Kutrzeby 4) —

Cel. 618-55, 650-99 .

MYSLENTC (Szpitalna 2) -

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA.

PROSZOWIC (Kościuszki 30) -

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL-
N \ 1 REJONOWA.

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stoma-

tologicznym I zabiegowym (inne
oddziały szpitali wg rejonizacji)

POGOTOWIE ♦

PIĄTEK
SOBOTA, NIEDZIELA

Łazarza 14, wypadki tel. 99, za­
chorowania i przewozy — 238-33,
informacja — 205-11 Centrala abo­
nencka — 236-00 Rynek Podgór­
ski 2, 625-50, Lotnisko — Balice
190-28, Nowa Huta 422-22 , 417-70,
Krzeszowice 9. 22. Jerzmanowice
48, Proszowice 9. Myślenice 999,
Skawina 9, Wieliczka 9, 233-5L

PIĄTEK
SOBOTA, NIEDZIELA

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ: 107-65 (czynny 6—15).

Rynek Gł. 42 (tlen), Waryńskie­
go 24 (tlen), pl. ■Wolności 7,
Pstrowskiego 94 (tlen), Długa 83,
Rynek Podgórski 9, Nowa Huta,
Centrum A bl. 3 (tlen), Centrum

C, bl. 6.

PIĄTEK
MYŚLENICE (Rynek 10) - tel.

202-77 .

WIELICZKA (Boh. Warszawy
12) — tel. 276.

SKAWINA (Ogrody) — tel. 430.

SOBOTA, NIEDZIELA
MYŚLENICE (Żeromskiego 19)

tel. 214-28.

WIELICZKA (os. Sienkiewicza

24) — tel. 664.

SKAWINA (Słowackiego 5) —

tel. 250.

INNE:|r? ?•'•:■''■■.-BK- ■■ w*•

PIĄTEK
SOBOTA, NIEDZIELA

SPÓŁDZ. PUNKT KARDIOLO­
GICZNY (Reja 11) — zamawianie

wizyt domowych, tel. 225-66 i
295-78 piąt., sob. (18—23.30), niedz.

(nieczynne).
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­

DIATRYCZNY (zamawianie wizyt
domowych) tel. 225-66 i 295-78:

piąt., sob., niedz. od 16 do 23.30.

TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO
MACIERZYŃSTWA (Boh. Stalin­
gradu 13) — tel. 278-08 (9—18), sob.

(8—14), niedz. — niecz.

PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA
I RODZINNA (Klub ZDK HiL os.

Młodości 1): piąt. (17—20), sob.,
niedz. (niecz.) .

PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA
I RODZINNA USC (pl. Wiosny Lu­
dów 3): piąt. (16—19), sob. niedz.

(niecz.) .

OŚRODEK INF. DLA INWALI­
DÓW I TEL. ZAUFANIA PTWK

(1 Maja 5): tel. 228-11 piąt. (IS­
IS), sob., niedz. (niecz.).

TELEFON ZAUFANIA: 371-37
— piąt., sob., niedz. (16—22).

TELEFON ZAUFANIA — MILI­
CJA RADZI: 2)16-41,. piąt., sob.,
niedz. (niecz.).

INFORMACJA KULTURALNA

(Rynek Gł. 27, pok. 144) — tel.
244-02 (11—13), r.iedz. (niecz.) .

CENTRUM INFORMACJI TURY­
STYCZNEJ WAWEL-TOURIST (ul
Pawiń 3) tel. 260-91, 204-71 — piąt.
sob. (8—20), niedz. (8—15).'

OŚRODEK INFORM. USŁUGO­
WEJ wusp „GROMADA” (Flo­
riańska 20) - te) 271-30 • 228-90
— piąt. (7—18), sob., niedz. (nie­
czynny), N. Huta (os. Zgody 7)
tel. 447-31 — piąt. (8—18), Sob.,
niedz. (niecz.) .

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al. 29 Listopada
90): tel. 800-84 czynne całą dobę.

PIĄTEK
PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 9.00, 10.00,
11.00, 12.05, 15.00, 19.00, 20.00,
21.00, 22.00, 23.00, 0.01, 1.00,
2.00, 3.00, 4.00, 5.00.

6.00—9.00 Sygnały dnia. 9 .05—11 .40

Cztery pory roku. 11.40 Tu Radio
Kierowców. 11 .55 Kom. o st. wód.
12.25 Moz. polsk. mel. 12 .45 Roln.

kwadr. 13.00 Kom. energet. 13.01
Przeb. świata. 13.20 Parada jazzu
tradyc. 13.40 Kącik melom. 14.00
St. Gama. 14 .20 St. Relaks. 14 .25
St. Gama. 15.05 Korespond. z za­
grań. 15.10 St. Gama. 16.00 Tu Je­
dynka. 17.30 Radiokurier. 18.00 Tu

Jedynka. 18.25 Nie tylko d)a kie­
rowców. 13.33 Konc. życzeń. 19.15
Warsz. Ork. PR 1 TV. 19.40 Cante
flamenco i fandango. 20.00 tnf.
dla kierowców. 20.05 Polscy arty­
ści i zesp. w repert. popul. 20.30
Mel. do których chętnie wraca­
my. 21 .05 Kron. sport. 21.15 Kom.
Tot. Sport. 21.18 Muz. K . Szyma­
nowskiego. 22 .20 Tu Radio Kie­
rowców. 22.23 Opole na muz. ant.

23.00 Wita Was Polska — mag.
słowno-muzyczny.

PROGRAM II

na fali 219 m oraz na UKF
67,67 MHz

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,
7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 21.30,
23.30.

4.35 Poradnik dom. 5 .00 Muz.
dzień dobry z Opola. 5.35 Obserw.
i propoz. 5.46 Muz. wycin. 6 .00 W
kilku takt, w kilku sł. 6.10 Ka­
lendarz radiowy. 6.15. Mel. przyj.
— Berlin. 6.35 Gimn. 6 .45 Mistrz,
miniat. instrum. 7 .05 Śpiewa Z.
Sośnicka. 7.10 Inf. o pr. PR i TV.
7.15 Piós. bez słów. 7 .35 Poranny
koncert. 8.35 Dialogi i zbliżenia.
9.30 My 79 — aud. St. Młod, 9.40
Dla przedszkoli — Patrz, słońce

się śmieje. 10.00 Opole jakże ty
opolskie — aud. dok. 10.30 D. El-

lington w roli głównej. 10.40 Spra­
wy coaz. 11.00 Sonety skrzypc.
Ysaye’a w nagr. G. Kremera.
11.35 Postęp w gospod. dom. 11 .45
Muz. spod strzechy. 11.55 Kom. o

st. wód. 12 .05 Muz. dawnej War­
szawy. 12 .25 Radiowa estr. małych
muz. 12 .55 Na trąbce gra J. Mi­
zera. 13.00 Wokół spraw naszego
stołu. 13.35 Ze wsi i o wsi. 13.51
Radiowa estr. małych muz. 14 .10

Więcej, lepiej, nowocześniej. 14.25
Tu Radio Moskwa. 14 .45 Muz. Mo­
zarta. 15.20 Popoł. dziewcząt i

chłopców. 16.00 Przeb. film. 16.10
Koncert życzeń miłośn. muz. 16.40
Zielono-biała narzeczona — opow.
17.00 Ciekawostki PN. 17.20 Podró­
że do Polski — fr. książki, 17.40

Rep. liter.: G. Fajger-Łukaszewicz
— Rodziny pragnę. 18.00 Recital

Organ. 18.30 Echa dnia. 18.40 Lu­
dzie wśród których żyjemy. 19.05

Poezja i muz. 19.30 Konc. symf. z

sali Filh. Śląskiej. Aud. liter.
Dc. koncertu. 21 .40 Pieśni truba­
durów i truwerów. 22 .00 Teatr PR
— Teatr Sens. — Śledztwo prowa­
dzi komisarz Maigret — Małgret
i oporni świadkowie. 23.00 Grani­
ce jazzu. 23.35 Co słychać w świę­
cie. 23.40 Muz. na dobranoc.

PROGRAM III
na UKF 66,89 MHz

fl.OO Między snem a dniem. 6 .15
Stan pogody i wiad. 6 .30 Polityka
dla wszystkich. 7, 8, 10.30, 12, 15,
17, 19.30 Ekspresem przez świat.
8.05 Za kierownicą. 8.40 Co kto lu­

bi. 9.00 Błękitny młoteczek —

pow. 9.10 Ten stary dobry swing.
9.30 Nasz rok 79. 9.45 Edward Lalj
— Symf. hiszp. 10.35 Kiermasz

płyt. 11.00 Dzień jak co dzień. 11.30

Spotk, na szczycie: Z. Seifert i
J. Van Hof. 12 .05 W tonacji Trój­
ki. 13.00 Powtórka z rozrywki
13.50 Lądy nieuniknione — pow.
14.00 Mistrzowie batuty — L. Bern­
stein. 15.05 Muz. prezenty od My­
szki Miki i Kaczora Donalda. 15.40

Tylko po hiszpańsku. 16.00 Ania
— rep. 16.20 Muzykobranie. 16.45
Nasz rok 79. 17 .05 Muz. poczta
PKF. 17 .40 Studio nagrań. 18.19

Polityka dla wszystkich. 18.25
Czas relaksu. 19.00 19.00 ..Rozbi­
cie” — pow. 19.35 Opera tyg-.: C.

Debussy — Pelleas ! Melisanda.
19.50 Błękitny młoteczek — pow.
20.00 Interradio. 20.40 Za górami,
za lasami. 21.00 Dedykowane dzie­
ciom. 21 .20 Musica Humana —

staropolskie piszczele. 22.00 Fakty
dnia. 22 .03 Gwiazda 7 wieczorów
— Flora Purim. 22.15 Trzy kwadr,
jazzu. 23.00 Nowe psalmy — T. No­
waka. 23.05 Między dniem a snem,

PROGRAM IV
na UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 6.40, 12.00,
15.00, 16.00, 16.40, 22.55.

6.00 Radiowy almanach sport.
6.10 Rośliny tropików. 6.30 Rytm
i pios. 6.45 Pogoda. 6.46 Co słychać
6.58 Omów. pr. dnia. 7.00 Plecak
inf. turyst. 7.20 Muz. dzień dobry
7.39 Pógóda. 7.40 Radio dedykuje
8.00 Wiosna w pios. 3 .10 W kręgu
muz. polsk. 8.25 Antol. sonaly for*

tep. 9.00 Dla dzieci — Gra w ma­
rzenia. 9.25 Podróże muz. po- kra­
ju. 9 .40 Dla przedszkoli — Patrz,
słońce się śmieje. 10.00 Dla dzieci
— Smoki i królewna. 10.30 Estr

przyj. 11.00 Dla szk. śr.: wych.
muz. — W poszukiwaniu nowego
jęz. muz. 11 .30 N . Marriner pro­
wadzi uwert. Rossiniego. 12 .05 Du­
że sprawy małych ludzi. 12 .25 Gieł­
da płyt. 13.00 62 lek. ros. 13.15 Muz.
13.25 Świat w oczach dziecka. 13.5G
Tu St. Stereo. 14 .00 Nauk. roln.
14.15 Tu St. Stereo. 14 .45 Tańce
lud. Hiszpanii. 15.05 Portret pisa­
rza. 15.35 Muz. 15.40 Książki do

których wracamy: Opowieści mo­
jej żony. 16.05 34 lek. łaciny. 16.25
Z dala od utartych szlaków. 16.40
Wiad. znad Wisły i Dunajca. 18.50

Polacy z dalekich stron. 17.10 Rep.
o Nowej Hucie — Strefa żaru.

17.45 Aud. liter. 18.00 W rytmie
sport. 18.15 Muz. rozr. 18.24 Pogo­
da. 13.25 Ziemia, człowiek, wszech­
świat. 18.45 Słynni ludzie w anegd.
19.00 Pionier nowocz. wychów.
19.15 67 lek. ang. 19.30 Kwartet
Berneński. 20.55 Nowe nagr. ra­
diowe. 21 .15 D. Cimarosa — Sinf.
D-dur. 21.35 Harrell i Levine gra­
ją Beethovena. 22.15 Konfront. z

encyklop.

SOBOTA

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.0, 9.00, 10.00,
11.00, 12.05, 15.00, 19.00, 20.00,
21.00, 22.00, 23.00, 0.01, 1.00.
2.00, 3.00, 4.00, 5.00.

6.00—9 .00 Sygnały dnia. 9 .05 Czte­
ry P«ry roku. 9.83 Bezpośr. sprawo­
zdanie z powitania papieża Jana
Pawia II na lotnisku wojskowym
w Warszawie. 12 .25 Muz. K, Szy­
manowskiego z nagr. K. A. Kulki
i J. Marchwińskiego. 12.45 Roln.
kwadr. 13.00 Kom. energet. 13.01
Dawna i nowa muz. polska w

wyk. Pol. Ork. Kamer. 13.25 Bez-

pośr. sprawozd. ze spotkania pa­
pieża Jana Pawła II z przedsta­
wicielami najwyższych władz PRL.
14.00 Z najpiękn. kart muz. polsk.
15.C0 Panna z wodoktów — słuch.
15.55 Bezpośr. sprawozd. z uroczy,
stości przy Grobie Nieznanego
Żołnierza 1 na placu Zwycięstwa
w Warszawie. 18.30 Utwory Cho­
pina. 10.55 Tu radio kierowców.
19.15 Gra J. Skrzek. 19.30 Podwie­
czorek przy mikrof. 21 .05 Gwiazdy
jazzu polsk. 21.35 Przy muz. O

sporcie. 22 .20 Tu Radio Kierow­
ców. 22 .23 Gdańsk na muz. ant.

23.00 Wita Was Polska — mag.
słowno-muzyczny.

PROGRAM II

na fali 219 m oraz na UKF
67,67 MHz

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,
7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 21.30,
23.30.

4.35 Poradnik dom. 5 .00 Muz. dz.

dobry z Poznania. 5.35 Obserw. i

propoz. 5.46 Muz. wycin. 6.Ó0 W

kilku takt, w kilku słów. 6.10 Ka­
lend. radiowy. 6.15 Moskwa z mel
i pios. 6 .35 Gimn. 6 .45 Mistrz, mi­
niat. instrum. 7 .05 Na saksof. gra
T, Szukalskl. 7.10 Inf. o pr. PR i
TV. 7.15 Śpiewa R. Danel. 7.35
Małe muzyków. 8.00 Konc. poran­
ny. 8.35 Dialogi i zbliżenia. 9.30

Teatr PR: .Odprawa posłów grec­
kich — słuch. 10.15 Muz. 10.40
Groch z kapustą. 11 .00 Konc. Cho­
pinowski. 11 .35 Radioprobleiny.
11.45 Muz. spod strzechy. 11.55
Kora, o st. wód. 12.05 Polskie mi
niat. muz. 12 .25 G. G. Gorczycki'
— Completorium 13.00 Mag węd­
karski. 13.15 Radiowa estr. małych
muz. 13.36 Ze wsi i o wsi. 13.51

Spotk. z totki. 14.10 O zdrowiu dla
zdrowia. 14 .30 Dla dzieci: Hamak
14.50 Czata - mag. wojsk. St. Mt

15.05 G. Bacewicz — 5 sonata na

skrzypce i tortep. 15.20 Popoł.
dziewcząt i chłopców. 16.00 Pios.
A. Ellmana. 16.10 Przekrój muz.

tyg. 16.40 Wizćr. ludzi myślących.
17.10 z archiwum jazzu. 17 .20 Me­
zalians - rep. lit. 18.00 Muz. ar­
chiwum. 18.30 Echa dnia. 18.40
Czas 1 ludzie. 19.00 Matysiakowie.
19.30 Probl teatru oper. 20.00 Bal­
lady i romanse. 20.15 Starop. muz.

organ. 20.40 K, Penderecki — Ma-

gnifikat. 21 .30 Sport. 21 .40 S. Mo­
niuszko — Kwartet smyczkowy
D-dur. 22 .00 Gwiazdy estr. 23.00
Mistrz, interpret. 23.35 Co słychać
w świecie. 23.40 Muz. na dobranoc.

PROGRAM III
na UKF 66,89 MHz

6.00 Mclodie-przebudzanki. 7 .00
Stan pogody 1 wiad. 7.03 Za kie­
rownicą. 8 .00 Polityka dla wszyst­
kich. 8.30. 14, 19.30 '

Ekspresem
przez świat. 8 .35 Co kto lubi. 9.00

„Błękitny młoteczek” — pow. 9.10

Ten stary dobry swing. 9.30 Eko­
nomia z bliska. 9 .45 La Fiesta —

gra zesp. Completorium. 10.00 W

tonacji Trójki. 11.00 „Rozbicie” —

pow. 11.30 Bluesy klasyków bo-

bopu. 12.00 Stary doktor. 12 .33 Fe­
stiwal festiwali — San Romo. 13.00
Oni byli pierwsi — rep. 13.10 Muz.

nastroje. 13.20 Otwarte konto —

rep. 13.30 Muz. nastroje. 13.40 Zo­
stawić dom — rep. 13.50 Muz. na­
stroje. 14 .00 Sprawa rodziny Imiel­
skich — rep. 14 .10 Muz. nastroje.
14.20 Łańcuch serc — rep. 14.30 Mi­
strzowie batuty — L. Bernstein.
15.05 Kram z piosenkami. 15.30 Stu-
dic 202 — wrocł. magazyn rozr.

16.30 Dawnych wspomnień czar.

16.45 Nasz rok 79. 17 .00 Piosenka.
17.05 Muz. poczta UKF. 17.40 Muz.
z dalekich wysp. 18.10 Polityka
dla wszystkich. 18.25 Koncert

jakiego nie było. 19.35 Opera tyg.:
C. Debussy — Pelleas i Melisan­
da. 19.30 Błękitny młoteczek —

pow 20.00 Baw się razem z na­
mi. 22 .00 Fakty dnia. 22.08 Gwiaz­
da 7 wieczorów — Flora Purim.
22.15 Gilotyna Marii Antoniny —

Słuch. 22.40 Z nowych nagrail
zesp. SBB. 23.00 Nowe psalmy —

T. Nowaka. 23.05 Jam Session w

Trójce.

PROGRAM IV
na UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 6.40, 12.00,
15.00, 16.00, 16.40, 22*55.

6.00 67 lek. niemieckiego. 6.15
Dla nauczycieli; Radio-szkole. 6.30
Pleb. St. Gama. 6 .45 Pogoda. 6 .46
Co słychać. 6 .58 Omów. pr. dnia,
7.00 Muz. budzik. 7.29 Przed sezo­
nem. 7 .39 Pogoda. 7 .40 Radio de-

dyk. 8 .00 Gra duet fortep. Marek
i Wacek. 8 .10 W kręgu muz, polsk.
8.25 Utw. I . J. Paderewskiego. 8.35

Sport — nauka — techn. o .00 Przed
startem na wyższe uczelnie (Bio­
logia). 9.30 Poranek pieśni w wyk.
H. Łukomsklej 1 1 J. Grodziszew-

skiego. 10.00 Przed startem na

wyższe uczelnie. 10.30 Estr. przyj.
11.00 Dla szk. śr.: biologia — Po­
dróże kształcą. 11 .30 Muz. polska.
12.05 Aud. dla. wsi. 12 .15 Agrochein
inf. — Radio-reklama. 12 .25 Gieł­
da płyt. 13.00 67 lek. ang. 13.15 H.
Malcer — I koncert. 13.50 Tu St.
Stereo. 14 .45 Pieśni weselne ziemi

radomskiej. 15.05 Teatr PR —

Krzyk jarzębiny. 16.05 Kodeks i
kierownica. 16.25 Gra ork. Studia
S-l. 16.30 Rozm. o wychów. 16.40
Wiad. znad Wisły i Dunajca. 16.50
Na radiowej ant. wasze troski na­
sze wnioski, 17.05 Reportaż o No­
wej Hucie. 17 .25 Muz. jazzowa.
17.45 Studio Dwóch — magazyn
stereo. 18.24 Pogoda. 18.25 Między
fant, a nauką. 19.00 Czy znasz

swoje prawo? 19.15 33 lek. franc.
19.30 Studio Dwóch. 21.15 Pr. ste-

reof. — muz. poważna. 22 .15 Ko­
smos bliski i daleki. 22.35 Radio­
we portrety Polaków,

NIEDZIELA

PROGRAM I

na fali 1322 ni

DZIENNIKI: 6.00, 7.00, 8.00,
9.00, 10.00, 12.05, 16.00, 19.00,
21.00, 23.00, 0.01, 1.00, 2.00, 3.00,
4.00, 5.00.

6.05 Kiermasz pod kogutkiem.
7.05 Fala 79. 7.05 Co niedz. gra
kapela. 7 .30 Moskwa z mel. i pios.
8.00 Od ósmej do ósmej — prowa­
dzony na żywo pr. public. -rozr.

a w nim m. In.: 8.20 Muz. 8.30
Genialne dzieci w muz. 9.05 Radio­
wy mag. wojsk. 10.00 Inf. dla kie­
rowców. 10.05 Genialni muz. dzie­
ciom. 10.25 Radiowy Teatr dla
dzieci: Chłopiec z perły urodzony.
10.55 Transm, uroczystości otwar­
cia Centrum Zdrowia . Dziecka.
12.05 W samo połud. 12.45 Muz.
12.58 Inf. dla kierowców. 13.Ó0 Baj­
kowa zgadywanka — telefoniczna
— konk. dla dżieci. 13.40 Muz. 14 .00

Lekcja dla rodziców. 14 .30 W Je­
zioranach. 15.00 Koncert życzeń.

16.05 Teatr PR: Fortel pana Za­
głoby. 17 .00 Radio-turniej — czy
znasz Claudiusća. 17.30 Najciekaw­
sze z najciekawszych. 18.00 Kom.
Tot. Sport. 18.05 Inf. dla kierow­
ców. 18.07 Sprawozd. z obchodów

Święta Ludowego. 18.35 Najnow­
sze z najnowszych. 19.15 Muz.
19.40 Sercem pisane — montaż

poet. 20 CO Koncert życzeń. 21 .05

Mini-maga-zynek. i?.2.00 Telegr.
muz. ze świata. 22 .30 Moja aud.
muz. 23.05 Inf. sport. 23.15 Rewia

piosenek. 23.45 Gra Big-Band
PWSM w Katowicach.

PROGRAM II
na fali 219 m oraz na UKF

67,67 MHz

DZIENNIKI: 5.30, 6.30, 7.30,
8.30, 14.30, 18.30, 21.30, 23.30.

5.36 Zapraszamy do Warszawy.
6.10 Kalend, radiowy. 6.15 Moz.

polsk. mel. lud. 6.35 Wiad. sport.
6.40 Z malow. skrzyni. 6 .55 Inf. o

pr. PR i TV. 7 .00 Mel. niedz. po­
ranka. 7 .35 Poranny konc. w 80-tą
roczn. śmierci J. Straussa. 8.00—

11.57 Niedz. spotk. — pr. liter. -

muz. 12 .05 Por. symf. 13.00 Teatr
PR: Polska to wielka rzecz —

słuch, wg dram. „Noc listopado­
wa”, „Legion”, ..Wyzwolenie”,
„Wesele” i „Akropolis”. 14 .10 Muz.
14.35 Od Sycylii do Piemontu —

muz*, lud. Włoch. 15.00 Radiowy
Teatr dla Młodz.* . Niebieski ptak
— cz. I, 14.45 Rozr. aud. reklam.
16.00 Koncert chopinowski. 16.30

Wizyty i podróże. 18.00 Panor, wo-

kalist. polskiej. 18.35 Fel. publić.
mlędzynar. 18.45 Moda i pios. 19.00
Recital H. Frąckowiak. 19.20 St.

Młodych. 20.00 Wielcy artyści e-

strady i kabar. 21 .00 Wojsko stra­
tegia, obronność. 21.15 Pies. żołn.
21.30 Rozmait. muz. 22.00 Muz. ba­
roku. 22.30 Teatr Poezji: Piórem
i ogniem. 23.00 C. Monteverdi —

Madrygały. 23.35 Public, między-
nar. 23.40 Muz. na dobranoc.

PROGRAM III
na UKF 66,89 MHz

7.00 Stan pog. i wiad. 7.05 Za

kierownicą. 7 .30 Na góralską nutę
— Zespół dziecięcy z Kiczor. 7/0
Na poboczu wielkiej polityki —

fel. 8 .00 O. Messiaen — Msza na

Zielone Świątki. 8.30, 14, 19.30 Eks­
presem przez świat. 8.35 Co kto
lubi. 9 .00 Błękitny młoteczek —

pow. 9.10 Chodzi przebój opłotka­
mi. 9.30 Gdy się mówi honor. 9 .30

Boogie na dwa fortep. 10.00 60 mi­
nut na godzinę. 11.00 Dosia Dosia
— gra zesp. Sun Ship. 11.15 Niedz.
szkółka muz. 12 .00 Jesteśmy u sie­
bie — 7 ode. aud. dok. 12 .25 Muz.
z sal koncert. 13.20 Przeb. z no­
wych płyt. 14.05 Peryskop — prze­
gląd wyd. tyg. 14 .30 Muz. premie­
ry pr. III. 15.00 Lato z kosą — rep.
15.20 Żyję twoją miłością — B.
Bensona. 16.00 Rozmowy z nieobe­
cnymi — monodram H. Krzyża­
nowskiej. 16.40 Mistrzowie gitary.
17.00 Baw się razem z nami. 10.00

Mistrzowie gitary. 19.35 Opera tyg.:
C. Debussy — Pelleas i Melisanda.
19.50 Błękitny młoteczek — pow.
20.00 Jazz, piano, forte. 20.40 O-
łówek pisze sercem — poezja
dziecięca. 21 .00 Sztuka L. Stokow­
skiego. 22.00 Fakty dnia. 22.08
Gwiazda 7 wiecz. — Flora Purim.
22.15 Herakles lew. 22 .30 Spacer­
kiem po kabaretach starej War­
szawy. 23.00 Nowe psalmy — T .

Nowaka. 23.05 Mistrzowie gitary.
23.45 Między dniem a Snem.

PROGRAM IV
na UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 7.00, 12.00,
16.00, 22.55.

7.05 Te Deum — Furcella i de
Lalande’a. 8.05 Co słychać. 8.29

Pogoda. 8.30 Tylko dla dorosłych.
8.30 Fragm. z oper G. Rossiniego.
8.50 Por. liter.-muz. 9.40 Amat.

zesp. naszego regionu. 10.00 Klub

młodyęh miłośn. muz. 11.00 34 lek.-

łaciny. 11.20 Fonot. folki. 11.35

Zgadnij, sprawdź, ódpow. 12.05
Teatr Klas, dla Młodz.: Kaukaskie
kredowe koło. Ok. 13.00 Bezpośr.
sprawozdanie z nabożeństwa ńa

Wzgórzu Lecha w Gnieźnie (dia
obszarów objętych bezpośr, zasię­
giem nadajnika radiowego pr. IV
w Poznaniu). 14 .10 Dźwiękov;e
wtajemnicz. — Orły. 14 .40 Muz.
z jednej płyty. 15.00 Teatr PR:

Dziady. 15.45 Z. Stojowski — Idyl­
le polskie op. 24 . 16.05 St. Wawel.
17.08 Inf. i wyniki Lajkonika. 17 .10
Aud. l$er. 17 .20 Konc. życzeń. 18.00
Radiolatarnia. 18.25 Sarasate —

Habanera — taniec hiszp nr 2.
18.30 Królowie polscy — Zygmunt
August. 19.00 G . Puccini — Turan-
dot — opera. 21.30 W. A. Mozart
— 39 Symf. Es-dur. 22 .00 Krak,
aktualn. sport. 22 .10 Międzynar.
Trybuna Kompozyt. — Paryż 1978.

Za zmiany wprowadzone w o-

statniej ehwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia i TV — Redak­
cja nie bierze odpowiedzialności.

GAZETA POŁUDNIOWA
— DZIENNIK POLSKIEJ
ZJEDNOCZONEJ PARTII
ROBOTNICZEJ. Adres re­
dakcji: 31-072 Kraków, ul.
Wielopole 1, III p. Nr in­
deksu 35.015 Wyd. A

iiniiiiiiiiHiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiiHiHiniiHinisHjHiiiiiiiiiiiifSiiniuirmiiiHmiHiinnnHimiiiiiiiiiiiiiifininiiłimiiiiiuiiiiiiiiraiiiiiiiHiiiiłiiiiiiiminiiiiiimiiinimiininHiiiiiirafniuiniHiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiniiiiiiniiiiiiniiiiiJiifiiiłiHij

PIĄTEK z;

lery Giscard d’Estaing, Ed­
ward Gierek (kol.)

19.15 Dobranoc — wiersze
Juliana Tuwima

19.30 Wieczór z dziennikiem
20.15 Magazyn Studia Gama:

Piosenki tylko dla dorosłych —

kompozycje współcż. twórców
rozr. do wierszy J. Tuwima i
J. Brzechwy w wyk. pios. i ak­
torów1. Wyst. m. in.: M. Rodo­
wicz, A. Majewska, D. Rinn,
K. Kowalski, M. Damięcki;
„Łazuka i co...?”, „Fotogama”,
Występ zespołu Osibisa.

22.30 Dziennik (kol.)
22.45 Magazyn Studia Gama

c.d. (kol.)

PROGRAM II
14.55 Program' dnia
15.00 Blok filmowy: O Was

i dla Was (kol.)
17.00 Proces optimum — z

biegiem lat —rep. (kol.)
17.25 Poradnik turysty —

Żeglarstwo (kol.)
17.55 Taaka ryba — mag.

wędkarski (kol.)
18.25 Klub Jazzowy Studia

Gama: Wyst. zesp. „Crash” i
„No smoking” (kol.)

19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 Teatr Wspomnień: A.

Fredro — Dożywocie — reż.
J. Woszczerówicz (kol.)

21.35 24 godziny (kol.)

PROGRAM I
6.00 TTR — jęz. poi., sem. 4

— Bohater literacki epoki Mło­
dej Polski

6.30 TTR — fizyka, sem. 4 —

Utrwalanie wiad., cz. 1
11.05 Dla szkół: wych. techn.

kl. 1—3 lic. — Nauka i tech­
nika

12.45 TTR — jęz. poi., sem.

2 — Styl utworów romantycz­
nych

13.25 TTR — matemat., sem.

2 — Układy równań i nierówn.
— cz. 2

15.15 Redakcja Szkolna za­
powiada

15.25 Program dnia
15.30 NURT — filoz. — Pra­

ca jako wartość w światopogl.
marksistowskim i ideol. socja­
listycznej

16.00 Obiektyw
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Dzień dobry w kręgu

rodziny
17.00 W Starym Kinie — Ze

świata burleski
17.50 „Spotkania dobrych

znajomych”, w progr. m. in.
filmy rys. z ulub. boh. dzieći

18.35 „Dzieciom uśmiech —

światu' pokój” — życzenia naj­
młodszym składaja: Leońid
Bteżniew, Jimmy Carter, Va-

21.45 Poradnik Zmotoryzo­
wanego Turysty (kol.)

21.55 Premiera w Dwójce —

Ta którą kocham nad życie —

film fab. prod. ang. (kol.)

SOBOTA

PROGRAM I
6.00 TTR, RTSS — język

polski, sem. 2 — Styl utwo­
rów romantycznych

6.30 TTR, RTSS — mate­
matyka, sem. 2 — Układy
równań i nierówności — cz. 2

7.00 TTR, RTSS — uprawa
roślin — Badania naukowe a

praktyka rolnicza
7.30 TTR, RTSS — Hodowla

zwierząt, sem. 4 — powtórze­
nie wiadomości i przygotowa­
nie do egzaminu

9.50 Program dnia
9.55 Bezpośrednie sprawo­

zdanie z powitania papieża Ja­
na Pawła II na lotnisku woj­
skowym w Warszawie (kol.)

ok. 12.00 Poranek z kulturą
13.25 Bezpośrednie sprawo­

zdanie ze spotkania w Belwe­
derze przedstawicieli najwyż­
szych władz Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej z papie­
żem (kol.)

14.00 Koncert w Wilanowie.
W programie utwory Chopina,

f PROGRAM
TELEWIZJI

Wieniawskiego, Moniuszki, Ka­
rłowicza, Dlugoraja i Haczew-
skiego (kol.)

14.25 Kartki z 35-lecia „Od­
budowa zabytków” pr. publi­
cystyki kulturalnej

15.00 „Piękne głosy ~ Tere­
sa Żylis-Gara” widowisko mu-

zyCzrto-teatralne — w progra­
mie arie z oper Antoniego
Dworzaka, Stanisława Moniu­
szki, Bedrzicha Smetany i Pio­
tra Czajkowskiego (kol.)

15.55 Bezpośrednie sprawo­
zdanie z uroczystości przy Gro­
bie Nieznanego Żołnierza na

Placu Zwycięstwa w Warsza­
wie (kol.)

18.10 Koncert muzyki pol­
skiej (kol.)

19.00 Dobranoc (kol.)
19.10 Siódemka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.30 „Na scenie życia? —

ode. 6 (ostatni) filmu fab. TV
francuskiej. Reż. — Jean Pi-
gnol, wystąpią: Evelln Ker,
Rene Clemont, Marie Dea i in­
ni (kol.)

21.30 „Przeboje mistrzów”

22.10 Dziennik (kol.)
■22.25 Maria Koterbska za­
prasza — program estradowy

PROGRAM II
14.55 Program dnia
15.00 Popołudnie wiedzy i

fantazji — o światowych osią­
gnięciach polskiej' fizyki. Pre­
miera filmu Mieczysława Le­
wandowskiego, nagrodzonego
„Brązowym Lajkonikiem” na

XIX Ogólnopolskim Festiwalu
Filmów Krótkometrażowych w

Krakowie, „Bezpieczne hamul­
ce” — reportaż z poligonu do­
świadczalnego Wojskowej A-
kademii Technicznej (kol.)

16.05 Georg Friedrich Haeii-
del — Concerti Grossi op. 6
— gra Orkiestra Kameralna
Filharmonii w Halle pod dyr.
Olafa Kocha. Program TV
NRD (kol.)

16.55 „Teatr za dwa obole”
film dokumentalny Zygmunta
Hubnera o historii teatru w

Grecji (kol.)
18.00 Interstudio przedsta­

wia — Sergiusza Bondarczuka
i Irinę Skobcewą (kolor)

18.45 „Janosik” ode. 3 pt.
„W obcej skórze” — film przy­
godowy TP. (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
20.30 „Pamiętnik Makows­

kiego” film dokumentalny
21.25 „Przygody pana Mi­

chała” ode. 7 „Tajemnice Azji”
ode. 8 „Azja — syn Tuhaj-be-
ja” film fabularny TP.

22.25 „Niepewność” >— czyli
spotkanie z Markiem Grechu­
tą”.

NIEDZIELA

PROGRAM I
6.20 TTR, RTSS — Uprawa

roślin, sem. 4 — Badania nau­
kowe a praktyka rolnicza

6.50 TTR, RTSS — hodowla
zwierząt, sem. 4 — Powtórze­
nie wiadomości i przygotowa­
nie do egzaminu

7.20 TTR, RTSS — Nasze

spotkania
7.40 Nowoczesność w domu

i zagrodzie
8.10 Emerytury dla rolni­

ków — poradnia (kol.)
8.20 Studio Sport — telewi-

zjada (kol.)
9.00 Teleranek — oraz film

TP z serii „Rodzina Leśniew­

skich” ode. pt. „Wywiadówka”
10.20 Antena (kol.)
10.55 Transmisja uroczysto­

ści zakończenia drugiego eta­
pu budowy szpitala pomnika
Centrum Zdrowia Dziecka w

Międzylesiu (kól.)
12.05 Człowiek, Ziemia, ko­

smos — program z udziałem
ppłk Mirosława Hermaszew­
skiego (kol.)

12.35 'Dziennik (kol.)
12.50 Rolnicze rozmowy
ok. 13.00 Bezpośrednie spra­

wozdanie z nabożeństwa na

Wzgórzu Lecha w Gnieźnie
(dla obszaru objętego bezpo­
średnim zasięgiem nadajnika
TV programu I w Poznaniu)

13.20 Telewizyjny koncert
życzeń (kol.)

13.55 „Od Westerplatte do
Norymbergi” „Zapamiętaj imię
swoje” — film fabularny prod.
polsko-radzieckiej (kol.)

15.35 Losowanie . Dużego
Lotka

15.45 Zgadnij kim jestem —

teleturniej
16.30 Tele-Echó (kol.)
17.35 Brzechwa dzieciom —

widowisko zrealizowane z o-

kazji Międzynarodowego Dnia
Dziecka (kol.)

18.35 Studio Sport (kol.)
19.00 Wieczorynka (kól.)
19.30 Wieczór z dzieńńikićrn

20.30 Doktor Murek ode. IV.
film fabularny TP (kol.)

21.30 Studio Sport (kol.)
22.00 Wiosenny koncert Stu­

dia Gama — koncert dedyko­
wany Zakładom Zugil w Wie­
luniu (kol.)

PROGRAM II
10.40 Teatr telewizji Karol

Hubert Rostworowski „Prze­
prowadzka” „U mety” (powt.)

13.00 „Apel zwycięstwa” —

film dokumentalny (kol.)
13.30 Studio Sport — Mo­

skwą80—OdAtendoM6-
skwy

14.00 Wielka gra — teletur­
niej (kol.)

14.35 „My i nasi przyjacie­
le” dla dzieci i młodych wi­
dzów filmy fabularne i ani­
mowane (kol.)

17.35 Studio Sport — mię­
dzynarodowy miting lekkoa­
tletyczny „Trybuny Robotni­
czej” w Zabrzu, mistrzostwa
Europy w akrobatyce sporto­
wej

18.30 Słynne orkiestry —

„Orkiestra Concertgebouw” z

Amsterdamu (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.30 Śpiewa Ewa Podleś

w programie arie operowe
21.30 Klub filmowy „Martin

fotograf” film fabularny TV
kanadyjskiej (kól.)



JERZY LESZCZYŃSKI

Fraszki
BODZIEC

Duch —

fuch.

Znakomity...
mity...
mity...

ss
— MNÓSTWO kłamstw napisali

krytycy o mojej książce — dener­
wuje się pisarz.

Zaobserwowa-

więęzór do
Dlaczego

wie, s miejsca pobiegnie ze mną do
ałunu...

AKT
Jest to obraz nagości
w ramach przyzwoitości.

r¥'

GAZETA POŁUDNIOWA

BOGDAN

BRZEZIŃSKI

Matura

li

<*

su

— DianaszegoBahatern.

I

Spacer ulicami zachodnioeuropejskich miast.
1

clenie aa

I

— Całą godzinę opowiadał bajki, nim wreszcie
ulało rasnąć^.

— WIESZ, eo dzisiaj słyszałem,
odzywa się mąż z kuchni — że
małżeństwo gdzie mąż i żona mają
równe prawa, jest szczęśliwe i żyje
spoKojme,

— Nie pleć głupstw — odpowiada
żona — i myj to naczynie porząd­
nie:

W PIĄTEK, SOBOTA, NIEDZIELA 1, 2. 3 CZERWCA 1973 R. — NR 122

— Miły, prawda?
— Jak on dokładnie przeszukuje ml torebkę.

Zapewne zostanie celnikiem.

Kto to tak kuje,
Może dzięcioły?
O nie! To młodzież,
Co kończy szkoły!
Synek sąsiada,
Sąsiadki córa
Kują po nocach,
Bo wnet matura!

Głowa opada
Im ze zmęczenia,
Wiadomo — Newton,
Prawo ciążenia.
Wreszcie egzamin
I wyjścia nie ma.

Żeby choć dali
Ulgowy temat!

Prymus, rzecz jasna,
Pisze jak w transie,
Lecz wszyscy równe
Mają tu szanse.

I ten, co dyplom
Zdobył z mozołem,
Też z podniesionym
Wybiegnie czołem,
I swym rodzicom
W króciutkim liście
Taką relację
Zda oczywiście.
„Matóra z głowy!
Karzdy mi przyzna,
Ze jósz dojżały
Jestem menszczyzna!”

— JEŚLI wyjdziesz za mąż za te­
go narwanego Freda, to nigdy nie
przekroczę progu waszego domu.

— Mamo, gdy on się o tym do-

— Bądź zadowolony — pociesza
go przyjaciel — gorzej byłoby, gdy-
By napisali prawuę...

— ZAPRASZAMY pana w sobotę
na kolację. Córka zagra na piani­
nie, syn na gitarze, a żona zaśpie­
wa serenadę,
żo-tej.

— Dziękuję,

Kolację podamy •

W SZKOLE:
z:u, jaai znasz

przyjdę o 29-tej.
— Powiedz mi Jó-

zy w;m.-

PROGRAM I

12.45 TTR — Uprawa ro­
ślin. sem. 2 — Powtórzenie
wiadomości i przygotowanie
do egzaminu

13.25 TTR — Mechaniza­
cja rolnictwa, sem. 2 —-

Powtórzenie wiadomości i

przygotowanie do egzaminu
15.30 NURT — Nauki poli­

tyczne — strategia społeczno-
gospodarczego rozwoju Polski
w latach 70

16.00 Obiektyw — program
woj.: gdańskiego, bydgoskiego,
elbląskiego, olsztyńskiego, to­
ruńskiego

16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Dla dzieci —

nieć (kol.)
17.00 „Dziewczyna,

kocha zwierzęta” —

dok.
17.25 Dzień dobry

rodziny (kol.)
17.55 „Od Westerplatte do

Norymberg!” „Na drodze”
_

i
„List z obozu” — dwie nowele
z polskiego filmu fab. „Świa­
dectwo urodzenia”.

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych (kol.)

Siódemka
Wieczór z dziennikiem

Zwierzy-

która
ang. film

w kręgu

— WYOBRAŹ sobie kolego, ro­
siałem dzisiaj ojcem.

— Gratuluję! Przekaz również
serdeczne gratulacje małżonce.

— Oszalałeś, jeszcze tylko tego
brakuje, żeby ona się e łym do­
wiedziała.

— Koniak, proszę pana.
— Co ty pleciesz?
— Tatuś, gdy ma koniak, to mó­

wi, że jest w swoim żywiole...
*

— JUZ PANU czterdziestka stuk­
nęła, sąsiedzie, a jeszcze jest pan
stale kawalerem,
łam, że chodzi pan co

wdowy s naprzeciwka,
pan się i nią nie ożeni'.'

— Pani wybaezy, ale
<ly spędzałbym wieczory.'-

gdzie wie

ECHO ZNAKOMITEGO

19.10
19.30

(kol.)
20.30

słyną Wituska
dzień urodzin” (kol.)

21.35
22.05
22.20

Teatr Telewizji Kry-
„Mój piękny

XYZ — cz. 1 (kol.)
Dziennik (kol.)
XYZ — cz. 2 (kol.)

PROGRAM II

Nowoczesność w domu

9 Międzynarodowy Rok Dziecka posiadać będzie
bogatą dokumentację pocztową i 'filatelistyczną.
Wciąż przybywa znaczków wydanych z tej okazji.
Poczta Indii emitowała 2 znaczki przedstawiające
Mahatmę Gandhiego z dzieckiem. Na 2 znaczkach
Norwegii znalazły się reprodukcje dzieł norweskich
malarzy. W maju m. iri. znalazły się w obiegu 2
znaczki ONZ, poświęcone Międzynarodowemu Ro­
kowi Dziecka a Malediwy wydały dla jego upa­
miętnienia 4 znaczki i blok.

Kolejna emisja (5 znaczków + blok) poczty
ZSRR, która dotyczy przyszłorocznych igrzysk olim­
pijskich w Moskwie, prezentuje gimnastykę spor­
tową. Jednym znaczkiem upamiętniona została
wspólna radziecko-bułgarska wyprawa kosmiczna.

@i Pod koniec ub. roku ukazały się 3 znaczki

ZNACZKI
( blok ludowej Korei, sławiące Argentynę, jako
zdobywcę tytułu mistrza świata w piłce nożnej na

rok 1978. 5 znaczków i blok dotyczy 35. mistrzostw
świata w tenisie stołowym.

$ W planach emisyjnych Mozambiku na rok bie­
żący znalazły się m. in. następujące wydarzenia
i tematy: Międzynarodowy Rok Dziecka (S znacz­
ków), 4. rocznica niepodległości (6 znaczków + blok),
koty domowe (S), ryby tropikalne (6), stare lokomo­
tywy (6), motyle (6), psy (6).

100. rocznicę urodzin Alberta Eisteina uczciła
poczta Togo 6 znaczkami i blokiem. Rocznicę tę
uhonorowały także okolicznościowymi emisjami
ZSRR, San Marino, Indie, (zg)

6.30 TTR — Mechanizacja
rolnictwa, sem. 2 — Powtórze­
nie wiadomości i, przygotowa­
nie do egzaminu

12.55 Dla szkół — kl. 1—2
lic. — Rodzina współczesna —

,,W naszym domu”
13.25 TTR, RTSS — Mate­

matyka, sem. 4 — Powtórzę-*
nie materiału

14.00 TTR, RTSS — Geogra­
fia, sem. 4 — Powtórzenie
wiadomości.

17.10 Język angielski —

kurs podstawowy, lekcja 30
17.40 Język niemiecki —

kurs podstawowy, lekcja 30
18.05 Poradnik dobrych

byczajów (kol.)
18.35 Giełda reporterów —

program publicystyczny (kol.)
19.10
19.30

(kol.)
20.30

Chopin
21.35
21.45

„Śląska opowieść” — film o

Kazimierzu Kutzu (kpi.)
22.15 Wieczór filmowy —

historia filmu francuskiego
cz. XI (kol.)

o-

KRONIKA
Wieczór z dziennikiem

Wtorek melomana
i Penderecki (kol)

24 godziny (kol.)
Wieczór filmowy

Obiektyw
Dziennik (kol.)
Bezpośrednie sprawo-
z uroczystości na tere-

sem. 4 — Powstanie i zwycię­
stwo władzy ludowej

14.00 TTR, RTSS — Fizyka,
sem. 4 — Utrwalenie wiado­
mości — cz. 2

15.15
15.35
15.45

zdanie
nie byłego hitlerowskiego o-

bozu koncentracyjnego w O-
święcimiu-Brzezince (Aus-
chwitz-Birken*au) (kol.)

18.00 Program muzyczny
18.30 Skarbiec — tygodnik

historyczny (kol.)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych (kol.)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Banaczek „To niepra­

wdopodobne” film sensacyjny
TV USA

21.50 Pegaz — aktualna pu­
blicystyka kulturalna (kol.)

22.35 Dziennik (kol.)
22.50 „Noc i mgła” — fran.

film dok.

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS — Matema­
tyka, sem. 4 — Powtórzenie
materiału

PROGRAM II

17.25 Przewodnik muzyczny
1” 50 Słowa za słowa —

program publicystyki kultu­
ralnej (kol.)

18.15 Studio Sport — Na
stadionach świata (kol.)

19.10
19.30

(kol.)
20.30
21.00

tyczne

Program lokalny
Wieczór z dziennikiem

NURT — filozofia
NURT — nauki poli-

Tato, gdy będę duża, to wyjdę za

.ąż. Czy wtedy wrócisz do nas?

Rysunki: „Krokodyl*, Dikobraz Bunte”.

POZIOMO: 6. 64 kwadraty jasne i ciem­
ne, 9. np. treść powieści, 10. proces nisz­
czenia Ziemi przez czynniki zewnętrzne,
12 żoinierz-inżynier, 14. bardzo słodki sma­
kołyk, 15. rzadkie imię męskie, 18. stan

szczęśliwości, 19. w taksówce, 20. rozgryw­
ka, pojedynek, 22. ciężki koń roboczy, 25.
jedna z figur łyżwiarskich, 29. stos usypa­
ny z piasku, 30. krótki rzemienny bicz, 31.
dzikie, drapieżne zwierzę, 32. na wojnie:
darowanie życia, 33. polski alpinizm.

PIONOWO; 1. w dawnej szkole nazwa

klasy wstępnej, 2. zorganizowany wypoczy­
nek, 3. roślina dostarczająca włókna i Ole­
ju, 4. miasto we Francji, siedziba polskie­
go rządu emigracyjnego w pierwszym ro­
ku ostatniej wojny, 5. zapal, gorliwość, 7.
nędzne posłanie, 8. mąż matki w stosunku
do dzieci z poprzedniego małżeństwa, 11.

racuje w domu, 13. odkryty wagon to-

arowy, 16. np. szlachta, chłopstwo, miesz-
laństwo, 17. harmoniczne współbrzmienie

kilku dźwięków, 21. napój alkoholowy, 23.
wydawca, 24. symbol niewoli, 26. rysunek
na ciele, 27. po bogatej ciotce, 28. podod­
dział wojska ubezpieczający kolumnę, 29.
ptak z rejonów arktycznych, na zimę bie-

je.
Rozwiązania prosimy nadsyłać w termi­

nie do dnia 8. VI. 79 r. (decyduje data stem­
pla pocztowego) z dopiskiem na kopercie:
„Krzyżówka nr 22”. Wśród czytelników,
którzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi Re­
dakcja rozlosuje nagrody w postaci 10
KSIĄŻEK.

PIONOWO: 1. patoka, 2. Brutus, 8. kaska­
da, 4. ochłap, 5. Maczek, 7. pogrom, 8. zgiełk,
11. zwolennik, 13. rumowisko, 16. kabza, 17.
wotum, 21. rechot, 23. epuzer, 24. pobocze, 2Ł

kostur, 27. czasza, 28. skrzep, 29. panika.

NAGRODY WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzy­
żówce nr 20, z dnia 19/20 V 1979 r. KSIĄŻKI
otrzymują: L. Wolski — Bochnia, J. Kurzawa
— Jaworzno, R. Szarowicz — Glinik, O. Do­
lińska — Krynica, G. Dudek — Tarnów, W.
Ziółek — Ruda Śląska, S. Kochmański, Ł.

Zięcina, Z. Balawender, J. Bąrtke — Kraków.
NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁANE POCZTĄ.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 29

POZIOMO: 6. patriarchat, 9. pomost, 10. ła-

ząga, 12. uraza, 14. dworka, 15. krezus, 18.
ślamazara, 19. protektor, 20. Ondraszek, 22.
zdumienie, 25. fircyk, 29. piuska, 30. ząbek,
81. pomsta, 32. rondel, 33. Cudzoziemka.

1605
i zagrodzie

16.35 Język niem.
podst. lek. 30

17.00 Studio Bis — część I —

O dzieciach — dla dzieci
17.05 Filmy rysunkowe dla

dzieci
17.25 Konferencja prasowa

dzieci z Ireną Szewińską
17.50 Zecchino d’Oro — fe­

stiwal piosenki dziecięcej we

Włoszech cz. I
18.15 Zobaczyć atom — pro­

gram „Sondy”
13.35 Tylko dla odważnych

— program Tomasza Hopfera
lil.55 Zegnaj szkoło — kon-

urs prymusów
19.10 KRONIKA
19.30 Wieczór z dziennikiem
StudioBis—część2—o

dzieciach — dla rodziców
29.30 Gość Studia Bis
20.35 Właśnie leci kabare-
k — w reż. Olgi Lipińskiej

Gość Studia Bis
Zecchino d’Oro — cz. 2
24 godziny (kol.)
Gość Studia Bis
„Możesz na mnie li-

— film fabularny

kurs

21.05
21.20
21.45
21.55
22.05

czyć, mamo*
produkcji radzieckiej, (kol.)

23.15 Piosenka na dobranoc

15.30
niora

16.00

PROGRAM I

Telewizyjny Klub Se-

Obiektyw — program
woj.: m. krakowskiego, kroś­
nieńskiego, nowosądeckiego,
przemyskiego, rzeszowskiego,
tarnowskiego

16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Studio telewizji mło­

dych — sami najlepsi (kol.)
16.55 Bezpośrednie sprawoz­

danie z nabożeństwa na szczy­
cie klasztoru Jasnogórskiego
w Częstochowie (dla obszaru
objętego bezpośrednim zasię­
giem nadajników TV progra­
mu I w Katowicach i Opolu)
(kol.)

17.00 Dzień dobry w kręgu
rodziny (kol.)

17.30 Sonda — inżynieria
roślin (kol.)

17.55 Z muzyki myśl do­
bra... — reportaż filmowy
(kol.)

18.20 Viki syn Wikingów —

ode. III — „Ucieczka” film
animowany TV RFN (kol.)

13.50 -

(kol.)
19.00
19.10
19.30

(kol.)
20.30

film fab. (kol.)
22.00 Dziennik (kol.)
22.15 Camerata

Radzimy rolnikom

Dobranoc (kol.)
Siódemka (kol.)
Wieczór z dziennikiem

„Eglantina” francuski

PROGRAM n

6.00 TTR — Uprawa roślin,
sem. 2 — Powtórzenie wiado­
mości i przygotowanie do
egzaminu

tifiiodniuiiu rogram
elewizji

OD4.VI.DO8.VI.1979R

6.30 TTR, RTSS — Geogra­
fia, sem. 4 — Powtórzenie
wiadomości

12.45 TTR, RTSS — Fizyka,
sem. 2 — Powtórzenie wiado­
mości

13.25 TTR, RTSS — Chemia,
sem. 2 — Wybrane zagadnie­
nia z chemii nieorganicznej

15.30 NURT — Nauczanie
początkowe — Realizacja pro­
gramu nauczania w kl. II
warunkach klas łączonych

16.00 Obiektyw
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Kino telewizji naj­

młodszych
16.55 Dzień dobry w kręgu

rodziny (kol.)
17.20 » Losowanie Małego

Lotka
17.30 Śródziemnomorskie

przygody
13.00 Studio Sport — mecz

piłki nożnej — ~

"

Anglia
19.00 Dobranoc
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z

(koł.)
20.30 „Pasażerka” — polski

film fabularny reż. Andrzej
Munk (kol.)

21.40 Dziennik (kol.)
, 21.55 Świat, ludzie, idee —

program publicystyki między­
narodowej (kol.)

Bułgaria

w

(kol.)
(kol.)
dziennikiem

PROGRAM II

16.40 Program dnia
16.45 Towarzystwo Wiedzy

Powszechnej „Gdy wszystko
było pierwsze”

17.15 ..................................

cja 30
17.45

historią
łości

18.15 Wszystko już było, cz.

V pr. publ. kulturalnej (kol.)
19.10 ~

19.30
(kol.)

20.30 „Twój las” polski film
dok. o ochronie środowiska
(kol.)

20.55 Twarze teatru
21.40 24 godziny (kol.)
21.50 „Romeo i Julia pod ko­

niec listopada” czechosłowacki
film fab.

Język angielski,- lek-

Dla zainteresowanych
— Sensacje z przesz-

Program lok.
Wieczór z dziennikiem

CZWARTEK ?

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS — Fizyka,
sem. 2 — Powtórzenie wiado­
mości

6.30 TTR, RTSS — Chemia,
sem. 2 — Wybrane ■'zagadnie­
nia z chemii nieorganicznej

13.25 TTR, RTSS — Historia,

nauczanie21.30 NURT
początkowe

22.00 24 godziny (kol.)
22.10 Teatr Telewizji — Ry­

szard Frelek i Włodzimierz T.
Kowalski — Sprawa polska
1944 cz. 2, reż. Roman Wion-
czek (kol.)

PROGRAM I

8.00 TTR, RTSS — :

sem. 4 — Powstanie i
stwo władzy ludowej

6.30 TTR, RTSS — Fizyka,
sem. 4 — Utrwalenie
mości — cz. 2

11.05 — Dla szkół — Wy­
chowanie techniczne, kl. 1—3
lic. — Olimpiada wiedzy tech­
nicznej

12.45 TTR, RTSS — Język
polski —- sem. 2 — Bohater W
utworach Adama Mickiewi-
wicza

13.25 TTR, RTSS — Mate­
matyka, sem. 2 — Rozwiązy­
wanie zadań

15.15 Redakcja szkolna za­
powiada

15.30 — NURT — Filozofia
Marksizm a filozofia człowie­
ka

16.00 Obiektyw
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Dla dzieci — Piątek a

Pankracym (kol.)
16.55 Dzień dobry w kręgu

rodziny (kol.)
17.25 Magazyn motoryzacyj­

ny (kol.)
17.50 „Z życia wzięte” ode,

pt. „Przyjacielska przysługa”
film fab. TV CSRS
' .19.00

19.10
19.30

(kol.)
20.30

ski film fabularny
22.05 XV Festiwal Piosenki

Radzieckiej Zielona Góra 79
koncert premier (kol.)

22.50
23.05

Historia,
. zwycię-

wiado-

Dobranoc
Siódemka
Wieczór z dziennikiem

Gwiazda —amerykan

Dziennik (kol.) .

Studio Sport (kol.) ;

PROGRAM II

Mam pomysł — pro-17.25
gram publicystyczny (kol.)

17.55
18.25

Gama
19.10
19.30

Jkol.)
20.30 Teatr

1967 — Józef Bliziński
Damazy”

21.15 Poradnik zmotoryzo­
wanego turysty (kol.)

Poradnik turysty (kol.)
Klub jazzowy Studia

Program lokalny
Wieczór z dziennikiem

■wspomnień —

„Pan

Tygodnik NadzwyczajnyNr 23 Rak VIII

wydrwca BRUKOM RAJCA bez spółki

MOTTO: „Wygodniej słuchać głosu sumienia niż rozumu:
albowiem w każdym niepowodzeniu daje ono uniewinnienie
i otuchę. Oto dlaczego tak wiele wciąż jeszcze jest ludzi su­
miennych, a tak mało rozumnych”. (Friedrich Nietzsche,
(1844—1900), filozof. Myśli jednego z głównych przedstawicieli
immoralizmu i irracjonalizmu ukazały się właśnie nakładem
Państwowego Instytutu Wydawniczego w „Bibliotece aforyz­
mów'”.)

Niestety nie wiem czy kłamcy z Moncrobeau zapraszają do
siebie również przedstawicieli z Polski. Myślę, mam nawet

pewność, że i w tej konkurencji mielibyśmy niejakie szanse.

Iluż ja mógłbym przedstawić godnych kandydatów?
Na ten przykład obywatela pisującego w „Echu Krakoica”

pod wezwaniem Jan Jaki. Otóż J. Jaki wmawia, że na Mię­
dzynarodowej Wiośnie Estradowej w Poznaniu nie było dele­
gata z „Estrady Krakowskiej”. Konkretne zdanie z „Echa
Krakowa" z 24. V. 79 brzmi: „O tym co działo się tv kulua­
rach, co kupiono i sprzedano, jakie plany ukuto i jakie uknu­
to spiski — wiem, ale nie powiem. Po co ułatwiać życie kra­
kowskiej „Estradzie”, która .jako jedyna w Polsce .me

wysłała (podkr. BR) ną MWE swego przedstawiciela”.

4

NA LINII A-B (zamiast felietonu)
Miejscowość Moncrobeau we Francji słynie z tego, że działa

tam — założona jeszcze w 1748 roku — ..Akademia kłamców”,
która przyznają doroczne nagrody za najlepsze osiągnię­
cia w tej dziedzinie. Niedawno kćólem kłamców obwolo.no
Belgijczyka z Namour Jeana Foliena, który powiększył też
grono dostojnych, trzydziestu ośmiu akademików.

Kreuje się i honoruje najlepsze kłamstwa o pozorach pra­
wdy. Tenże Jean Folien, posługując się fałszywymi dowodami
historycznymi zdołał przekonać jury, że znany francuski
koniak pod nazwą „Armagnac” pochodzi z Belgii!

Trzeba mieć sporo tupetu — a tacy występują w Moncro­
beau — żeby nie stwarzać już nawet pozorów nieprawdy.
Ten Jan Jaki tak widać był zajęty kupnem i sprzedażą, że
nie dostrzegł na wszystkich imprezach dyrektora
„Estrady Krakozoskiej’ Lecha Kmietowicza i jego współpra­
cownika, organizatora Ryszarda Gitisa. Mieszkali w hotelu
„Polonez”, ale Jan Jaki nie mógł tego sprawdzić, bo widać
więcej mieszkał w „Adrii”, nobilitowanej na.salon artystów.

Tak się tworzy mity.

•57.-
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P.S. Niedawno Polska Agencja Prasowa — a za nią dzien­
niki i tygodniki — poinformowała społeczeństwo o osiemdzie­
siątej rocznicy urodzin Ewy Szelburg-Zarembiny, co jest
zgodne z prawdą, z wyjątkiem „Zielonego Sztandaru”, który
w rubryce „Znani i ciekawi” podaje, że „Ewa Szelburg-Za-
rembina obchodziła niedawno 70-tą rocznicę urodzin...”. No
tak — dziesięć więcej, dziesięć raniej. Komu to przeszkadza?

KSIĘGARNIA "

„KURIERKA”:
Nakładem „Iskier” ukaiał

się utwór Michaliny Wisłoc­
kiej „Sztuka kochania”. Mo­
żną tam przeczytać — ehoe są
i pikantniejsze momenty:
„Samotność wę dwoje — to

najwłaściwszy moment dla
kobiety do wykorzystania
pięknych fatalaszków, zro­
bienia fryzury i makijażu,
dla mężczyzny zaś jest to o-

kazja do włożenia ładnej do­
mowej koszuli czy bluzy,
ogolenia twarzy lub przetar­
cia wodą kolońską wypielęg­
nowanej brody czy wąsów”.
Tymczasem tygodnik „Szpil­
ki” zauważa w numerze z 27.
V. 79, że doktor Michalina
Wisłocka nie bardzo odróżnia
skurcz serca od skurczu ma­
cicy. I bardzo dobrze —

istotniejsze są w koehaniu:
makijaż, fryzura i fatałaszki.

Ili nbyi kobietą K jest tema­
tem — rzeką, to »być męż-
czyznąe jest wodospadem —

mówi poważnie mój kolega
C., którego lubię czasem, po­
słuchać,'’bo opowiada rzeczy
dziwne i nieprawdopodobne.
Teraz na przykład twierdzi,
że pragnienie miłości jest zja­
wiskiem typowo

‘

kobiecym,
przez mężczyznę raczej nie­
odczuwalnym. Stąd u kobie­
ty bierze się obawa przed
brakiem miłości, której to

obawy mężczyzna, ten praw­
dziwy, także nie odczuwa.
Odczuwa natomiast całkiem
coś innego, mianowicie —

strach przed miłością. — Dla­
czego? — pytam. — Bo mi­
łość to ryzyko. Bo mężczyzna
zakochany jest śmieszny i
bezbronny. Bo.,.”. Halina

Ańska ma złych kolegów!

4
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Filozofia

Na. damach pisma ,,N?.D-
ODRZE" p. Halina Ańska w

pracy pt. ‘„Oni” pisze: „Je-

POWIEŚĆ
W ODCINKACH!

Na łamach pisma „itd.” u-

kazała się rozprawa p. Janu­
sza Cieślińskiego pt. „Ożeń

się, a zobaczysz”, którą ze

względu na walory literackie
poznawcze przedrukowaliś­

my w całości. Oto odcinek
ostatni:

„Proza życia jest samym
życiem. Danuta Wołosz-Per­
ka o wszystko musi dopiero
walczyć. Kierują nią więc
motywacje przerastające mo­
tywacje wielu innych tej sa­
mej (albo i mniejszej) klasy
sportowej zawodników, któ­
rzy mają gdzie mieszkać, za

co meblować, czym jeździć
i w ogóle mają tak dużo, że

potrzeba im tylko psycholo­
gów, aby sicoje własne spra­
wy seksualne podporządko­
wali z pożytkiem dla społe­
czeństwa. Z powyższego wca­
le nie wynika, czy mistrz po­
winien się żenić, czy nie 'po­
winien, jak chce być mis­
trzem. Pewne jest, że musi

się ożenić, aby to stwierdzić".
K on i e c wieńczy dzieło!

4

PORADY! P. Ewa Banasz-
kiewież stwierdza w piśmie
„RTV”: „Dobry reporter te­
lewizyjny widzi życie w ka­
łuży wody na rynku, . musi

tylko umieć patrzeć, a nie
gapić się”. Na pewno, tylko
eo pocznie dobry reporter
podczas suszy?

4

EKONOMICZNE. „Rolnik
Spółdzielca” podał, że szklan­
ka naparu, składająca się z

dwóch łyżeczek zmielonej
kawy, wrzątku i cukru ko­
sztuje w kawiarni hotelu
„Gromada” w Łomży pięć­
dziesiąt złotych! Na razie nie
potrzeba przynosić własnego
cukru.

4

KABARET „KURIEREK” Idź dzisiaj do „Ratuszowej”, bo
jutrzejszy spektakl wykupiła Spółdzielnia (znana!) „Imago
Artis”. Tymczasem nasz scenograf ADAM URBANIK, wy­
stawia w Klubie Międzynarodowej Prasy i Książki, Kraków
Mały Rynek 4 swoje rysunki, malarstwo, grafikę, Radzimy
obejrzeć tę galerię, rekomendując ją nie tylko po znajomo­
ści.

I

I
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